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ZIENNIK p w t w d w s k i
NAJWIĘKSZE i JEDYNE PISMO C O D Z IE N N E  wychodzące w Piotrkowie w dużym 
nakładzie w bogatej treści ROZPOWSZECHNIONE na terenie całej POLSKI ŚRODKOWEJ
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KfNp-TEATR

CZARY
* Piotrkowie

G igantyczna w izja w alk  boha- Ща||яр0 Dnnrw w filmie 
terskiego narodu o wolność. поНЯЬВ uBcljf p_ t..

B O H A T E R
Trzy w ielk ie gw iazdy w jednym wspaniałym  obrazie 
Role główne: John BOLES, Barbara STANW YCK

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”

KlNO-TEATR

1 NOWOŚCI
w Piotrkowie

W strząsający dram at z życ ia  w zakładzie d la mło- 
. dodanych  przestępców p.t.

Serca ze stali
Bunt młodych serc 

w rolach głów.: Jam es C agney, M adge Evans ‘ 
Ceny miejsc zwykłe

P oczątek  o godz. 5 p .p., w n ied z ie le  i św ięta  o godz. 3 po poł. 1 P o czątek  o godz. 5 p .p., w n ied z ie le  i św ię ta  o godz. 3 po poł.

5 Y i e m i e c f e i e  o b l i c z e  p o f e o / u

t n i em i e ck i  „G ra f  Spee"; odbył, o s t a t n i o  s t rz e la n ia  ćw i c z e b n e  n a  m orzu .  Na p i e r w s z y m  z d j ę c i u  w id z im y  j e g o  o d b rz y -  
dziala, g o t o w e  d o  s t r z a ł u U  g ó r y  n a p r a w o  y j i c lk i  b o m b a r d o w i e c  p ow i e t r z n y ,  w  k tó r e  z a o p a t rz on y  i j e s t  p a n c e rn ik ,  u  dołu  

f ;  ' • • i ' punk t  o b s e r w a c y j n y .  . . . . . . .  (  ,  t

Człow iek stojący w  cieniu śmierci — zn ik ł beż śladu
g0 ogłoszeniu wyroku Sądu Najwyższe-1 klienta oświadczył, że rozmawiał z nim te- 

na ]
f?y jny. którym to wyrokiem Grze-

.. . . k i  » f i e r i )  „r

^  rszawie, który uchylił wyrok wy- 
д п I na Pawła Grzeszolskiego , przez Sąd
» .  . ^ C V i n v  l r f X i * T r m  t- л  тггтг**л1г i o r n  I

daoy

tycjTl‘. 2°stal uniewinniony, wydano na- 
ŝ °Jski^St na^az aresztowania Pawła Grze-

k?d^f°df,'ewano się naogół, że Grzeszolski 
1&сг Л °°ecny w Warszawie na rozprawie, 
с-i ‘e stawił się on. Drogą radiową poli' 
Cinie rszawska skomunikowała się niezwło 
dc j^ 2 Policją sosnowiecką, która udała się 
*»ttanettk*nia oskarżonego. W domu nie 
By. j? an* Grzeszolskiego, ani też jego żo- 
chaj У*а natomiast wiadomość, że wyje- 
W *  na kilka dni do Krynicy dla рога- 
się ^  J® zdrowia. Policja skomunikowała 
pr^yS2) ec tego z Krynicą, lecz i stamtąd 
Giełdo w (od.Powiedz, że Grzeszolski nie za- 
c ieor. , si? w uzdrowisku i nikt nie wie 

j j?  P°bycie.
«i-olski® ule§ało więc wątpliwości, że Grze- 
Spra\vy Pr2tw*dując fatalny dla niego obrót 
1°кц § ’ ."^Sk^nie dowiedziawszy się o wy- 
P'ied l i U,^ aiwyższego, zbiegł i ukrywa się 
*'enia a ? > nie chcąc wracać do wię- 

,wie czy też następnie nie mu-
r  neJ £ * &  ° a scb°dy szubienicy. W o- 
l *es*ol lansowana jest hipoteza, że 
jj} na to  ̂ uciekł za granicę. Wskazywał­

ach
*(,I1y. W dokumentów dla siebie i dla 
St,Va Gr/ wszelkiego prawdopodobień- 

p0jj ,tsz°bki uciekł do Czechosłowacji.
’ który1 Ka!ej. ^ ski szuka teraz człowie- 

ĥ u*cił w  ■ raz skazany - na śmierć i 
^ Zlei?*eJ a wobec możliwości po- 

!iPra^ieHl;Zaŝ  .zenia> nnika karzącej ręki 
Г ^°fmrX?SAł* Adwokat Grzeszolskiego 

i-Ostrowski, zapytany o swego

к  fonicznie i Grzeszolski przyrzekł stawić 
się, do dyspozycji władz po zakończeniu 
pi ocesu w Sądzie Najwyższym.

Tajemnicze zniknięcie Grzeszolskiego 
przed ponownym aresztowaniem go wy­
wołało sensację w całym kraju, rozniesione 
przez popołudniową prasę Byłoby również 
seusacją, gdyby Grzeszolski, wbrew wszy­
stkim pogłoskom, wrócił dobrowolnie do 
więzienia. Zdaje się jednak, że to nie na­
stąpi.

Z Sosnowca donoszą, że.Grzeszolski w 
ciągu ostatnich tygodni pobytu swtgo w 
tym mieście w pośpiesznym tempie likwi- 
dewaj swoje sprawy majątkowe, sprzedając 
fabrykę wartości 12.000 za 5.0J0 zł oraz par­
celę wartości 15.Э00 zl za 3.000 zł. Wskazy­
wałoby to również na to, że Gr/eszolski 
przygotowywał się systematycznie do ucie­
czki i robił to tak, aby go wyrok nie z^sko- 
-zył. Sosnowiec jest również przekonany, 
że Paweł Grzeszolski uciekł do Czechosło­
wacji.

ANIётдТГ)
że d o b r o b y t  idzie 
zawsze w  parze z tym , 
k t o  n a b y w  а I o s

w  znane] szczęśliwej kolekturze

E»g. K0RZUSZARZA
KATOWICE/ DYREKCYJNA101;

Bielsko, Mikołów, Mysłowice. 
Bybnik, Siem ianowice (7046)

Pogoda na niedzielę
■ W dztónicach wschodnich pesoda pochraur* 

na z cpaidarv śnieżnymi Temperatura be-z m i -  • 
cinych zmian. Umiarkowane wiatry północ1» '  
ivsehodtoie \\ pozostali'ch dzielnicach naokół. 
chmurno i ranfcam mzlisto. W dęjejnicach pól- . 
Doprivch dość silny, poza' ' tym umiarkowany , 
mrĄz Słabe- te.b umlaikowajie wiatry wscho* 
dnie;

122 adwokatów
przed sadem doraźnym
SAINT JEAN DE LUZ. Donoszą z W alen­

cji że toczy się tam przed sądem doraźnym 
rozprawa przeciwko 122 adwokatom, oskarżo­
nym o działalność na szkodę państwa. Więk­
szość adwokatów broni się sama, gdyż koledzy 
ich odmówili obrony. Akt oskarżania zarzuca 
im podpisanie protestu przeciwko zabójstwu 
Calvo Sotella. Prokurator zażądał dla wszyst­
kich oskarżonych kary śmierci. Proces potrwa 
jeszcze kilka dni.

Proces przeciwko kilku oficerom artylerii, 
oakarżonym o sprzyjanie powstańcom, zakoń­
czył się wydaniem wyroku kary śmierci. W y­
rok natychmiast .wykonano.

Oficjalny organ socjalistyczny w W alencji 
„Adelante" donosi o zabójstwie jednego ze 
swych przewódców Lastera Ibaneza, na. u licy 
przez patrol policyjny. „Adelante“ żąda od* 
szukania winnych i przykładnego ich ukara­
nia.

NOWY SPISEK NA ZYCIE STALINA?
B. szef G. P . U . Jagoda aresztow any

RYGA. Wiadomości nadchodzące z Moskwy 
świadczą o rozpętaniu się nowej fali teroru, 
wyrażającego się w masowych aresztowaniach 
w całej Rosji, w ostrej czystce partji i  w  ma­
sowych egzekucjach.

W ielkie wrażenie wywołała wiadomość o 
aresztowaniu b. szefa GPU Jagody.

Poza Jagodą aresztowano również szereg 
wybitnych- przedstawicieli G. P. U., których 
natychmiast po ujęciu poddano drobiazgowe­
mu przesłuchaniu.

Jak mówią, aresztowania te stoją w  zw ią­
zku z wykryciem nowego spisku na życie Stali 
na, przyczem wśród spiskowców znalazło się 
kilku wybitniejszych przedstawicieli GPU.

Doniesienia z Leningradu podają, że ska­
zany na 10-letnie więzienie Radek Sobelsohn, 
ostatnio poważnie zachorował. Poza chorobą

nerwową wynikłą z długotrwałego śledztwa, a 
następnie z przeżyć procesowych, rozwinęła 
się u Radka poważnie choroba płuc.

Jedna z największych hut szklanych
w Polsce, produkująca szkło stołowe, oświet­
leniowe i techniczne, poszukuje

p rze d s ta w ic ie la
na Wojew. Śląskie. Wchodzi w rachubę tylko 
wybitna siła fachowa z dobrą znajumością 
rynku. - ,

Oferty sub .Spółka Akcyjna* do Adm. P.Z. 
7C41 ‘ -, ........................

W Moskwie istnieje niemal dosłownie stan 
oblężenia. Aresztowania są na porządku dzien­

nym. Nikt w tej chwili nie jesï pewnym swo­
jego losu.

Równolegle z w ielką falą aresztowań, egze- 
kucyj i zsyłek, idzie akcja propagandowa na 
rzecz Stalina.

We fabrykach, kołchozach i sowchozaćh, 
na wielkich zebraniach w miastach uchw ala 
się wiernopoddańcze rezolucje pod adresem 
Stalina.

Rosja przeżywa okres nowych silnych 
wstrząsów wewnętrznych.

MUSSOLINI NA MANEWRACH 
FLOTY.

RZYM. W dniach od 10 do 23 marca rb od­
będą sie wzdłuż wybrzeży libijskich pomied.v 
Tob rak i Trtoolisem wieSkis manewry flo y  
woienmei, q& których kadzie obecny MœsoA’a»

'icie prawdziwie najiepsze piwo OKOCIMSKIE
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Polityka społeczna w Polsce
Programowe przemówienie Min. KeSciałlcowskieae
ZAWA (tel. wl). Na wczorajszym posie- jekty ustaw o układach zbiorowych i o nadzwy- pnie zapowiedział MinisterWARSZAWA (tel. wl). Na wczorajszym posie­

dzeniu, które trwało przez cały dzień, Sejm rozpa­
trywał budżety Ministerstwa Opieki Społecznej 
oraz Poczt i Telegrafów. W obradach nad budże­
tem Ministerstwa Upiekł Społecznej glos zabrał na 
wstępie Minister Zyndram Kościałkowski.
PRZEMÓWIENIE SWOJE MIN. KObClAŁKOWSKI

rozpoczął od podkreślenia ważności prob iemu o- 
pieki społecznej nad matką i dzieckiem î »opieki 
nad zdrowiem obywatela. Po podkreśleniu ûVilej 
wielkiej wartości pracy ludzkiej, stwierdził, iż prai 
CÇ otoczyć należy opieką. Nast. przesz, dł do środ­
ków walki z bezrobociem, a potem omówił sprawę 
emigracji i kwestię uprzemysłowienia kraju, które 
stanowi najważniejszy punkt programu zmniejsze­
nia bezrobocia. Wyraził nadzieję, iż w najbliższej 
przyszłości w miarę poprawy koniunkturalnej o- 
tworzą się w zakresie emigracji lepsze możliwości. 
Jako na dalszy środek walki z bezrobociem wska­
zał wówca na konieczność intensyfikacji warszt. 
rolnych drogą naprawy ustroju rolnego, zwiększe­
nie uprawnych obszarów i rozwinięcie przemysłu 
chałupniczego na wsi, aby powstrzymać napływ 
bezrobotnych ze wsi do miast. Jako dalszy ze spo­
sobów walki z bezrabociem omówił Minister ob­
szernie sprawę skrócenia czasu pracy. Przypom­
niał tutaj, iż na wniosek organizacyj robotniczych 
o skrócenie czasu pracy w górnictwie węglowym 
Rada Ministrów wniosła do Sejmu odpowiedni pro­
jekt ustawy, upoważniający Radę Ministrów do 
skrócenia czasu pracy w górnictwie, który to pro­
jekt w najbliższą środę wchodzi pod obrady komi­
sji sejmowej. Niezwłocznie po uchwaleriu tej usta­
w y P, Minister zapowiedział wydanio odpowied­
nich zarządzeń. Aby jednakże uniknąć niebezpie­
czeństwa, jakie pociągnąć mogłoby nieoględne 
wprowadzenie skrócenia czasu pracy i zbadać z 
całą rozwagą sposoby, które zapewniłyby refor­
mie tej skuteczność P. Minister oświadczył, iż j- 
tęrorzył pod własnym przewodnictwem specjalną 
komisję, złożoną z podsekretarzy stanu resortu 
spraw wewnętrznych, przemysłu handlu, skarbu, 
rolnictwa i eprajp wojskuwych. Komisja ta prze 
pracuje wszechstronnie zagadnienie związane ze 
sprawą skrócenia czasu pracy.

Następnie Minister Kościałkowski poruszył 
sprawę zatrudnienia młodego pokolenia drogą od­
mładzania aparatury gospodarczej, zagadnienie 
urlopów robotniczych, które zamierza realizować 
za pośrednictwem działających już na tym polu 
organizacyj i instytucyj społecznych, samorządo­
wych i państwowych.

Omawiając wniesione przez Rząd do Sejmu pro­

jekty ustaw o układach zbiorowych i o nadzwy 
czajnych komisjach rozjemczych, Minister Kościał 
kowski przypomniał, że w sprawie komisyj roz­
jemczych istnieje 

OBOK PROJEiCTU RZĄDOWEGO RÓWNIEŻ 
PROJEKTA POSŁA KOPCIA, 

który jeszcze szerzej reguluje sprawi, likwidacji 
zatargów. Minister Kościałkowski wyraził nadzie­
ję, żo w obradach szczegółowych w komisji pracy 
nastąpi koordynacja tych dwu projektów. Nastę­

pnie zapowiedział Minister szereg projektów u- 
staw, mających na celu ostateczne uporządkowa­
nie istniejącego stanu rzeczy w Ubezpieczeniach 
społecznych i przeszedł do

ZAGADNIE^IIA OCHRONY PRACY ORGANI­
ZACJI ÉWIATA PRACY I UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH K.TOHE ZAŁATWIĆ NALEŻY 
NA ŚLĄSKU NA SKUTEK WYGAŚNIĘCIA 

KONWENCJI GENEWSKIEJ.

Wielkie zamówienia sowieckie
na Śląsku

W ARSZAW A (tel. wl.) W  związku ze 
zbliżającym i się rokowaniami polsko - so­
wieckimi przyjeżdża w dniu dzisiejszym do 
W arszawy prezes Sojuznepimportu to zna- 
C 7 y  sowieckiego trustu metalurgicznego, p. 
Rabinkow. W  Warszawie p. Rabinkow 
przeprowadzi z polskimi czynnikami ofi­
cjalnymi szereg rozmów na temat wym ia­
ny towarowej Polski z Z S R. R., a przede 
v”s7ystkim  w/robów metalurgicznych oraz 
nawiąże kontakt z przedstawicielami gór­

nośląskiego przemysłu metalurgicznego w 
sprawie zamówień sowieckich na wyroby 
żelazne. Zamówienia te obejmować będą 
znaczną częśc kontyngentu importowego 
na 1937 rok, który ustaiony zostanie w naj­
bliższych rokowaniach handlowych polsko- 
scwieckich. Z W arszawy p. Rabinkow uda-

Re/ormy, które mają być dokonane w tym kie­
runku na Górnyn. Śląsku, muszą zapewnić z ac h o ­
wanie w całości obowiązujących dotychczas na 
tym terytorium zdobyczy warstw pracowniczych, 
nie naruszając również ni'ktôrych górnośląskich 
odrębności regionalnych.

W DYSKUSJI ŁJŁOS ZABRAŁ POSEŁ 
KOPEĆ,

stwierdzając na wstęp.e, лż na czoło zagadnień 
wysuwa się problem bezrobocia strukturalnego, 
wynikający z dysproporcji między с я. .̂е nara­
stającymi masami ludności, a brakiem warszta­
tów pracy. Jednym ze s'posoibôw walki z bezro­
bociem jest kolonizacja i emigracja, wzimcże®je 
tempa parcelacji ora z problem uprzemysłów®" 
nia kraju i wielkich inwestycyj, które wreszcie 
po czteroletnim królowaniu hasła przeczekani* 
poraź pierwszy postawione zostało mocno i zde­
cydowanie, eo świaiiczy o tymi, że wchodzimy na 
drogę aktywizunu w walce z bezrcboci«m. Na­
stępnie poruszył poseł Kopeć postulat skrócenia 
czasu pracy jako jeden ze środków rozw.ązan.a 
problemu bezrobocia. Mówca stwierdził, ® sa’ 
mo postawienie tego zagadnienia uważać nalepy 
za postęp. Krytykował natomiast formę, w Ja' 
kiej zagadnienie to zostało przez Rząd mV*®

Powstańcy panują nad 
drogą Madryt —  Walencja

_________ „  uua_ «*----o w «uokwtu yj. u iw*-»;"

ie się do Londynu, gdzie również nawiąże I które. ni\ mo£? Mdow<rfić szerokich rzesz pra*
W .in ta lff y. n r z e d ^ w ln 'p l im ;  ~ cown.czych. Sluszinie —  jego zdan.em — d,z przedstawicielami angielskiego j ma,gaj? ^  w tąj obw;ai ^ A . rodow e,

w projekcie od'n<cśnej ustawy u*czymić рергя**^ 
I precyzując« skrócenie czasu pracy, gdyż pet®0'

___________  Imocnicbwa pod tym względem dla Rząd1“ £!}
jak w>

kontakt _ _ ...............
przemysłu metalurgicznego.

z a t
Jeśli kupić los to tylko szczęśliwy

i

w Kolekturze L .O .P .P .
KATOWICE, ULICA MARIACKA 3

50000 złotych
Tam  w  IV. k lasie 37. loterii

i
padła w ygrana

Referat B. Miedziftskiego
o naszej polityce

zbyt ogólne i me precyzują dokładnie, 
skróceni,e czasu ma wyglądać.

Poseł Kopeć stwierdził, iż świat pracy w 
czy nie tytko o pracę i płace, ale i o pozycję P0' 
lityczną w Państwie. Na czoło wysuwa eię P™' 
blem organizacji świata pracy. Chodzi o to, а У 
związkom zawodowym zapewnić naJeżną 
Państwie, aby otrzymały one szereg ftfnkcjJ 
publicznych, do których już dorosły. P°wt ~i°̂  
peć stiwierdza, i i  stworzenie Izb pracy ®P0' . 
się z uznaniem wśród warstw pracowniczy  ̂
pod warunkiem jednakże, że będą one istotny 
samorządem, opartym o dobrowolne »wiąziki M' 
w odo we.

Następnie mówiąc o roli robotnika w 
sztacie pracy, posen Kopeć stw&rdza, iż r° u 

I nikowi bardziej zależy na utrzymaniu i 
warsztatu pracy nié Plickom i Plessorti. ® 
nie więc jest, aby w całej Polsce p r z y z n a n 0 r
botnikom p raw - — — -------- — /bonia r
zakładowych i 
na

M apka t e r e n u  w alk  o M ad ry t.
*

MADRYT. Po gwałtownym ataku przeo.-o 
wadzoinrm гд odcinku Jarama. oddziałv л '  
wstańcze umocniły sie na Drawvm brzegu l'ze- 
ki Jarama orzy uiśriu iel do Manzanare« Dzijkj 
ten » Powstańcy ад mii a nad dro^a Madr.vt — 
'Valencia. moj ac ia z szereeu curietów ostrze­
liwać z karabinów maszynowych.

TAJNĄ r a o i a s t a c j ę  w y k r y t o
W BARCELONIE.

к  J^A^ÇEL0NA Przed kilku dniami w czas'e 
Wnbardowaain m ias ta przez okretv powstań’ 
'Г agenci służby bez.D.eczeństwa zauważvii, 
że w okme oewnego domu na trzecim piętrze 
co oew.en czas zaoala sie i gaśnif światło 
Аипг, doszl, d° przekonania, i i  z domu  tego. 
wvchodzacvïo na morze dawano sygnały ii*-
krîto3w ł°W’ °ZaSie zarzadzo«ei rewizil wy 
cTlrwL?™* W t e i n a  radiostacje nadaw-
rai &  Ut^zvm vw a a ^ " takt z oowstań-ja- ml W łaściciele mieszkania a zaraaem w la H -
towano J1 Juan,a Mini>Z Jim«fleza arecz- j

WARSZAWA (tel wl.) Onegdad wieczorê'a 
odbyło sie w Saji koJumnowei gmachu sejmi- 
w^go w Warszawie zebranie członków klubu 
dvskusvmego posłów i senatorów, byłych исге- 
stników walk o niepodległość, na którym wtec 
marszałek Seirno Bogusław Miedziński wy«D 
sił dłuższy referat na te.mat zagadnień pofityki 
zagraniczne) oraz zagadnień wewnętrzne] poii- 
tyiki do tak i ei Z orze/biegu posiedzenia nei wy­

dano żadnego sprawozdania We wczoralszrj 
orasie sitolecznei i w niektórych piętnach pro’ 
wiincionalnych ukazały sie sprawozdania z re­
feratu wicemarszałka Miedzińskiego W zwiuz 
ku z t.vmi sprawozdaniami age>ncia „Iskra“ przv 
rawta we wczorajszym swym biuletynie o- 
świadczenie, iż sprawozdania te jakie ulkazilv 
sie na ten t « ia t  w prasie, sa nieścisłe i in'er' 
pretowame dowolne

botnilkom prawa w postaci W'prowadzeJ1,a 
zakładowych i. kontroli sipołeczjiej roöe-to- 

>ą to minimalne poetntAty- 
seł KO'pec polemiziuje dalej gorąco z Pn e  * 
wic iel a-m i grupy konserwatywnej w 'щ. 
przeciwko zarzucaniu postulatom robotn.w 

i Na zakończenie poseł Kopeć stwierdza,^ 
J najistotniejsze różmica, które się w tej [0i 
rysowały, sprowadzają się do pytania, Jsltą 
być Polska przyszła. — PoLsika fundacyj ■ 0^  
nacyji, czy Polska drobnego chłopa, debrze 
ganizowanego robotni'ka i pracownika.

Już 32 tysiące osób
sp ro s to w a ło  pisownię swych nazw isk

KATOWICE. Podjęta w ub. roku na śiląs&u 
przez Polski Związek Zachodni, przy współ­
udziale szeregu połs>kich orgaoizacyj, akcja 
przywracania polskiej pisowni nazwisikom pol­
skim, zniekształconym przez władze zaborcze, 
dała dotąd jak najpomyślniejsze rez-ultaty. We­
dług otrzymanych informacyj Urzędów Stanu 
Oyw.llnego już ob. 32.000 osób sprostowało pi­
sownię swych nazwisk, przy czym z każdym 
dniem liczba sprostowań ulega dalszemu powięk 
szeniu. Poradnia przy Dyrekcji dolskiego Zw. 
Zachodniego w Katowicach udzieil.iła wyjaśnień 
pisemnych oraz ustnych co do właściwej pisow­
ni i brzmienia nazwisk juâ w przeszło 40.000 
wypadkach.

Osoby urodzone na polekiej części b. obszaru 
plebiscytowego nie napotykały przy prostowa­
niu pisowni swych neawisik na żadne trudności, 
nie będąc narażone na ponoszenie w zw.ąziku z 
tym jakichkolwiek opłat. Nie wyjaśnioną pozo­
stawała jednak dotąd sprawa opiat, które puno- 
s.ć miały w związku z przy w raca-ni-e-m właściwej

piso wini swym nazwiskom osoby urodzone na 
niemieckiej czyści b. obszaru plebiscytowego. 
Osoby te narażone były bowiem na ponoszen.e 
opłat sądowych, kosztów ogłoszenia w Monito­
rze oraz kosztów wydobycia potrzebnych doku­
mentów.

Według otrzymanych iinformacyj, sprawa o- 
płat, które ponosić mają osoby urodzone na nie­
mieckiej części b. obszaru plebiscytowego, zo­
stała ostatecznie wyjaśniona. Osoby te bowiem 
przy sprostowaniu p.sowni nazwisk nie są obo­
wiązane ponosić żadnych kosztów sądowych ani 
opłat związanych z ogłoszeniem w Monitorze. 
Jedyna opłata, na jaką narażone są wspomnia­
ne osoby, wynosi równowartość 60 fenigów nie­
mieckich, pobieranych przez władze niemieckie 1 
ze wystawienie dokumentu urodzenia.

Wyjaśnienie sprawy opłat także dla osób u- 
rodzonych w niemieckiej części b. obszaru ple­
biscytowego umożliwi nowym tysiącom osób 
przywrócenie polskiej pisowni swo-.im nazwi­
skom.

Zamordowanie dwóch 
kobiet w Oleśnie o

BYTOM. W  czwartek rano zn a le^ ” . 
w miejscowości Telsruhe w powiecie ^  

' sno w domu znajdującym s ię  PfZJi0vvej 
zwłoki dwóch kobiet, 82-letrie, PlU j^ -  
i jej 49-letniej córki, Zwłoki It/aly ^  ^  
ku, w y k azu je  straszliwe u d e rz e n ia  ,, wej, 
wę Zbrodnię wykryła wnuczka Pru ^ ,ej 
która w czwartek rano p r z y b y b  
babki, by zabrać m'eko.

DODATNIE SALDO HANDLOM  
W  STYCZNIU. ^

WARSZAWA Bilans handlu zagranic 
R P i W. m Gdańska przedstawiał si« . (jl 
cznlu rb. w-edług tymcxasowvch obnj,^  
Urzędu Stat. nasteipujaco: Przywóz^?^L,j гой 
wartości 90 675 ООО zł wywóz sty^
wartości 98 Ш  000 zł Dodatnie sałdo «
ЙП WTOlosło wiec 7 651 000 zl VV P 
z grudniem roku ub wywóz wzrósł o 
zł aaioimiast przywóz bardzo Q: 
zmnieiszvl sie о 355 000 zl

Katastrofalna susza w Brazyti*
RIO DE JANEIRO W stanaca pól noc­

nych, a szczególnie w stanie C ea1a panuje 
on przeszło stu dni susza, która przybrała 
w tej chwili rozmiary olbrzymiej" klęski. 
Ala przestrzeni dziesiątków kilometrów nie 
można dojrzeć źdźbła' trawy, czy zielone- 
gi krzewu. Płomienne słońce spaliło wszy­
stko. Dziesiątki tysięcy ludzi opuściło swe 
siedziby i ruszyły na południe, w poszuki­

waniu chłodu i wody. Roboty publiczne na 
diogach zaaiarły Do stolicy stanu Fortalo- 
z i przybyło ostatnio ponad pięć tysięcy lu­
dzi w ucieczce przed śmiercią z głodu i pra­
gnienia: Z rozkazu gubernatora jtanu set­
ki samochodów przewozi ludność całych 
osiedli do miejscowości portowych, a także 
ao sąsiednich stanów Rio Grande do Norte 
i Parahyba. Prezydent Brazylii gen. Var-

21 S«104gas wyznaczył na doraźne zap°m°g 
n.iliona milrejsów. -  st^

Coroczne susze, które niszczą #y- 
liczący 148-591 km kw. powierza  ̂ (.
li dnia ją go coraz więcej, P0Ĉ f nS to^

~’ n ™ d° ’1Ł-20 ludność wynosiła 1319.W - ^ ec 
bieżącym nie dochodzi podobno

200.000.
-ООО— •
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p o d  ś w i a t ł o

SiiMka 0. IMiewiiza na fie 
DPzeoifiniienia ppoHurafopa
P rz eb i e g  r o z p r a w y  a p e l a c y j n e j ,  o  k t ó r e j  

Krotko d o n o s i l i śm y  o n e g d a j ,  b y ł  ' p r a w d z iw ą  
l&<iadą d u c h o w ą  d la  św i a t a  p r a w n i c z e g o  i

n i w a

_ i r z a
-POLONIA”

z e b r a n y c h  dz i enn ik a rz y  M am  tu  na 
" W i p r z ed e  w sz y s tk im  do sk ona ł e  uzasad-  
J:en :e  w y r ok u ,  o g ł o s z o n e  przez  P. S ę d z i e g o  

arb ow sk ie g o ,  i  ś w i e t n e  p o d  w z g l ę d em  
j a w n y m ,  i św ia d c z ą c e  o d u ż ym  o cz y ta n iu  
№zm ów ien i e  P. P r o k u ra t o r a  Dra N ow o t ­
k o .  z  b raku  m i e j s c a  n i e  m o ż e m y  p r z y t o -  
~УС zwłaszcza t e g o  o s t a t n i e g o  p r z em ów i e n i a  

к . г ь л 01’ — n i e m n i e j  kilka c e l n i e j s z y c h  w y -  
w j c ó w  z a s ł u g u j e  n a  u p a m i ę t n i e n i e .  W yrok  

s t a n c j i  j e s t  w  zu p e łn o ś c i  u z a sa d n io n y  i  
u^zny —_ w yw o d z i ł  p. P rok u ra to r .  Artykuł

V lUrę r i a  bez i d e o l o g i i “ by ł  sk i e r o w a n y  w y -  
ЛСг>11с p r z e c iw k o  P. W o j ew o dz i e  Grażyń- 

ге»гм. J e g o  n a z w i sk i em  s i ę  zaczyna , j e g o  
p r z ew i j a  s i ę  w  a r tyk u le ,  i t y m  na- 

n 'lsk iem a r tyk u ł  s i ę  k ończy .  Zarzut n a g i -  
nju u r z ę d ó w  sk a r b o w y c h  i w y m i a r ó w  po-  
, °}°Vch d la  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h  był d o s ta -  

c i y f71, 6 J a s n y  i  p r z ek o n y w u ją c y  d la  każd ego  
ytelnika. T rud n o  w i ę c  o  b a r d z i e j  o c z yw i s t ą

f o r m ę  z n i e s ław i en ia .  J e ś l i  s i ę  zw aż y  p o z y c j ę  
p. M a ck iew icz a  w  d z i en n ik a r s tw i e  i  j e g o  
c h a r a k t e r  apl ikanta , u p ó r ,  z ja k im  p o d t r z y ­
m y w a ł  s w o j e  zarzu ty ,  c z y  t o  w  s p r z e c iw i e  
p r z e c iw  ak tow i  o skarżen ia ,  c z y  to  w  w y w o ­
dz ie a p e la c y j n y m ,  w sz y s tk o  t o  d o s ta t e c z n i e  
ch a r a k t e r y z u j e  c e l  a r tykułu ,  r o d z a j  zn iesła ­
w i e n i a  i  z a tw a rd z ia ł o ś ć  a t a k u ją c e g o .

R ó w n i e  t r a f n i e  zana lizował p. P r ok u ra t o r  
n i e s z la c h e t n e  m o t y w y  a taku p. M ack iew icza  
w  k w e s t i i  z m ia n y  nazwiska . D oskona le  w y ­
d o b y ł  z n i e s ł a w ia ją cą  i n t e n c j ę  a u t o r a  a r t y ­
kułu z aw a r ta  w  s ł o w a c h :  „ p o g a r d a  d la  ch ł o ­
p a  i robo tn iJ ca“, „w i e lk i e  zakłamanie", „pęk­
n i ę c i e  h a m u l ca “ i t. <L Analiza t e j  c z ę ś c i  w y ­
w o d ó w  ar tykułu ,  p r z ep r ow a d z on a  z r e sz tą  w  
s p o s ó b  bardzo s p ok o jn y ,  b y ła  d r u z g o c ą c y m  
p o t ę p i e n i em  n i sk i ch  i n t e n c y j  o sk a rż on eg o .  
To t eż  n i e o d p a r t y m  m u s ia ł  b y ć  w n io s ek ,  że 
t r e ś ć  a r tyk u łu  p. t. „F iu r er ia . . ."  b y ła  p on i ­
ż e n i em  w  op in i i  p u b l i c z n e j  i  n a r a ż en i em  na  
u t r a t ę  zau fan ia .  O sob n y  u s t ę p  p o św i ę c i ł  P. 
P ro k u ra t o r  c h a r a k t e r y s t y c e  P. W o j ew o d y ,  
j e ^ o  r o l i  w. P a ń s tw i e  i z a s łu g om ,  jako u rz ęd ­
nika, r e p r e z e n t u j ą c e g o  Rząd Po lsk i n a  k r e ­
sa ch .  Na t l e  t e j  c h a r a k t e r y s t y k i  uw yp uk li ł y  
s i ę  j e s z cz e  b a rd z i e j  k u l i s y  a taku p. M ack ie ­
w icza .  ż a ł u j em y ,  że n i e  m ożna  było  s t e n o ­
g r a f o w a ć  r ó w n i e ż  w y w o d u  P. P rok u ra t o ra  
na  t em a t  r z ek om e j  „ o d p ow i e d z ia ln o ś c i  s y n a  
za w in y  o j c ó w “. P r z y p o m n i e n i e  s t a t u t ó w  
m ałop o l sk ich  K az im i e rz a  W ie lk iego ,  w p r o ­
w a d z a ją c y c h  o d p o w i e d z i a ln o ś ć  in d yw id u a l ­
ną, było n i e  ty lko d o b r ą  l ek c ją  h i s t o r i i  p r a ­
w a  k a rn eg o ,  a l e  i  d y sk r e t n ą  a luz ją  do... sła­
b e j  z n a jom o ś c i  w ł a s n y c h  d z i e j ów  i o r y g i n a l ­
n e j  log ik i.  R ów n i e  p o u cz a ją c ą  była  w zm ia n ­
ka o n i e  d a w n e  w y d a n e j  k s iąż ce  p r o f .  B y s t r o -  
n ia  i  p r z y p o m n i e n i e  g e n e a l o g i i  nazwisk ,  
m. in. także nazw iska  M ack iew icza .  S w o j e  
do sk ona l e  p r z em ó w i e n i e  zamknął P. P rok u ­
r a t o r  w n i o sk i em  o z a tw i e r d z en i e  w y r o k u  I. 
in s ta n c j i .

P o ś w i ę c i l i ś m y  d l a t e g o  n i e c o  w i ę c e j  u w a ­
g i  t em u  p r o c e s o w i ,  p o n i ew a ż  p r z em ó w i e n i a

P rze z 
cafe życie 

d b a j o s w e  
z ę b y !

Hu ludzi łroci przedwcześnie zęby tylko 
'■ dlatego, że pielęgnowali je nienależycie. 

Wiele osób nie przedsiębierze nic prze* 
ciwko kamieniowi nazębnemu, który 
osłabia zęby i często powoduje ich 
wypadanie.

Aby mieć mocne, zdrowe zęby — uiy» 
wajcie Kalodontul W Polsce jedynie ta 
pasta zawiera Sulforcinoleat podług 
dr. Braeunlicha, dzięki czemu zwalcza 
skutecznie kamień nazębny i zapo- 
biega jego ponownemu tworzeniu się,

« Ж *
P R Z E C I W  K A M I E N I O W I  N A Z Ę B N E M U

w  s t y l u  D ra  N o w o tn e g o  d o b rz e  U u s t ru ją c  ' c j i  k a t ow i ck ie j ,  s ą  p r z y  t y m  d o b r ą  nauczką  
w y s ok i  p oz iom  k u l tu r y  p r a w n i c z e j  w  A p e la - [ d la  z b y t  d u f n y c h  dz ienn ikarzy .

M n  jesl inele кш И ш  i l n n  i l i h i i  i Ih m Iw
Mowa P . Posła Dr

Ьаг^кУ Przet  ̂ rokiem uchwaliliśm y prelimi- 
2 budżetowy, patrzyliśmy z głęboką troską

Ignacego Now aka z  Chorzow a, w ygłoszona w  Sejmie R zp l. 
w  dyskusji generalnej nad budżetem

be;2 bo le

L E K A R Z  D E N T Y S T A
BERNARD HUTERER

C h o i J b y  J. u s tn e j  1 Z Ębów.
• h »  le c z e n ie  z ą b ó w  m le c z n y c h  u  d z ie c i .  —  P r o ­

m o w a n ie  z ę b ó w  k r z y w o  u s ta w io n y c h .
Ł o r o n y  —  m o s t k i  —  c a łk o w i t e  u z ę b ie n ie .  

K A T o w t t -  L a m p a  k w a r c o w a .
I C E ,  P l ,  м .  P l ls u d s k . e g o  ( R y n e k )  6. I I .  p . 

w  T e le f o n  355-08  (6565)

Mieliśmy w następstwie cztero- 
(j]a 1 gospodarki deficytowej pusty skarb i 
się ,ra,t°wania równowagi budżetowej trzeba 
kich f° uc*eka.ć do natychmiastowych i cięż- 
aYch ° • ^awet ze strony Hajwięcej zasłużo-

* najbiedniejszych, jakim i są emeryci, u- 
ienj , 1C.Y Państwowi i samorządowi. Zaniepoko 
jeft n> т У ogromem i szybkim tempem zbro 
dżalji sz^ch sąsiadów, a  równocześnie stwier- 
tak niedostateczność naszej obronności 

ladzie, jak na morzu i w powietrzu. Z 
jaki oÙejSZ^ trosk*  patrzyliśm y na stan rzeczy 
c2ym ,?erwowaliśmy na odcinku gospodar- 
<JarC2'v . ^ierdzaliśmy, że nasz kryzys gospo- 
ö°mic Rie êst zwykłym kryzysem eko- 
obeCnZnyin> ale jest kryzysem strukturalnym 

eg0 ustroju społeczno-gospodarczego i 
de^S28a w izacji życia gospodarczego prze 
nie ; ystkim przez odpowiednie przeprowadzę 
PfZem^j^P^sźenie reformy rolnej, przez u- 

Jak Wienie ^ra û * Przez inwestycje. 
Przedstawia się sytuacja dzisiaj? 

by 2yw>ście, nikt z nas nie spodziewał się, 
jakby ec‘4gu krótkiego okresu jednego roku, 
stab t Za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
)ednŁ] jQ J^ógł się z gruntu zmienić. Z całym 
^ożem ° ]ektywizmem powiedzieć sobie dziś 
łYce f t j ’ ,źe dzięki ostrożnej i rozumnej poli- 
ty ty , ^du — wystarczy, iż wspomnę dekre­
towej I Qte dla utrzym ania równowagi budże- 
^егп’ „ e, .ret o ograniczeniach ruchu dewizo- 

finansową*■«* SYTUACJĘ UWAŻAĆ ZA 0PAN 0-
%  г . WANA-
k i{ó s h '^ SZym n‘ż Przed rokiem prawdopo- 
Udżetote eril 1е̂ сУ Przed nami preliminarz 

uw^ a ć  możemy za realny, choć 
5rzyjpi:i tendencję zwyżkową. Kilka dni temu

Uszu Hk ustawę o dotacjach na rzecz Fun- 
z p  -  '  ■ 
scy
^°СгУ п а ^ У s°bi0 dokładnie z tego sprawę, że 

la te więcej niż skromne i w żad- 
^ ejS2ychst°H stosunku do naszych najskrom- 

Potrzeb, nie mniej jednak stwierdzić 
tÓ̂ Qańiu PQtfrnciał naszej obronności w po- 

z rokiem ubiegłym zostaje wzmożo­

ny i że powoli przystępujemy do planowego] W zdrowym układzie stosunków w Państwie 
usprawnienia gospodarki krajowej. Niewątpli- niezbędne jest współdziałanie i współpraca 
wie mamy jeszcze do przebycia drogę długą, Izb ustawodawczych z Rządem. Sytuacja w ja 
mozolną i wyboistą. Okres jednak najgorszy, kiej się znalazły obecne Izby Parlamentarne, 
okres zapoczątkow ania mamy już poza sobą. | nie jest do pozazdroszczenia. W ielka część spo- 

Troską chwili obecnej będzie, by istniejące łeczeństwa określiła z góry negatywny swój 
napięcie woli nie tylko nie osłabło, ale się do Sejmu i Senatu stosunek, wstrzymując się

2Ц r\L ■ u uuiaujaui ua jzecü 1 uu-
Undn r<?n^ Narodowej oraz o inwestycjach 
zdaif Państwowych w r. 1937. Wszy-

wzmogło, by r -arnęło wszystkich i wszystko.
DO TEGO POTRZEBNA JEST GENERAL­
NA MOBILIZACJA NIE TYLKO W OJ­
SKOWA I GOSPODARCZA POTRZEBNA 
JEST PRZEDE WSZYSTKIM MOBILIZA- 

ZACJA IDEOWA SPOŁECZEŃSTWA.
Jej pierwszym i nieodzownym warunkiem jest 
spokój i ład wewnętrzny w Państwie, jest har­
monijne współdziałnie i współpraca pozostają­
cych pod zwierzchnictwem Prezydenta Rzpli- 
tej wszystkich, organów Państwa. Wyrazem 
tej harmonii, w odniesieniu do siły zbrojnej, 
jest nadanie buławy marszałkowskiej General­
nemu Inspektorowi Pił 7brojnych. Tego rodza­
ju harmonijne współdziałanie pragniemy dzi- 
sia’ widzieć pomiędzy wszystkimi organami 
Państwa. Powinni się ono przejawiać na każ­
dym szczeblu administracji państwowej. Tyl­
ko wówczas bowiem przeprowadzić możemy 
obok mobilzacji wojskowej i gospodarczej ideo­
wą mobilizację społeczeństwa. Jej potrzeba dla 
nikogo nie jest tajemnicą. Odczuwa ją  i rozu­
mie samo społeczeństwo. Co więcej, tu i ówdzie 
podejmuje konstruktywną myśl i konstrukty­
wną pracę nad konsolidacją wysiłku społecz­
nego. Jest to niewątpliwie najlepsza i najsłu­
szniejsza droga w yjścia z chaosu pojęć i roz- 
proszkowanla społeczeństwa, którego konsoli­
dacja dokonać się może jedynie w drodze sze­
rokiej publicznej wymiany poglądów. Albo­
wiem polityczne zorganizowanie narodu może 
się dokonać jedynie, na przejawach zdrowej 
inicjatywy, nigdy zaś w sposób mechaniczny, 
a  zwłaszcza przez aparat adm inistracyjny. A- 
rat ten, co podkreślamy z dużym zadowole­
niem, dokonał znacznych postępów w dziedzi­
nie usprawnienia mechaniki adm inistracyjnej, 
czego symbolem stała się godzina ósma. W ie­
le natomiast pozostawia jeszcze do życzenia, 
jeśli chodzi o zdrowy stosunek administracji 
do społeczeństwa.

DUCH W3ZECHWŁADZTWA ADMINI­
STRACYJNEGO ZAWSZE JESZCZE PO. 

KUTUJE I NIE PRZESTAŁ JESZCZE PRZE« 
CIWSTAWIAÛ SIĘ ZDRCWEJ INICJATY- 
WIE SPOŁECZNEJ, Z WIELKĄ KRZYW . 
DĄ DLA MOBILIZOWANIA MORALNYCH 

SIŁ NARODU.
W tych warunkach próby mechanicznego w ią­
zania społeczeństwa napawać .nuszą tym wię­
kszym niepokojem.

od udziału w wyborach, a  odłamy jej prasy do 
każdego poczynania Izb Ustawodawczych sta­
le i konsekwentnie, z widoczną odnoszą się 
niechęcią i lekceważeniem. Wybrane na pod­
stawie nowej Konstytucji ścieśniającej ich rolę 
w hierarchii organów państwowych, musiały 
wpierw rozejrzeć się w nowym położeniu w 
jakim się znalazły i szukać nowych form i 
sposobów działania. Wiemy, jak wielkie zna­
czenie w  stosunku Sejmu do Rządu i wzaje­
mnie posiada tradycja. Tej tradycji brak obec­
nym Izbom Ustawodawczym, a  historia, czy 
to dawnych Sejmów, czy też poprzedzających 
obecny, nie może posłużyć jako przykład go­
dny naślado wania. Tym mniej należy sięgać 
po wzory z zagranicy. Bezkrytyczne ich prze 
szczepienie na pień polski nie wyda pożąda­
nych owoców. Ubolewać należy szczerze, że 
w tej nowej pozycji, w jakiej się znalazł obe­
cny Sejm i Senat,

NI STĄD NI Z OWĄD PODNIESIONE 
ZOSTAŁO ZAGADNIENIE PRESTIŻU IZB.

Mówię ni stąd ni zowąd, bo osobiście nie w i­
dzę podstaw do takiego staw iania sprawy. Pan 
Prezydent Rzplitej zwołuje Izby w  terminach 
konstytucyjnie przewidzianych, Rząd przed­
kłada w przewidzianych terminach prelim ina­
rze budżetowe i roczne zamknięcia rachunków. 
Inicjatywa poselska i wykonywanie kontroli 
w niczym nie są ograniczone.

Czymże Sejm może ufundować swe zna­
czenie i powagę?

Napewno nie roztrząsaniem problemu ku­
linarnego z okazji zwiedzania inwestycji w 
Rożnowie i Gdyni. Napewno nie wyszukiwa­
niem sporów konstytucyjnych w kniejach pu- ' 
szeży Białowieskiej.

JEDNA JEST TYLKO DROGA PODNIE- 
SIENIĄ ZNACZENIA I POWAGI TEJ 
IZBY. JEST NIĄ POZYTYWNA PRACA 

USTAWODAWCZA.
Na brak zagadnień domagających się rozwiąza 
nia uskarżać się nie. możemy. Społeczeństwo 
czeka z niecierpliwością na załatwienie szere­
gu ustaw, których wprowadzenie w  życie leży 
na drodze do przeobrażenia społeczno-gospo- 
darczego kraju. Cieszy mnie szczerze, że w 
ostatnich dniach otrzymaliśmy z Biura Sejmu 
książeczkę, zatytułowaną: „Technika pracy 
poselskiej“. Zapewne przyczyni się ona do u-

sprawnlenia naszej pracy: Żałuję Jedynie, t e  
nie znalazłem w niej ani wskazówek, ani spo­
sobu, w jaki można by przyśpieszyć uchwale­
nie od roku leżących projektów ustaw o nie­
wątpliwie dużym znaczeniu socjalnym, jak np. 
ustawy o likwidacji ordynacji familijnych, czy 
leż ustawy o zbiorowych umowach pracy, czy 
wreszcie od czterech miesięcy czekającej na 
załatwienie ustawy o skróceniu pracy.

JAKAŻ SZKODA, ŻE W  STOSUNKU DO 
WSPOMNIANYCH USTAW NIE UDAŁO 
SIĘ ZASTOSOWAĆ TEGO SAMEGO PO- 
ŚPIECHU JAKI ZOSTAŁ ZASTOSOWANY 
W  SPRAWIE NOWELI DO DEKRETU

0  GOSPODARSTWIE LEŚNYM. 
W ydaje mi się, że przez szybkie uchwalenie 
wspomnianych ustaw wzrosło by znaczenie i 
prestiż Sejmu w oczach społeczeństwa daleka 
więcej niż przez debaty prestiżowe z powoły*

Należyte zwalczanie reumatyzmu polega na 
oddziaływaniu na cały organizm. Dobrze działają, 
piszczaóskie kompresy mułowe „Gamma“ do ku­
racji domowej. Jeden kompres, wystarczy na 30 
razy. Inf.: Biuro Piszczany, Cieszyn, III/4-

waniem się na Konstytucję, zmarłego MarszaN 
ka Piłsudskiego i Ojczyznę. Są to wartości tak 
wielkie i cenne, że szafować nimi na codzień 
nie godzi się. Uzasadnieniem słuszności mego 
stanowiska niechaj będzie 40-sta pieśń „Księ­
gi Ubogich“ Jana Kaspri w icza:

Tak jest. U Kasprowicza w pieśni, u nas 
w rzetelnej pracy ustawodawczej.

*
Cytat z „Księgi Ubogich'* Jana Kasprowi­

cza, na który powołał się P. Poseł Nowak brzmi
następująco:

Rzadko ш  m o i c h  w a r g a c h  —
N ie ch  dz iś  t o  w a r g a  m a  w y z n a  —
J a w i  s i ę  k rw ią  p r z e p o j o n y ,
N a jd roż sz y  w y r a z :  O jczyzna.
Widziałem, jak  s i ę  na  r y n k a ch  
Gromadzą kup czykow ie ,
L i c y t u j ą c y  s i ę  w z a j em ,
K t o  J ą  n a j g ł o ś n i e j  w y p o w i e .
Widziałem, jak  m i ę d z y  lu dźm i  
T en  s i ę  u rządza n a j t a n i e j ,
J a k  poklask z d o b yw a  i r e n t ę ,
K to  k rzyczy ,  iż ż y j e  d la  N ie j .
Widziałem, jak  d o  J e j  kolan  —
W str ę t  d o t ą d  s e r c e  m e  c z u j e  —- 
Z p ok łon em  s i ę  c i s n ą  i r a d ą  
N a jp o sp o l i t s i  sz u je ,

W m e j  p i e ś n i ,  b o g a t e j  c z y  b i e d n e j  — 
P rz yz n a  m i  k to ś  lub  n i e  p r z yz n a  — 
Ż y j e ,  tak rzadka na  w a r g a c h ,
M o ja  n a jd r oż sz a  O jczyzna ,
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Gdynia— Sandomierz
symbole zwycięstwa
Wróćmy pam ięc ią  do chwil, g d y  odzyska­

l iśm y nasze morze. Była to wielka^ prze­
ogrom na radość  w  naszej ów cz esn e j  rzeczy­
w is to ś c i  tak ciężkiej i trudnej. Rzeczywi­
stośc i ,  w  której trzeba było budować Pań­
s tw o  z n iczego , kiedy trzeba byLo stwarzać  
w  m m  wszystko od początku, b„ -póltorawie- 
czna niewola i lata w o jn y  pozostaw iły jen o  
g ruzy  i zgliszcza. Polska — jak rekonwale- 
scentka po d łu g i e j  chorobie, w yczerpana  b y ­
ła i słaba. A ze wszystkich s t r o n  czyhał 
w r ó g :  w ew n ę t rzn y  i zewnętrzny

Odzyskanie do s tępu  do morza, z którym  
tak długo b y l i ém y  rozdzieleni, a łączność z 
którym zawsze w  dziejach naszych  znaczona 
była p o tę gą  i rozkwitem Polski P iastów  i J a ­
g ie l lonów  — stała s i ę  n iby  balsam kojący, 
niczym cudowny  lek, pod wpływ em  którego  
u fn o ś ć  i w iara w stąp iły w  nasze serca . Taką 
to ożywczą moc miał słony podm uch  wiatru  
t  nad Bałtyku.

I  zrozumieliśmy, że t en  odzyskany skra­
wek naszej dawn e j  po tęg i ,  że te  ц о  km pia­
sków, gdzie w ia tr  tylko kulał i szumiał w  
os try ch ,  morskich trawach  — j e s t  naszym  
dobrem, naszym ukochaniem największym, 
ż e  to nasze okno na świat, że tc> konieczność, 
bez k tóre j  Polska już by s i ę  o b y ć  n ie po tra­
fiła...

I  tak jak by liśm y ubodzy i w yczerpan i i 
—_ zdawało s i ę  — słabi, p rzystąp il iśm y do 
dzieła, które wydawało s i ę  n iemal niemożli­
w e  dn zrealizowania, tak było olbrzymie, tak 
n iew spółm iern e na pozór do naszych ów czes­
n y ch  możliwości. P rzystąpil iśmy do budo­
w y  w łasnego p o r tu !

. Zgodny wysiłek całego  narodu n ie  za­
wiódł. W kilka lat z małej, c i chu tk ie j  w io­
ski ryback ie j  powstało 100-tysięczne miasto-  
port, o na jnowocześn ie jszych  urządzeniach, 
które w  krótkim czasie stało s i ę  p ie rw szym  
po r t em  na Bałtyku,

Gdynia j e s t  naszą największą chlubą i 
dumą. J e s t  św iadec tw em , że naw et w  chw i­
lach tak ciężkich, w  jakie ob fitowało tworze­
nie naszej państwowośc i ,  porządkowanie na­
sz ego  życia w ewn ętrzn ego  — zdolni j e s t e ś ­
m y  do na jwyższego wysiłku, zdolni j e s t e śm y  
do stworzenia rzeczy, k tóre j w ielkość rozu­
m iem y, w yczuwamy każdym n erw em , każ- 
i y m  d rgn ien iem  serca...

Kilkanaście lat minęło już od tam tych  
czasów. Wiele, bardzo w ie le  s i ę  w  naszym  
położeniu zmieniło. Mamy m ocne  państwo, 
z którym liczy s i ę  i które uznaje cały świat, 
mamy potężną armię, g o tow ą  bronić całości 
naszych granic .  S ytua c ja  j e s t  w i ę c  bardzo 
różna. 1 tylko w  tym  j ed n ym  j e s t  podob ień­
s tw o  do tamtych, m in ionych  dawno chw il :  
e to  znów sto i  przed nami konieczność doka­
r m i a  rzeczy wielkiej, znów ogarnia nas żą­
dza tworzenia rzeczy, k tóre j  wielkość w yczu ­
wamy, podobnie jak przeczuwaliśmy, czym  
s tan ie  s i e  dla Polski Gdynia. Taką samą, jak 
Gdynia koniecznością  — j e s t  s tworz en ie  o- 
kręgu  c en tra ln ego  w  Sandomierszczyźnie, 
Który stan ie s i ę  trzonem ob rony i uprzemy­
słowienia w  naszym Państw ie
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Polska przedstawi światu
gospodarczyswój dorobek kulturalny i
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ryża oraz dla całego św iata cywilizowanego. 
sIdejrCle Międzynarodowej W ystawy Pary-

Piękna reprezentacyjna dzielnica, położo­
na po obu brzegach Sekwany od placu de 

Alma aż po Tiocadèro, wre pracą, przypo­
minając wielkie mrowisko. Dzielnica ta, która 
szczególnie w swej części położonej wokół Tro- 
cadero i w ieży Eiffla, była już terenem nie­
jednej wieikiej wystawy międzynarodowej, 
zmienia całkowicie swe oblicze, prżyslosowu1ЯГ* !*» __  -• J V . .. . .

wacn —  nie może oczywiście zabraknąć Pol-
SKI«

warskipgo, znanego artysty, którego dziełem 
są plafony w nowym gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych w Warszawie. Rotundę 
zdobić będzie wielka o powierzchni 28 mtr. 
sześć, tkanina przedstawiająca odsiecz Wied­
nia Tkaninę tę, projektu artysty m alaria Szy 
mańskiego, wykonują w Warszawie warszta­
ty „Ład“ i „Inicjatywa" pod kierunkiem P- 

Związkiem ^omnickiej-Bujakowej. Ponadto w rotundzie
rawda eeosrafia^ ïetdfn znakomitych Polaków.

t ŝć|£i te będą pracami artystów rzeźbiarzy

Po lewej stronie placu przed Trocaćlero, pa­
trząc w kierunku rzeki, jako drugi od nadbrze- 
a Sekwany. stanie Pawilon Polski. Sąsiado­

wać będziemy, tak jak i w geografii, z Rzeszą 
Niemiecką i Związkiem Sowieckim. Swoista 
to będzie co prawda geografia i lekko skorygo­
wana, bo z drugiej strony, tuż obok naszego 
pawilonu stanic pawilon Iranu.

Dział Polski przedstawiać się będzie wy-" " “ ‘"O LiUKowicit swe oblicze, przystosowu-1 roisni przeasiawiać się będzie w y­
jąc je do najnowszego ideału architektoniczne- ! totkow° PÎQknie pod względem artystycznym  
KO — tvn 19.47 I architekinninznvm п ь > - _____ i___go — typ 1937.

Pośród malowniczych parterów schodzą­
cych od przebudowującego się gmachu Troca- 

. i  .^wany, pośród ogrodów, okalają-

l architektonicznym. Okrągłą w swym keztał 
cie budowlę —  główny pawilon, w którym 
znajdować się będzie t. zw. tysiącle :ie Polski 

zdobić będzie u szczytu rzeźba symbolicz­
na „Polonia Restituta“, dłuta młodego, ale zna

w y b m ż t nad S % w . r i n j S szerokich » 'I » " «  przyozdobione bedzie artystycznym

szerna rotunda honorowa z plafonem prof. Ko-

Główne w e j ś c i e  do t e r en ów  t e go ro czn e j  M iędzynarodowej Wystawy w  Paryżu.

ULA IKWAtrOŚCI UCZESANIA

T E N f l X

Bolofa, Breyera, Dunikowskiego, Karnego, 
Strynkiewicza i Trzcińskiej-Kamieńskiej.

Główny ten reprezentacyjny pawilon poM* 
czony będzie specjalnym przejęciem z t e r e n e n »  
— na którym bnduje się obecnie poszczegól_n® 
k'.oïki działu polskiego. Kioski te obejmą m- i®" 
sześć fragmentów wnętrz mieszkalnych, odp̂ * 
wiadafących rozmaitym stopniem zamoż110̂ '1 
dz!ał książki polskiej, dział sztuki Indowej, 
fragmenty przedszkola i świetlicy ludowej, 
dział opieki społecznej, dział przemysłu P°l* 
skiego, w ktôrvm za pomocą wielkich wyk*3* 
sów uwidoczniony będzie postęp uprzemy5̂ 0' 
winn:n Polski, dział woiskowy. Osobne stofsbo 
poświęcone zostano pracy P. Prezydenta Bze" 
czypospolitei prof. Ignacego Mościckiego, iako 
nczoneco. Dalsze kioski za*mą Monopole Pai* 
stwowe oraz poszczególne firmy przemys^o^6. 
W szystkie sto'ska i k'oski działu polskie?® 
wykonywane są pod kierunk!em wybitny*^ 
artystów i architektów. Ogółem nad działem 
polskim na W ystawie Paryskiej pracuje oko* 
ło 60 wybitniejszych artystów polskich, co da­
je poważną rękojmię, o ile chodzi o stronę ar­
tystyczną i architektoniczną pawilonu i 1̂0* 
sków polskich.

Techniczna strona zabudowania terenu P°{ 
skiego powierzona została firmie francuską 
„Labalette", która zobowiązała się z a t r u d n i a  

przy tych pracach co najmniej do wysokości 
50 proc. robotników Polaków.

Udział Polski w W ystaw ie Paryskiej nie °* 
graniczy się jednakie do samej strony wy3*3" 
wowej. Już dzisiaj budzą zainteresowanie 
zycznego“ Paryża zapowiedziane w czasl 
trwania w ystaw y festivale muzyki polski), 
nad którymi protektorat honorowy obejwW0 
Ignacy Paderewski. Na festivale te złoży SI.<3 
kilka koncertów z udziałem wybitnych solI| 
stów polskich o sławie światowej oraz koncer

R O O E R O A L Ł E T DLA Z D R O W IA  W K O S Ó W

PHILOTHRIX
Okręg c en tra lny złączony j e s t  ś c iś l e  z ha­

słem „obrony Polski", rzuconym przez Mar­
szalka Śmigłego-Rydza.

S and om ie r sz cz yz na  odda lona  j e s t  od  
w sz y s tk i c h  g r a n i c ,  p o s ia d a  d ob rą  komunika­
c j ę ,  m a  żyzną g l e b ę ,  g ę s t e  la s y ,  s p ław n e  rze- 
Ki — j e d n y m  s ł ow em  j e s t  to  w ym a r z o n y  t e ­

ren  do produkowania i gromadzenia t y ch  za­
sobów, jakie są niezbędne w  nowoczesnym  
pogo tow iu  obronnym.

Tak jak n ie g d y ś  Gdynia — Sandomierz 
stau s i ę  teraz dla nas symbolem  wielkich za­
n u rz eń ,  o lbrzym iego wysiłku i — zwyc ię ­
stwa a

kree
4 b - nic *
> 4 r y s 

ylar< h Oemnii

zespołowy chóru, katedralnego w Poznaniu k3' 
Gieburowskiego.

W  ten sposób życie polskie, polska nauka, 
sztuka i gospodarka znajdą godną siebie ieP 
zentację i zajmą należyte miejsce w ty^* 
sie postępu kultury i cywilizacji świata, ja ‘̂ 
będzie W ystaw a Paryska.

К  «г
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Pomysł Pana Very
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Dyrektor za krztusił się k^sem bulki.
— Acha... Kelnera porwali?

chcialb "̂ а^’ *̂ ° ^  trzy jednostki... Dyrektorze —

Wiem doskonale, czego pan chce. Chce mnie 
pan wypytać — rzeki dyrektor wściekły na wszyst­
kich kelnerów świata. — przeczuwałem tę przy.em-
krArL-1 Pr^ 8 otowaJem, s°bie już odpowiedź. Bardzo 
krótka: od czasu, gdyśmy zeszli z ciemnych schodów 
domu posła de Ronet, nie pamiętam nici

— Ale widział pan przecież, kto pana porywał?
~  Ludzie! — zgrzytnął dyrektor.
— Dyrektorze — rzekł b(agamie Robert-R bert.
— Dwaj brodacze... błyskawicznie wsadzili mnie

ГУпЛм и2уПУ ~  zauważyć, że teu kre-
yn Mararge spal w najlepsze w mojem aucie - -  i za-

£ SäZlT “twarz iJ4i 1
— To mało...

w.-» razie wiem więcej od pana. Pan nie
nań sete^ .‘‘“merów rozmaitych aut, które
pewnościeą.nieP° tr2ebniC гарац^ ш1с ‘ POtęm nyli -  z

« 8 9 - X . 7 6 ? n i v S k ~  J lt  " itm d2'S'J| dwa:

DrzvidzieI Niech
— Inicjały?

, , jednak dyrektor nie wrócił jeszcze zupełnie 
do świadomości!

Г7 ^  ta >̂ inicj’aly. Jak się panu podoba takie na- 
przyktad zestawienie liter: A i V. Co? Ładne?

Owszem, dość mi się podoba...
~  Choalby pan ujrzeć te litery wyszyste złotem 

na zielonym jedwabiu?
— Panie dyrektorze, pan...
— Sadzi pan, że ja bredzę! Nie — zaśmiał się dy­

rektor, odzyskują humor po owym kelnerze Ramon, 
który zjawi 1 s.ę ni w pięć ni w dziewięć jako trzecia wy­
bitna lednostka. — Niech pan poda mi ten płaszcz.

Obok łóżka dyrektora na krześle wisiał elegancki, 
czarny płaszcz.

— Cóż to za płaszcz?
Dyrektor odwrócił go podszewką. Na wewnętrz­

nej kięszem wyszyte aa jedwabiu ciemno-zielonym wi­
dniały złote inicjały ,A. V.“ X

• t y*}  ,to Paszcz? — detektyw ucieszył się; iest 
więc jakiś cien zaczepienia.

Czyj to, płaszcz? Го płaszcz pana A. V.
— Ale me wie pan nic, kto to jesi ten pan A. V,
— Hm... gdy by ż to żył jeszcze pan Alfred de 

Vigny — wiedzia.bym...
Bez żartów, dyrektorze...
Ale że pan tegc płaszcza nie zauważył na mnie, 

gdy pan podnosił mnie z napoleoibkich schodów Pała­
cu sprawiedliwości!

Detektyw zmarszczył czoło.
Го pan pamięta?

Tak i pamiętam też — przypomniałem to so­
bie zaraz po obudzeniu się, układając sprawozdanie 
dla pana — ze świadomość moja zaczęła funk.iono- 
Wac od chwili, gdy pizejął mnie clilód. Niewyraźnie 
przypominam sobie młodego mężczyznę.

— Bez brody?

— Bez.
— Więc?

, — Młodego mężczyznę, który troskliwie usa 
wiał mnie na białych schodach... Drżałem г  zim1̂  
„Zaraz tu przyjdzie po pana — rzekł ów mężczyzn3 
pan Robert-Robert“.

Powied-ial moje nazwisko? Napewno? ^  
Tak, ale dodał — przypominam to sobie "  . 

pan przyjdzie po mnie prawdopodobnie, chyba, 
niema pana obecnie na policji.

Acha — szepnął detektyw — więc z giełdy te: 
lefonował ktoś inny, nie ten młodzian... I cóż da)V1

— I dalej, zauważywszy widocznie, że się trz,ę̂  
rzekł: „Zimno panu? Nie chciałbym, by się

rektor przeziębił“ — i ubrał mnie w swój płaszcz, 
sobie to przypomniałem, zaraz kazałem służącemu P0' 
dać sobie ten sałszcz z przedpokoju i odkryłem 0 
inicjały. Pozatem niema nic w kieszeniach.

— A to — to nic? — spytał z triumfem detect} 
wyjmMjąc z kieszeni płaszcza mały bilet.

A to — to bilet z metro — widziałem g°- ^
— Oto — zawołał detektyw — wielka rzecz, 

ra może wyjaśnić wszystko!
— Co. ten bilet z metro?
— Tak.
— W jaki sposób? , . kjej 

..— Nie zadawał pan sobie trudu odczytać, na J3
stacji został kupiony?

— Na jakiej?
— Na stacji Métropolitain Gare St. Lazare!
— A więc cóż z tego? .

To, że stacja kolejki podziemnej Gare
zare nazwana jest tak od...

; Od stacji kolei żelaznej Gare St. Lazare ?gjt? 
wiście — rzekł dyrektor — ale co panu jest, R°
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Oszukali firmę radiową
 ̂_ Ekspedient firmy „Ebeco" Janko Paweł z Kato- 
"]r' doniósł, źe dnia 8. i. br. weszło do firmy dwu 
osobników, zktórych jeden legitymował się jako 
■ acek Ernest z Chorzowa. Jacek zakupił w tej fir- 

aparat radiowy marki „Elektrif Nr 3631 za 
*10 zł na spłaty miesięczne, wpłacając jednocze­
sne tytułem zaliczki 10 zł. Na pozostałą kwotę 

ystawił Jacek weksle, których dotychczas nie 
T’Vkupił.

W toku dochodzeń stwierdzono, że Jacek Er- 
«st zam. w Chorzowie II, przy ul. Mielęckiego 13.

Jest identyczny z osobą, które zakupiła aparat 
vmieniony zeznał, że zgubił swego czasu doku- 

si t*  os°biste, które prawdopodobnie wykorz,- 
wł ów osobnik kupujący aparat. Rzekomy Gruca, 
wy przy tej transakcji towarzyszył domniema- 

?Lrnu Jackowi, również nie zamieszkuje pod wska- 
-nym adresem w Chorzowie, przy ul. 3-go Maja 

bj. Dochodzenia prowadzą władze śledcze.

Opady śnieżne w cyfrach
 ̂ Śnieg, który nam zsyła niebo, waży na pozór 

n a o. Gdy się jednak weźmie ołówek do ręki i za- 
^ i e  obliczać, okaże się, iż ow'e poetyczno płatki 
^leżne dają się ująć w masie jako tony, ba, ty- 
‘ P® tysięcy ton. Statystyka zarządu miejskiego 

mr* rHnie wYkazała> Iż śni°g. który spadł w tym 
'eście trzy tygodnie temu, utworzył pokiywę 

«rubości 10 centymetrów. Ponieważ luźny, sypki 
nil2 zawiera 0,15 gramów wody, przeto śnieg 

^"-bości 10 cm. na powierzchni 1 metra kwadra- 
waży już 15 kilogramów. Ile ważył więc 

in' eg Па przestrzeni całego Berlina? Berlin zaj­
muje 87,8 km. kwadratowych, każdy kilometr 
v ' ”1 atowy mierzy 1 milion metrów kwadrato- 

że na ogólną powierzchnie zajętą 
piasto spadło 26,5 miliona centnarów śnie- 

»o i Przetłomaczyć tę cyfrę na wagony towa- 
pr °trzymamy 325.000 wagonów 10-tonowych. 

*Vroda jest jednak największym fabrykantem.

Niezwykłe wynalazki
^styczne żelazo - wełna szklana

berliński Vogt dokonał ostatnio niezwyk 
o wynaia^u w postaci elastycznego żelaza, 

n?0żna wyginać i rozciągać. Szczegóły pro- 
tor ° że*aza trzymane są w tajemnicy. Fak- 
*abe'eSt’ ŻC mc4° ono sIużyć m. in. jako środek 
j , ezPleczający przewody rurowe. Jego nieprze- 

«zalność jest tak wielka, jak ołowiu.

Л1о ^ S2ere8u wynalazków dokonanych ostat 
’ ^Ymienić należy wełnę szklaną i watę szkla- 

4t0, . ,na ze szklą znajduje zastosowanie jako 
jjjage izolacyjny przy kotłach, lokomotywach, 

7yr)ach okrętowych itd. Wata szklana stoso- 
a jest przy izolacji budynków.

Tb-
Prze aniny raa^  Piękny połysk jedwabiu, nie 
bia PUszczaW wody i odporne są na działanie og- 
h  ż°raZ kwasów. Wynalazcy niemieccy przyzna- 
fabry Produkcia masowa tych artykułów w skali 
ba ezriei nie może jeszcze być przeprowadzo-

Na prosu 38 Loterii
o korzystn ie zm ienionym  planie gry, radzim y, nie zw le ­
kając, natychm iast zakupić los w  znanej z  w ielkich w y­

granych szczęśliw ej ko lekturze

KAFTALA
K a to w ic e , u l ic a  D y r e k c y jn a  2 

C h o rzó w  I, W o ln o śc i  26 B ie ls k o ,  W z g ó r z e  21
Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na życzenie wysyła się

Urzędow y Plan Gry w raz  z przepisam i bezpłatn ie
Konto P. K. 0 . 304.761

Kaftal to  synonim  szczęścia!
6410

Harcerz ofiarą
nieostrożnego obchodzenia się z  bronią

W <in. 21 lipca 1936 r. na obozie 14 War­
szawskiej Drużynie Harcerskiej w Jeziorach na 
■skutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią, 
jeden z uc z esta & ów obozu Jan Kozakiewicz, po­
strzelił śmiertelnie z flowertu swego kolegę 
śp. Bolesława Miernickiego. Powyższy wypadek 
stał się przyczyną procesu wytoczonego Związ­
kowi Harcerstwa Polskiego przez rodziców 
zmarłego harcerza o odszkodowanie w wysoko­
ści 60.000 zł.

Pon;eważ kilka pism codziennych przedsta­
wiło niezgodnie ze etanem faktycznym okolicz­
ności, w jakich nastąpflo nieumyślne zabójstwo, 
należy specjalnie podkreślić, iż: 1) harcerze, 
którzy pozostali w obozie drużyny podczas wy­
marszu większości chłopców na wycieczkę, nie 
byli pozibaw.eni opieki i dozoru, gdyż na terenie 
obozu znajdowali się: zastępca Komendanta 
Obozu, gospodarz obozu i instruktor p. w.; 2) 
obóz 14 W. D. H nie był całkowicie pozbawio­
ny opieki lekarskiej, nawet wtedy, gdy więk­
szość należących do niego harcerzy udała s:ę na 
wycieczkę, o czym świadczy fake, że postrzelony 
M ierniki zastał natychmiast po wypadku prze­
wieziony łódką na drugi brzeg jeziora, gdzie u- 
<teelli'ł mu pomocy lekarz, opiekun grupy obozów 
harcerskich. Jednak wszelki ratunek okazał 
się bezskuteczny, gdyż śp. Miernicki zmarł jak 
wykazał? sekcja zwłok natychmiast po strzale, 
ï ’lower. z 'którego nastąpił wystrzał był uważa­
ny za zepsuty (zagw-ożdżeny), poprzednie nie 
jednokrotne spuszczanie iglicy nie powodowało 
wystrzału.

W wypadku, jak wynika z powyższego na­
stąpił fatalny zib.eg okoliczności, za który nie

może ponosić odpowiedzialności organizacja — 
i to. jest- tezą obrońcy Z. H. P. w sądzie. Za­
znaczyć należy, ie  od kilkunastu lat co rocznie 
na obozy harcerskie udaje się kilkadziesiąt ty ­
sięcy młodzieży, a niezwykła rzadkość podob­
nych wypadków świadczy najlepiej, że młodzież 
ta nie jest pozbawiona opieki, metody zaś har- 
cersk.e, które dążą do stopniowego przekształ­
cenia wychowania na samowychowanie, dosko­
nale zdają w Polsce i w wielu krajach swą 
próbę.

----— O--------

Harcerki i harcerze skaczą 
na spadochronach

Referat spadochronowy Gł. Kwatery Harce­
rzy zorganizował pierwszy harcerski kurs spa­
dochronowy. Uczestnicy przejdą przeszkolenie 
1 stopnia, przy czym program przeszkolenia 
przew.duje skoki z wieżyczki na boisku ,,Le- 

jgw“ w Warszawie. W dniach od 4 do 25 marca 
odbędzie Się w Legionowie ped Warszawą cen­
tralny кита spadochronowy, organizowany przez 
L. О. P. P. Uczestnicy tego kursu odbędą sko­
ki z balonu w Legicnowie, oraz z samolotu w 
Warszawie.

Rówinieiż Harcerski Klub. Lotniczy w War­
szawie organizuje od 16 lutego do 15 marca 
w.euki kurs szybowcowy, uwzględniający w pro­
gramie spadochroniarstwo. Jak wynika z przy­
toczonych (knycn, Harcerstwo Polskie kroczy 
w p.erwszym szeregu organizacyj propagują­
cych najnowocześniejszy sport powietrzny.

O S T A T N I  T Y D Z I E Ń
I N W E N T A R Z O W E J

W Y P R Z E D A Ż Y
kończy się 2 0 -go lutego 

A Z A T E M
W S Z Y S C Y  K U P U J Ą  
OBUWIE i POŃCZOCHY

KATOWICE, Sw. Jono I CHORZÓW. Wolności 18 
SOSNOWIEC 3-go Majo 23.

Z życia Kół 
Polskiego Zw. Zachodniego

Koch! o wice: Na odbytym tu ostatnio zebra­
niu Kola wygłosił referat del. Żarz. Olbw. z Ka­
towic p. Wal. К:®owsiki. Referent mówił na te­
mat sytuacji miiędzyiiarodo-wej w Europie, pod­
kreślając pokojowa rolę Polski w całokształcie 
stosunków europejskich. Referat wywołał du­
że zainteresowanie wśród obecnych na zebra* 
niu członków.

Świętochłowice: Odbyło się tu zebranie miej­
scowego Kola, poświęcone wspomnieniu powsta­
nia Styczniowego. Referat wygłosił p. Wa­
wrzyn Świtała. W zebraniu wzięło udział oko­
ło 70 osób.

Piotrowice śl. Na odbytym 3 lutego br. ze­
braniu referat wygłosi1! p. nauczyciel Bal uch W. 
Referat tem pt. „Przyczyny rozbioru Polski“ o- 
pracowany na podstawie badań szeregu polskich 
historyków- wzbudził żywe zainteresowanie 
wśród obecnych, co znalazło swój oddźwięk w 
dyskusji, w której przemawiali pp. Piec A., 
Operskalski i Zielonka. Zebrani z oburzeniem 
przyjęli do wiadomości przedstawione przez se­
kretarza Koła szykany władz niemieckich wo­
bec szkolnictwa polskiego na Śląsku Opolskim, 

ia  zwłaszcza ostatnie zarządzenie, uniewożliwia- 
jące ddszą budowę liceum żeńskiego w Racilbo- 

! rzu. Zajmowano się również w dyskusji spra­
wą nie dawnej uchwały Rady Miejskiej w Tar­
nowskich Górach, w której uchwalono pewną 
kwotę z miejskiego funduszu stypendialnego dla 
tamtt, gùmnaztiiim mniejszościowego. Na zebra­
niu tym poświęcono ponadto chwilę wspomnie­
niu o zmarłym w tych dniach ś. p. Alfonsie 
Zgrzeifcnioku. Po ożywionej dyskusji w wolnych 
głosach zakończono zebranie.

Czyżowice: 31 stycznia br. odbyło sję zebra­
nie miesięczne, na którym p. poseł Dzioba wy­
głosił referat pt. „Sytuacja gospodarcza i po­
lityczna Polski“. Po dyskusji uchwalonoi, że 
Kolo podejmie intensywną działalność propa­
gandową ceCem uświadomienia narodowego sze­
regu jednostek, biegających sgitac ji niemiec­
kiej. Zwrócono również uwagę na konieczność 
przyciągnięcia do pracy elementu kupiecktegow

(Od własnego korespondenta).

? Paryż, w lutym.
'агу*пап? na ca ly  św iat „dzielnica łacińska“ 

ściąg«,’ ‘ rląca kwaterą studentów
z*czyi. ze wszystkich krajów Europy.
г11асгуа| °^ест е  chylić się ku upadkowi. Nie 
zaba\vv cudzoziemcy łaknący wiedzy i
Hę. \yr’ Dtniej licznie przybywali nad Sekwa- 
2Vsu £.f'5z P r a w n ie .  W czasie wielkiego kry 
^awiarń la °̂Weg0 wzros â w  trójnasób liczba 
°^°bcacu "bülm iszla“ a  hotelarze paryscy w 
Uskar2 Sorbony nigdy nie mieli powodu do 
ftótyjp nia się na brak przyjezdnych. Jeśli 
*kiej'‘ o zmierzchu „dzielnicy łaeiń
kim 'o mam tu na m yśli przede wszyst

KtÛîlE4 ^  TYCH DAWNYCH
K“ E W s ł a w i ł y  j ą  n a  c .

chocly"'^, wPravvdzie nadal różne b 
!?°wan0 V f.nc,kle z manekinami, ni
СгУ z 
fady

_  TRADYCYJ, 
CAŁY ŚWIAT.

barwne po
■ano z m an eK in am i, nie zrezyg-

tradycyjnego obchodu Rougevina,«ustego• nie ч “7 wtorJju> ale jednak — te maska- 
 ̂°ne z » )  czem były dawniej. Nie ma- 

ïa  PrzediPaSZCZa te  ̂ P^anterii politycznej, któ 
st0ści. 111 cechowała tego rodzaju uroczy-

n?.Ia P°w°dem tego jest polityka, 
^ ’sze ’0s.roczyst°ści takie miały wpra^wdzie 

0гР. złośllw r2e Poii,lyczne, nieraz nawet bar- 
^  Polit8.’ n ê mia^y one bezpośrednich 

V? członkA,ycznycl1- Manekiny przedstawiają- 
l-iatle Prx»-,V .rządu> pewne figury nielu- 
H -Й3> \v?r, studentów — były tylko złośliwą 
j 4J4,cego szeniem ramion człowieka spoglą- 

^a ju  , r Wydarzenia codzienne z pewnego 
ljćźn. zszoś^ią.

f t  na polityka zaczęła się wysu-
^eze ,.VISzy p lan- Manifestacje przeciw 

'  3 v0 doradcy prawnemu negusa,

podczas wojny włosko-abisyńskiej, a przedtem 
rola jaką odegrała młodzież uniwersytecka w 
czasie manifesiacyj poprzedzających pamiętne 
w’у da rżenia z 6 lutego 1934 — były dowodami | 
aktywnego udziału młodzieży w polityce. Na 
skutek tego zapomniano powoli o różnych in­
nych, bardziej jeszcze charakterystycznych 
dla dzielnicy łacińskiej wystąpieniach, gdzie 
polityka interweniowała wprawdzie, ale nie w 
sposób propaga ndowy.

Starzy bywalcy „bulmiszla“ pamiętają cza­
sy» gdy w okresie wyborów, przed ośmiu mniej

więcej laty, w okresie wyborów dzielnica ła­
cińska pokryta była afiszami jednego z kan­
dydatów', niejakiego p. Ducońnaud, który o- 
śmieszając nadmierne przyrzeczenia wystąpił 
z programem przyrzekającym swym wyborcom 
w razie wejścia do parlamentu budowę kana 
łu przez przedłużenie bulwaru St. Michel aż 
do morza, tak 
BY WIELKIE TRANSATLANTYCKIE PARÓW 
CE MOGŁY ZAPUSZCZAĆ KOTWICĘ O KIL 

KA METRÓW OD PARYSKIEJ SORJONY.
Największą sławę zdobył sobie jednak Fer 

dynand Lop. Zebrania urządzane, przez niego 
z niesłychanym ceremoniałem w jednej z ka 
wiarń przy bulwarze Montparnasse miały 
swoją ustaloną reputację wśród studentów pa 
ryskich, któizy przychodzili na nie masowo, 
Miały one nastrój parodii polityki, gdyż Lop 
wyśmiewał się z polityki ale brał jednak swą

•Ostatnie dorożki na u lica ch  Paryża.

M am s p o k ó j: po
w i e l u  p ró b a ch
wybrałem najlepsze —
t u t k i

PRIMA

«*.1

akcję poważnie, podczas gdy obecni studenci 
bawili się również kosztem wielkiego Ferdy. 
nanda

Od szeregu miesięcy te popularne osobisto­
ści w rodzaju Duconnauda czy Lopa, znikną* 
ły już z dzielnicy łacińskiej. „Bulmiszel“ jest 
wprawdzie nadal przepełniony, ale „zdrowa 
myśl polityczna", reprezentowana przez Lopa, 
czy Duconnauda, wyemigrowała już z tych 
stron, które nawiedza zmierzch cyw ilizacji stu 
denckiej. Nie zjaw ili się dotychczas nowi na­
stępcy. Dzielnica łacińska po utracie swych 
dawnych wodzów nie może się nawet pocie­
szyć zwykłym okrzykiem: „Umarł król. Niech 
żyje król“. Zmierzch zaciążył nad królestwem 
bulmiszla.

Łutetiauus.
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I Jakie książki czyta młodzie! 
robotnicza?

Hieronima Gostowskiego — śląskiego poety z  Texasu
dła mi w rece DrzvDarfkown moî., • t. . . .Wpadła mi w ręce przypadkowo mała książ- 

«zyna, wydana na lichym papierze drzewnym 
zatytułowana; „Pieśni o śląska“. Autorem tei’ 
broszurki był Hieronim Gostomski ze stanu Te­
xas.

Zaciekawił mię tytuł książeczki, autor, jak 
j treść teg dziwnej ksiiążczyny. tak niepodobnej 
pod względem całości do wydawnictw euronei- 
łkich

Z kolędą do szopy 
Może .Dzieciątko,
Boże Paniątko,
Do Polski drogę wskaże 
Gdzie radość wszędy,
Swojskie kolędy,
I bratnie, polskie twarze!“

W każdym wierszu, w każdej strofie i sło- 
Przerzucam stronę tytułową i zatrzvrmmV I s ^  ta n:e'dost?'Pna tęsknota i włóczy

Jfzrok na przedmowie. Nie jeet to w zasadz ę sk\h“ n n H t • au to rem  »PieÄni *!«•

s t tgs:śf £S£®*
« s s ie ,  2 Zr0dZCne,g<. na g r a c j i  w Т е-1 roku Ш 4 wybucha wielka wojna. Nadchodzi 

Któż to był 6w Hieronim G os to-mski ? Syn i -------------------- ---------
By.t?'mia> którego ojciec wyemi- JANINA ZAB1ERZEWSKA grował do Ameryki w roku 1869. . *

Hieronim Gostomski urodźmy w 1882 roku 
po ukończeniu szkół poświęcił się zawodowi na­
uczycielskiemu. Poza pracą zawodową pisał o-
^hcznościowe wiersze patriotyczne, wygłasza-1 (SYLWETKA PODPATRZONA.)

W  m iesięczniku „Szkoła Dokształcają­
ce Zawodowa“ znajdujem y w y n ik ’ ankie­
ty»p rzep ro w adzo n ej na teren ie jednej ï  
publicznych szkól dokształcających zawo- 
cow ych .

Otóż na w iększym  powodzeniem w  ro- 
. .. . i szko lny «  1935/36 cieszyła się książka

chwila wypowiedzenia wojny N;emcom przez b idk i-L asko w sk itgo  pod ty tu le i i „Mój 
Stany Zjedn. Ameryki Półn. Między ochotnika- Ż yrardów “ (22 wypożyczeń) 
mi, wyruszającymi na front europejski, znajduje ГЫ,.; а n  
się i Hieronim Gostomski. Wałczy w najkrwaw- At!a nrvk“ M S ^  •
szych bitwach w Szampanii z myślą o walnym xr j  w ypozyczen), H . Górska —
zwycięstwie, co ma zarazem, według deklaracji W/3 w fZar°^ WOc4  * — O8 wypożyczeń^ 
Woodrowa Wilsona, przynieść wolność Polsce z w agnr — „Podług słońca i gwiazd“ 
wszystkimi ziemiami rozgraniczonymi przez I П6 w ypożyczeń), Saint E xypery — ,,Noc-
Wr°M-' i. * XT „ uy *ot<< (1б w ypożyczeń), J . G iżycki -
л .  Ä  Nadzieje Wąskiego lirnika zawio- „Biali i czarn i“ (14 wypożyczeń), 
dły. Zdawało mu się, ze wyrąbywane drogi ku Na podstawie rei st/tv^rvki można 

, wolticśd „  to, U i| s. w ie rJ^ ,  Ł ™ lo £ t ó  ^  . » Äsienni, za którą tęsknił długimi latami.
W decydującej* bitwie pod Verdun pada na I wyc^ Prze4e wszystkim czyta książki O 

polu chwały, nie doczekawszy się powrotu да I ^Cür ' wyczynach sportowych (Gef*

a

ти щ к  каташишц.
rocznice narodowe. W roku 1912 wydał je zbio­
rowo w broszurze „Pieśni o Śląsku

0  Polsce i Śląsku słyszał tylko z opowiada­
nia swego ojca i jego „kamratów“ wspólnie pę­
dzących żywot na emigracji. Ta daleka Ojczy­
zna, wyrosła w opowieściach rodzica do zacza­
rowanej krainy obyczai i tradycji., nie spotyka­
nych tu w Nowym Świecie, sprawiła, że poza 
rodakami Polska i Śląsk, była u Gostomsk ego 
jedyną marą i tęsknotą, o szczęśliwość których 
modlił się z dziatwą szkolną w o-bcym Texass.e'..

1 marzył, aby chociaż raz w życu stanąć na 
*®i zterai, by „z godnością pozdrowić braci i ро- 
Jtłonić się czołobitnie polskiemu Bogu!...“

Trudno mu było się zdobyć na daleką po­
dróż, bo nie rozporządzał zasobniejszą gotówką. 
Przelewał więc na papier tęsknoty i żale w stro­
fy  proste bez giętkości rytmicznej. Pisał pro­
sto bez kunsztowności wiersza. Pomimo to był 
poetą i lirykiem, był szczerym i serdecznym 
piewcą tęsknoty wygnańców do „ziemi obieca 
nej"

Wierzył, że Polska powstanie do życia, i że 
Śląsk powróci na zawsze do Macierzy. Dawał 
ted wierze czysty wyraz w licznych przemów e- 
Biach na gromadzkich zebraniach narodowych. 
Wierzy w  prorocze objawienia Mickiewicza, Sio-

a e m  -
W wyrazie twardy, o s t r y  
i niemal diabelski — 

j „M efis to“ — rozkochany w melodiach aniel-
sk ich

Oczy głęboko osadzone 
pod p iorunową znarszczek kresą 
wpatrzone w  s ieb ie  — 
w  skupionym zasłuchaniu 
skrzypiec tonów subtelnych, 
które wykrada s trunom  —
— Poławiacz dźwięków

c o  g r a j ą  m u  w  d u sz y  
i  p ł yn ą  łuną, 
p a lą cą  jak  l i p i e c  
p op rz ez  tłum  ludzki  
o s p a ł y  — zm ursza ły  
„ g o d n y “ i c h ł o d n y  —- 
— a b y  g o  r o z g r z a ć  — 
a b y  g o  w z 'u s z y ć  —

„M e f i s t o “ — a r t y s t a  z łaski b o i e j ,  
zna czon y  p i o r u n ow ą  k re są  
w y g r y w a j ą c y  „kawałki" h o i e  
zw yk łym  k aw ia rn ia n ym  b i e s o m  — •

Autograf Jozefa Haydna
w Bibliotece XX. Czartoryskich w Krakowie
|K1 I Л ł" л 1p ! ы • 1 _ ii • » m

życia, w Wiediniu, na parę lat przed śmiercią

b.ult, Warner, Saint Exupery i in.).
Podróże dają młodzieży obraz życia 

Ii’dôw nieznanycli, zaciekawiają przejścia* 
m.' podróżników, budząc chęć naśladowa­
nia. Ostatni motyw często jest podkreślony 
w an!:iecie.

Tak „Mó; Żyraidów“, jak „Nad czar­
u j u odą“ Górskiej dowodzą, że miodzież 
irteresuje się książkami, opisującymi miej­
scowości i środowiska dobrze im znane.

Szczupły teren jednej tylko publicznej 
sokoły dokształcającej zawodowej nie po* 
zwała na wyciąganie ogólniejszych wnio­
sków. Tym niemniej spostrzeżenia, poczy­
nić ne przez autora, są niezmiernie ciekawe«

, WŚRÓD MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ DAJE SIĘ ZAUWAŻYĆ STOP­
NIOWY WZROST ZAINTERESO­

WANIA KSIĄŻKĄ. ij
Jest to objaw więcej niż pożądany.

Teraz już innych czynników rolą jest 
postarać się, by rozporządzając bardzo 
skromnymi środkami biblioteki szkół do-

BJbdioteki polskie na ogół są bardzo słabo 
wyposażone w zasoby rękopisów muzycznych, 
NajUep.ej sytuacja przedstawia się w Warsza­
wie, która ma cenne zbiory w Bibliotece Towa­
rzystwa Muzycznego i w Bibliotece Narodowej. 
W Krakow.e największy zbiór — zresztą dosyć 
ubogi — posiada B.bliotcika Jagiellońska, a po- 
za tym znajdują się na terenie Krakowa w in­
nych b.ibl.otekach, tylko małe zbiory rękopisów- -  ----------------  v » . v n i v i a ,  О Ш - I - ’ iÇ 'X L .p .îSO V

wackiego i Krasińskiego, i tą wiarą obsiewał ™агУ«пусЬ, wśród których ilościowo nie wiel 
jak  naileDsizym ziAnnpim Ли«?« ------  ale iflkoŚMwn __• ■.
,  .  ‘  *** 4  H, V iu l
je *  najilepszym zia-rneim dusze najmłodszego po­
kolenia, które prowadził w życie jako nauczy­
ciel i wychowawca.

Dziwnego doznajemy uczucia, gdy czytamy 
te proste i twarde słowa, nieznanego lirn.ika a- 
merykańsikioh prerii, które mu przypominały 
nasze pola i zadymione hałdy śląskiej krainy.

Wychowany na obcej ziemi czuł się jednak 
Zawsze jako obcokrajowiec i przybysz, liczący 
dni i godziny nieokreślonego bliżej powrotu do 
Polski. W tym celu założył z pośród dzieci 
szkolnych i młodzieży rodzaj związku przy­
szłych reemigrantów, oszczędzających drobne 
kwoty, jako żelazny kapitał, umożliwiający kie­
dyś powrót do kraju.

„Pieśni o Śląsku“ Hieronima Gostomskiego 
zostały wydane przez autora w roku 1912 w F i­
ladelfii własnym nakładem.

Ze wzruszeniem przerzuca się wyżótkłe już 
kerbki tej broszurki, z wypłowiałym, szarym 
drukiem, Po  ̂przedmowie, wiersz „Do Polski“. 
Autor czyni jakby wyznanie o swej wierności 
i przywiązaniu do ziemi ojczystej, śluibując mi­
łość i zobowiązanie bronienia je j w potrzebie 
„Kraju daleki, bliski a nieznany,
W tęsknicach moich, w snach i marach śniemy, 
Do Ciebie rwie się dusza utęskniona —
Bądź pochwalony !...
Zwól nam ziemico dożyć takiej chwili,
P°, zda się, wiecznym i długim rozstaniu,
Jeśli nie wrócić, to raz cię zobaczyć _
Choć przy skonaniu !...
Niech się dowloką chociaż nasze prochy,
I padną z wiatrem na bratnie kurhany,’
By tylko razem śnić na wspólnej ziemi — 
Śląsku kochany !...“

_ Przytoczyłem tylko fragmentaryczne wyjąt-
2 WIersza o 32 strofach, by dać obrazowy wi- 

zertmek myśli i tęsknot śląskiego lirnika, prze­
zywającego na emigracji wieczną nostalgię za 

r°.dlZi,n’ną' Te tr *y s i™ty daj? charakte- 
rn̂  y, ę duchową emigranta-poety i j eg 0 stosu- 

d-о Polski, jÄ'ko tnejwmiośilejszy Mea(t i ceJ 
W życiu cziłowie-ka.

Następne wiersze opiewają rocznice narodo­
we, bohaterstwa hetmanów i rycerzy. Pieśni re- 
■lägijne i kolędy.

Oto jedna z kolęd w urjrwkach:
„Bez własnej ziemi,
Między obcemi,
Idziem z kolędą do szopy 
W szeregu zwartym,
Z sercem otwartym —~

•kie, ale jakościowo dużej wartości posiada Bi 
bboteka XX. Czartoryskich (np. autografy 
Chopina i Bee'thovena), W zbiorach tej b/blio- 
■teki znajduje s,ę też między innymi, cenny auto- 
g ia f  mitizyczmy Józefa Haydna, bodajże jedyny 
na terem.e całej Pclski, O istnieniu tego auto­
grafu w Bibliotece XX. Czartoryskich nie wie­
dział E.tner, gdyż nie wymienia go w swym 
„Biographisch — bibliographisches Quellen 
bexiko-n der Musiker und Masikigelelirten“.
oulm UJi6 S'Q on w rî lkoPisie Nr 2846 na str. 
89 90, i zawiera autegraf pieśni „E.n kleines
49 ч^оот р :чапут,  na J’e,dlnej’ karc‘€ (fonmaitu 32 3X22 om). Kartika ta jest przylepiona do 
jednej ze stronic rękopisu, który składa się z 
samych autografów różnych wybitnych osobi­
stości, w postaci przeważnie listów, które ze­
brała zamiłowania i wielce zasłużona kolekcjo­
nerka _ ks. Izabela z Flemingów Czartoryska. 
Na pierwszej stronie autografu nad nutami 
znajduje się mała lakowa pieczątka z inicjała­
mi H.“ i napis ręką kompozytora .Joseph 
Haydn den 20 ten July 1801“, poczerń nuty z 
podpisanym tekstem pieśni „Ein kleines Haus“. 
Autograf więc napisany został już w późnym 
wieku Haydna (1732—1809), gdyż w 69 roku

--  - .......  ̂. . . .  "
b .ztalcających  zawodowych posiadały war

- ------- • ['»‘ S И» рглеа śmiercią. I to^ciowv dobór ksiąztk  i mogły poglçhlï^
e.cst muzycany pieśni jest prawie że zupełnie zrirteresow an ia m łcdz:eży, pracującej za* 

identyczny z wydaniem tej pieśni u Petersa w wodowo.

е л е  Singstimme mit Klavier“. Jedynie w brzech ą owocn‘l  akc lÇ- W  każdym  prawie do  
m:ejseach znalazłem drobne odmiany w akom- 1IiU s:* ,w artościowe książk i, które po Pf2®" 
paniamencie forteoiannwvm I CŁytaniu bezużytecznie przewracają

kąta w kąt. Uczniowie gromadzą te *»—» 
i w formie skompletowanych bibliotek wy* 
syłają dla polonii zagranicznej.

paniamencie fortepianowym. Natomiast tekst 
ma pewne różnice. Słowa do tej pieśni eą tłu­
maczeniem włoskiego tekstu zaczynającego się 
od słów „Un tetto umili“. W wydaniu Lands- 
hoffa jest podany tekst włoski i niemiecki w
nowym opracowaniu Franciszka Hessla. W au -1 .  . . .
to grafie jest tylko tekst niemiecki. Podając po- NOWG K S Id Z k l
n.żej tekst autografu Haydna, a w nawiasach —-----------
różnice jakie występują w przeróbce Hessla:
, E.n kle.и es Haus ven Nussgesträuch (grünem 
Laub) umkrän-z't, wo durch (hell) die (dureh's)

DIOGENES W KONTUSZÜ.
W wydaraiu Gebethnera i Wolffa na . 

'księgarskich pojawiła się piękna, mądra tre-
jestFfriisterchen (Fensterlein) die Morgemsonne ściwa książka. Je j bohaterem i” tematem1

glanzt und (wo) mich vcm Schlaf des Lied der schyłek XVIII wieku. t,
Lerche weckt und (wo) mich vcm Schlaf das »Diogenes w kontuszu“ Wacława Bere”h!
Lied der Lerche weckt. Ein kleiner (sebmałer) s^ ada z dwóch narracyj biograf-c2®̂ , .

. — . I П'.Г|П*С.ПО.в W  i. -  __- __£. ~ л  ^Tisch den mir diie (tre.ue) Lieibe'^dê«tot"ë:n"îdeY-1 w kontuszu“ to opowieść о " ^ рП10|
nes Feld das keinen Zehnten gie<bt, ein alter teu- ł- ”Zab#W^
s  < « ? « ) .  " f »  * r  mich I ' * . ,  Л  Ä S
(klaret) H.mmel. ®-®_^ve ^ 0rben.es^Bluit und j Berenta są w literaturze niedościgniony®

ein
( e : : ,  ■ :  : /Г /.Г,; 13,1 ut ила p e re m a  są w literaturze niedośc:ign:c-n^ "

u der (stets zur) Arbeith ( !)  froher Mu th. Das rem opowieści historycznej, która nie jest "Z. 
schöne Giück (Los!) Freund? neidest du I reportażem z przeszłości, ani przykraw*)11' ^  

ir hätt isch's nur en3t (ach hätt ich‘s nur), apraw_ przeszłości na miarę z a i n t e r e s o w a ń ,  

ich‘s nur prrsh iV,ł, t.he:ii+ ;».u 4-г.- t,l I raźniejszego czytelnika. Troską pisa№iW ^
renta jest najwierniejsze oddanie prawdy 1,1 
rycznej w całej jej wielowymiarowości, 
dykcyjnej złożoności, w ścieraniu się Рг2, :<,а. 
stawnych sił dziejowych, w zmiennych ko®,

(so) 
es m  ̂ *|ъ* w v 4V11 О XI Wi J I
tiaut ich‘s nur ersb, ich theiilt es,, ich theiC't es 
gern mit dar. Das (so) schöne Glüak (Los!) 
hatt'icbs nur erst (ach hätt ich‘s nur), ich 
theilt' ea, ich theclt* es gern min- dir; Das (so) 
schöne Glücik (Los) häbt'ichs nur erst (ach 
hätt ich's nur), ich theilt“ es, ich theilt* es gern 
mit dir.“ Władysław Hordvnski.

stawnych sił dziejowych, w zmiennych t t  
racjach walki warstw i jednostek, w który . 
siły się uosabiają. W „Diogenesie“ Berent o 
gnął saczeibel objektywizacji, godny najwy 
go podziwu; historyk i socjolog patrzą tu * 
ży jasnowidza. à»

Technika powieściowa jest doprowadzeń 
dosko<nałości, dlatego przesądem wydaje s'*L̂ e- 
gląd, że Berent jest pisarzem truidinym 1 ,^ с г1 
cym. Jeśli nawet język ,-Diogenesa“ na£ ^  
zraziu pewną trudność, to jalcże ten tr“? 
opłaca: po parunastu stronicach czyt«1i-n e-0i* 
tylko smakuje, ele i w każdym szczególe g.y, 
zwięzłość, piękno i mądrość berentowej P

„PLUTON Z DZIKIEJ ŁAKI.“ ^  ,  
Nowa powieść Michała Rusinka 

Dzilkiej Łąki“ (nakład Ge:bethnera _ > ” “rC,le- 
opisuje miłode lata dzieci krakowskiego J :onaJ 
tariatu. Szczenięce la ta  bohaterów 
zbiegają się z dojrzewaniem  Nie(P°‘û“ s\ite‘ 
Ksriątżka kończy się  wym arszem  dirazyny ' 
łeefleiej z terenu dziecinnych zabaw — z 
Łąbi. ; w tej 

Mnóstwo rzeczy i ludzi przewija гГбг* 
pięknej książce. Żywa, trójwymiarowa ^^rii 
nicowana jest niemal każda postać ^ c ie  .i.r. • -----1-.*™ -Tftst w :êl»

W B e r l i n i e  w y f a w i o n o  m o d e l  w oz u  z s e t n e g o  roku p r z ed  narodzeniem Chrystusa. 
Wóz t e n  m a  b y ć  ś w i a d e c t w e m  w y s o k i e j  k u l tu r y  r a s y  g e rm a ń sk i e j .

chłopów, itoh ojców i mentorów. je3 ‘'„Tzyciei‘'  
jedyna książka, w której problein n® ‘“̂ ąte10' 
i ucznia postawiony jest pod właściwy®

Życie chłopców jest gorakie, r̂Udis* 
amaganiami z niedostatikiean. Gorz'kie ^  
jest również życie ich ojców. 
ma w „Pliu.tonie“ ßjc z bierności i \ JL g t f i l  
SnrA'ttnïn łirt .cifxHl T?n.eî,r»lVo lYieSßül» ^Sprawia to styl Rus inka, 
ггеШ.
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Kosmetyka kobiety pracującej
^roda kobiety pracującej naraiona jest czę-1

Diebezpieczeństw-o oewnvch uszkodzeń o '
. . .  .  . Kobiety, które pracować muszą w pozycji 

fcrak1 ezP:ecz,enstwo pewnych uszkodzeń o J stojącej, powinny zwrócić baczną uwagę na 
1ГЦ ,_tere® kosmetycznym, spowodowanych nogi, aby uchronić się od tak bardzo szpecących 

iami pracy danego zawodu. j żylaków. Przy pracy bowiem w pozycji eto- 
Po&najmy je i starajmy się im zapobiec. ос1Р}3™ krwi * dolnych kończyn jest utrud­

n im y  od pani domu. żar pieca kuchennego nKmy> ^ w a r z a  się pewnego rcdzaju zastój, 
“ “äJa »bytnio cerę, a nadto powodując silne ,WMIla'ga *4  napór krwi na żyły, co sprzyja po- 
^ w ien :e  s.kóry, wywołać może trwale roz- W8t&Waniu workowatych rozszerzeń, znanych 
*«*me drobnych naczyniek krwionośnych, co P0WS2echn:e Jako żylaki. Dlatego przy м « а -  
rWfi sie ,.iu„ ______ :___ : .-...i żeoiiu pierwszych objawów, należy założyć*titi S1̂  czerw0:nym* a lbo czerwonosinymi żył- 
j P°dskórnymi. Aby temu zapobiec, po win- 

domu unikać o ile możności zbytniego 
s.e do rfY7infllom>i ł-ô ti kuchennej, go-

i ks.

uka>
epie
a iy
ikiö

iło n ;
Ц<  ̂ puchem ugniatającym w kierunlku od 
Нее w ów ku nasadzie. Po masażu myjemy 
fc;6r_ c,€|PleJ wodzie z dodaniem kilku кгорей 
dej Sî У- Do mycia używamy niezbyt twar- 

’“®cskd, a w razie potrzeby takżo i pu- 
^  ' Na zakończenie wycieramy ręce odpo­
r y  'Ег*ш «т. Gdy by przy pracy ręce na­

wału; C т ^Ут  zapachem cebuli lub czosnku, 
się od niego jeszcze przed myciem 

ïch . ytarcie rąk miazgą z roztartych euro-
^«emniaków.

^гга^ !аЙтУ z kolei jalkie niebezpieczeństwa 
H. pr  ̂ urodzie kobiety pracującej umysio-

* Wi>iystikiim praca ta , zm uszająca do 
^ 2çst r2ar'.:a Przez więJkszą część dnia w m ale j 
*ehtt. b ;n ra , d a jąca  mało sposobności do

d i*
na­

ze
że

te-
ej?

Î*«
ły­dy
i-
\’S

tfl

się do rozpalonej tafli 
Г-а gazie albo przy pomocy elektryczno. 

'& W wypadikach gdy będzie jednak zmuszo­
no UiZSZv CZf-s pozostawać w pobliżu rozpalo- 

zaDezpieczyć skórę twarzy i szyi 
hs 4 warstwą białka z ja j. Cien.ut.ka ta 
Lft a chronić będzie twarz nie tyl'ko przed 
•iôrv **e ®̂kze przed szkodliwymi często dla 

parami unoszącymi się z gotowanych po- 
jfctu:' »kończonej pracy należy białko »myć 
łjw w°dą, a w skórę wmasować odpowiedni

gęśc ie j niiż twarz, narażone eą ręce 
łp;t ®Ши "a uszkodzenia. Zbytnie wysuszenie, 

a nawet uszkodzenie naskórka 
к  щ  dodania sody lub ługu do wody użytej 
^ ; / Г ад;а naczyń i sprzętów, szipecące t a ­

nich6’ nie mily MPacłl itp. — oto codzien- 
Цц.1 e2,P--eezeństwa, których łatwo jednak u- 

będziemy o lym pamiętać. Przede 
: ktń m WÎÇC grubsze i43boty, a zwłaszcza ta- 

, . re niogą trwale zabarwić ręce, powinna 
ch °nU ^y^onywać w rękawiczkach gumo- 

fçc». . ÜZa tym pamiętać naleiży, aby zawsze 
Vsiąka ?e Wycierać, bo od wody, która w nie 

’ f ‘erzchną i czerwienieją. Do wody uży- 
ici&vv ?  gospodarstwie domowym nie należy 
•Vłs^njC. â rdzo szkotfliwych dla slkóry rąk 
>t|pj "Ä0W żrących — jak sody lub ługu, za- 

^aleiycic mało alkaliczne mydło. Po 
. ûtlü3 pracy zdejmujemy rçùcawiczlki, wy- 

IfoŁpfy na d‘to" k i l k a  k r o p e l  c y t r y n y  
Ц ^ ^ ad zam y  je jak przy myciu rąk po ca- 
У-'i. c Powierzchni. Skóra wchłonie szybko 
О̂ъ„.>Г̂ п<>№У J stani« się gładiką. Teraz prze­

my krótlki m a s a ż  p a l c ó w  i

p o ń c z o c h y  g u m o w e ,  'które przez ucii'slk 
wywarty na tkanki podskórne, a  pośrednio i na 
ścianę żylną przeciwstawiają się naporowi brwi 
i przez to zapobiegają tworzeniu s-ię żyCaków.

Kobiety, które zawód z;musza do częstego i 
silnego szminkewania, jak  artystki teatralne, 
filmowe, tancerki ftp. powinny przed nałożeniem 
szminek pokryć twarz odpowiedni'm kremem, 
izolującym skórę przed ich ujemnym działa­
niem. Szminka nie powinna pozostawać na 
twarzy ani chwittę dłużej ni-ż tego konieczność 
wymaga, a już pod żadnym warunkiem nie wol­

no zapomnieć o zmyciu szimlneik przed wJanîeen 
się na spoczynek. Do zmywania szminek nale­
ży użyć tłuszczów roślinnych, najlepiej masła 
kakaowego, albo mieszaniny masła kakaowego 

kokosowego. DcpieTO po tyra czyszczeniu myie 
się twarz jak  normalnie wodą letnią przy uży­
ciu odpowiedniego dla danej cery mydła, a po 
osuszeniu i lekkim przetarciu antyseptycznym 
l o t i o n e m ,  dostosowanym do gatunkni cery, 
smarujemy na noc cery suche kre.meoa odżyw­
czym, normalne goldkremem, a  tłuste pozosta­
wiamy bez żadnego kremu.

Na zakończenie ogólna wskazówka <Ea wszy­
stkich pracujących kobiet ■— niezbędnym wa­
runkiem zachowania urody jest należyty wypo­
czynek i 6en.

Nic nie niszczy tak urody jak  nieprzespane 
noce i brak wypoczynku po wytężającej pracy.

Helena Bieńkowsfca-Sklenarzowa,
Gabinet racjonalnej kosmetyki 

Katowice, Kościuszki Nr 8.

ь Ля] " >)“ •  p i'-j-
^fajn SZyĈ ’ ta*{ niebezpiecznych dla urody

w*?Sraża osobom sJiłonnym do tycia przy-

'%W;
niów

EIŻBIETA BERGNER gra główną rolę w potężnym filmie wytwórni „20th Centu- 
rv-Fox“ p. t. „JAK WAM SIĘ PODOBA“. Film ten, będący najciekawszym wyda­
rzeniem artystycznym świata, osnuto w całości na tle sztuki Szekspira. — Premiera 

wkrótce w kinie „Capitol“ w Katowicach.

Reforma szkolnictwa
a przechodzenie uczniów do szkół stopnia wyżtzego

wagi. Nadto siedzący
na t r a w i e n i e ,  powodując 

?^ne г,,- ^apc;« stolca', których następstwem

'.P,

ej

ïlip. ",VłV̂  ^wuijn.u
:°bieta * ^y^ości skóry, łojotok itp. Dlatego 
C?ch cd Pucująca umysłowo, powinna w wol- 
:'trywe,k Pfa ŷ godzinach szuikać tylko takich 

?s Wolnj.’m e. Jei  możność prz&bywania 
u‘ S P°wietrzu i używania jak  najwięcej 

^Ро-»;е(̂ .гсегУ, wycieczki, a przede wszystkim 
S  ni«.; I f  sporty — «to najodpowiedniejsze 
Л  j z Zrywlki. Codzienne udawanie się do 
4  prac Ura pow'ano być pieszym spacerem. 
^°Wiedn’y n!'k 'ży zawsze zwrócić uwagę na 
^ Ç cza ’0 °^'v‘etlenie, a  nadto starać się nie 

oczu. Jak  należy postąpić 
ek jt rz®®?czenia oczu, zaczerwienienia po- 
, î k n e'j °P|Saîa.m w artykule pt. „ Oc z y  
'°l*ki z» l P a n zamieszczonym w Nr. 4 
** P0f c ^ ,dniej “ z dnia 4. i . br. Tu chcę je- 

ĉ śn;e -c> że przy słabym wzroku należy 
•г‘6 s z r t . r patrzr6 w sa'^a ' w przeciwnym

^ tel » 0r ta ć  m0g9 tzw- k u r z €  ł a p-
fi bdi-nrl charakterystycznego u krótkowi- 
s  zWróc". С'Лег<> mrużenia ocz>u. Nadto na- 
1 ïtan‘u. ab na Р02УЧе przy pisaniu i

^erSi* ,n'e nabawić się zapadniętej fclat- 
1 1 wypukłych pleców.

®*0 е ***Ч *ои»а.. l e
stràsznf^lltkim *Ут - którzy w moim naj-
uk°chańw»ym nleszcz?śdu po stracie naj- . inszego męża mojego

l } i .  tajała Snatzieoo

Katowice, 1-i lutego. 
W związku z uruchomieniem w roku szkolnym 

tryb życia i 1937-38 liceów ogólno-kształcących i zawodo- 
' wych stała się aktualna sprawa ustalenia zasad 
przechodzenia uczniów ze szkół stopnia niższego 
do szkół stopnia wyższego.

Ustawa o reformie szkolnictwa przewiduje za­
pewnienie możliwości osiągnięcia najwyższych 
stopni wykształcenia przez jednostki odpowiednio 
uzdolnione. Zasadniczy ten postulat wpłynie na 
kierowanie do szkół zawodowych lepszego elemen 
tu ludzkiego, który dotychczas stronił od szkół za 
wodowych ze względu na niemożność kontynuo­
wania nauki po ukończeniu szkół zawodowych da 
nego typu. Zbyt liberalne potraktowanie upraw­
nienia przejściowości wpływaioby na dążenie sze­
rokich mas młodzieży do kończenia liceów i wyż­
szych uczelni, a nie zaspakajałoby potrzeb go­
spodarczych w obsadzaniu stanowisk niższych o-

°кагац
w „ ml ‘>le

Ja*os2owCi

raz stałoby na przeszkodzie w popieraniu wytwa 
rzania średniego stanu samodzielnych kupców, 
przemysłowców i rzemieślników.

Kwesia ta była przedmiotem obrad Komisji 
Szkolnictwa Zawodowego Izby Przemysłowo- Han 
diowej w Katowicach, która na zebraniu wyraziła 
opinię, iż konieczna jest selekcja młodzieży, przy 
czym najwłaściwsza będzie koncepcja kończenia 
szkół bez egzaminów (na podstawie ocen postę­
pów w nauce), przyjmowania natomiast kandy­
datów do szkół stopnia wyższego po przeprowa­
dzeniu egzaminów wstępnych.

Zasady przejściowości, jakie będą ustalone dla 
uczniów szkół zawodowych, powinny być stoso­
wane analogicznie w szkołach ogólno-kształcą- 
ych, gdyż w wypadku stworzenia w tych szko­

łach większych ułatwień w przejściowości mło­
dzież kierowałaby się do nich chętniej, niż do 
szkół zawodowych.

Dział szachowy
DZIAŁ SZACHOWY Nr 4 

115. E. Arlamowski
( X I  z a s z c z y tn a  w z m ia n k a  e x  a e q u o  w  m ie d z .  k o n k .  

„ W a r s z a w s k ie g o  K lu b u  S z a c h o w e g o "  183« r . )  
C Z A R N E :  K h 3 ,  H a 2 ,  W a 7 ,  G d 6 , Ы ,  S d J , e5  p :  d 3 , f3 .  

hi (10)

B I A Ł E :  K h 7 ,  I I g 7 ,  W M ,  hS, G f2 , S e3 , g 3  ( 7 )  
M a t  w  2  p o s u n ię c ia c h .

116. N. Andrejew
( „ e ł ”  1931)

C Z A R N E :  K a 8 ,  G a l ,  S b2  (3 )

Królewstwo za konia!
wolał szekspirowski bohater poprzegranej bitwie. Nie konie i nie króle­
stwa, ale mnóstwo pieniędzy ofiaruje Loteria Państwowa posiadaczom 
losów do pierwszej klasy.

0 zw iększenie zatrudnienia młodych sił
w  handlu

SZr7. ' i ; -  Pomocy i współczucia, 
jczegolności panu Staroście Dr

i Wvd7i-,>a*nP‘P-. Urzędnikom Starost- 
składam 7 *upowiatowego w Pszczynie,

1 Seica Р*Уп?се . « В * э  

W ilhelm ina Smaczna

Izba Przemysłowo-Handlowa przypomina, że 
istnieje obecnie możność zwiększenia zatrudnienia 
młodych sił w handlu, a to dzięki rozporządzeniu 
Ministerstwa Skarbu, które postanawia, że przed­
siębiorstwa handlowe III i IV kategorii mogą za­
trudniać bez obowiązku wykupna wyższej kate­
gorii świadectwa przemysłowego absolwentów 
szkół handlowych wszelkich typów i  stopni. 
Przez dwa lata od daty ukończenia szkoły trakto­
wani oni będą przez przepisy skarbowe, jako prak­
tykanci.

Aby nie ograniczać absolwentów w zakresie ro

dzaju pracy oraz w zakresie wynagrodzenia, roz­
porządzenie to postanawia, iż omawiana ulga sto­
suje się przy zatrudnieniu absolwentów szkół han 
dlowych bez względu na rodzaj i wysokość pobie­
ranego wynagrodzenia oraz rodzaj pełnionej funk­
cji.

Powyżej opisane ujęcie sprawy umożliwi kup­
com przyznawanie zatrudnionym przez siebie ab­
solwentom szkół handlowych pełnego wynagrodzę 
nia, odpowiadającego istotnej wartości ich pracy, 
oraz powierzanie im funkcji podług swobodnego 
uznania pracodawcy.

B I A Ł E ;  K c 8 ,  G b3 , c 3  (3 )
Białe zaczynają i  ity  gry w iją .

R o z w iA z a n ie  z a d a û  г n r  1 :  S -c h o d ö w k l J .  O c h q u U t» .  
1 e 4 x f5 !  I .  1 . 11x15 2 . W b 8 ;  I I .  1 . H a S - ) -  2 .  W x u 8  I I I .  I  
H x b 4 4 -  2 . I I x b 4 ;  —  z  n r  2  2 - c h o d û w k l  d r  O . C r U t o t *  
f a n in ie g o  1 . W e 3 — e2!

Dwie partie z Olimpiady w Monachium. 
Partia nr S

B I A Ł E :  G lb a u d  C Z A R N E :  P .  F r y d m a ö
( F r a n c j a )  ( P o la k a )

I n d y j s k a .
1. d 2 - d ) ,  8 g 8 — 16; 2 . c2— c i.  * 7 — ®«; 3 . S b l - c l  

G I8 — Ы ;  4. H d l — c2 , S b8 — c 0  ( o b r o n a  e z w a jo a r s k a  n a le -  
ły  d o  n a jc z ę ś c ie j  s t o s o w a n y c h  m e to d  w  t y m  w a r l a n c l *  
o b o k  4 ... c7 — c 5 )  5. S g l— f3 ,  0 — 0 ; 6. o2— e3, W IS — c8 ; —  
( c z a r n e  d ą ł ą  d o  p r z e f o r s o w a n ia  е в — e 5 ) 7 . a2-—o 3 , —  
G b4— £8; 8. Ь2— Ь 4, ев— e 5 : 6. d 4 x e 5 ; S ie — K J ; 10. O f l - d S .  
h 7 — Ь 6 ; 1. t ó —  е в ! d 7 x c 6 ;  12. G c l - b 2 ,  S g 4 - e 5 ;  13. G d 3 - « 2  
S e 5 x I3 ; 14. g 2 x f3 ,  a 7 — е в ; 15, 1 3 - 1 4  ( N a le ż a ło  g r a d  W g l )  
H d 8 — h 4 !  ( C z a r n e  d o a t a ly  c le  n a  s k r z y d ło  k r ó le w s k ie ,  
u j m u j  н е  w  s w e  r ę c e  p r o w a d z e n ie )  16. S c3— e 4 , c0— e3! 
( T o  p o s u n ie c ie  z a p e w n ia  c z a r n y m  o t w a r c ie  w a t n y c h  
l i n i i  d l a  w l e t y  1 g o ü c a . )  17. Ь4— b 5 , e S x (4 ; 18. W h l — g l ( 
S c 6 - e S ;  19. 0 - 0 - 0 ,  I4 x e 3 ;  20. 12— 14, G c8—  f5 ;  21. W d l -  
t l ,  S e5— g 6 ; 2 2 . S e 4 - f 8 4 . ,  H h 4 x f6 ;  23. G b 2 x f6 , O I5 x c 2 ;  
24. K c lx c 2 ,  g 7 x f6 ;  26. 1 4 - 1 5 ,  а в х Ь 5 ; 29. IS x g f i .  W e 8 — d8» 
27. Q e2— h 5 , G f 8 - g 7 ;  28 . g 6 x f7 ,  K g 8 - f 8 :  29. K c 2 - h 3 .  
b 5 x c 4 + ;  30. K b 3 x c 4 ,  16— 15; 31. W f l - 1 3 ,  W d 8 — d 4 + |  
» .  K c 4 - b 5 ,  W d ł — a 4 . —  B ia ło  p o d d a ły  si.«.

Partia nr 5
B I A Ł E :  A a g la r e a  C Z A R N E :  P o g o r je ł l y

( F r a n c j a )  ( P o ls k a )
1. d 2 - d 4 ,  S g » — 16; 2 . c2— c4 , е 7 - е в ;  3. S b l - с З ,  G (S —  

b 4 ; 4. G o l— d 2 , O -O ; 5. e2— e 3 , d 7 — d 5 ; 6 . G f l — d 3 , c7— c5J 
7. S g l— {3 , S b8— c 6 ; 8. d 4 x c 5 , G b 4 x c 5 ; 9. H d l — e 2 ? , ' S c *  
— Ы ;  10. a d 3 - b l ,  d 5 x c 4 ! j  11. I I e 2 ic 4 ,  b 7 — b 8 ; 12. H c 4 —  
h 4 . G c8— а в ; 13. S c3— e4, Sb4— d 3 ;  14. G b lx d 3 ,  H d 8 x d 3 ;  
15. B e4— 1 6-1 -, g 7 x f6 ;  16. 0— 0—0 , G c5 — a 3 ; 17. Ь 2 х а З , W a 8  
— C8; 18. K c l — b 2 , H d 3 - c 2 + i  19. K b 2 — a l ,  G a 6 - C 4 !  —  
B ia łe  p o d d a ły  e ię .  B a r d z o  e n e r g ic z n ie  r o z e g r a n a  p r z e *  
m is t r z a  p o ls k ie g o  p a r t i a !

Ы М у-раМоМЬоаКш М
Wśród ludu kaszubskiego ogromną czcią cie­

szy się patron różnych chorób — św. Walenty, 
którego specjalnie czczą na półwyspie Helskim, w 
Pucku i Gdańsku.

W dniu 14'bm. w Pucku odbywa się wielki od­
pust, na który przybywają rybacy z całego w y­
brzeża a nawet i dalszych okolic. Rybacy twier­
dzą, że tydzień w którym przypada dzieü św. Wa 
lentego musi być mroźny, w roku bież. wydaj* 
się, że ta prognoza się sprawdzi, gdyż już tempe­
ratura po odwtlży wykazuje — 6 »U



Z J E M  S T A Prawdziwie
emocionuiaca

ROZDZIALI.

W łam anie
Pokój hotelowy umeblowany był 

bardzo typowo. Szerokie, wygodne łóż" 
Ko> fotele klubowe, stół, lustro toaleto- 
we, wbudowane szafy, pólka na kufry.

Młoda pani z papierosem w ustach' 
siedziała w fotelu i przyglądała sie pa 
nu, który biegał gorączkowo z pokoju 
<io łazienki, przebierał się i ani na chwi 
lę nie przestawał gadać.

— Nagła krew mnie zalewa, gdy po 
tnyslę, że niebawem zobaczę tego ło* 
tra !

Pani ciemnowłosa, smukła, drobna i 
bardzo ładna, bąknęła coś nięzrozumia- 
le.

Madeleine, ty tego nie rozumiesz! 
W'e możesz tego rozumieć bo nie wiesz, 
tek ten człowiek skrzywdził mego oj­
ca i mnie. Oc? dwudziestu lat czekam na 
to, żebv sie z nim porachować!

Ależ, Pierre, przecież wiem o 
■wszystkim! Opowiadałeś mi o tej spra 
W ie. . .

..Aż nazbvt często“ — dokończyła w 
duchu, ale z prawdziwym bohaterstwem 
powstrzymała cisnące sie na wargi sło 
wa.

Pierre przerwał wędrówkę i spojrzał 
na nią z nietaionym oburzeniem.

— Opow.adałem c i?  I myślisz, źe to 
wystarcza, żeby wszystko zrozumieć?
O. nie, Madeleine! To trzeba przeżyć, 
moja droga, to trzeba przeżyć i od­
czuć!

Po tych słowach podszedł do lustra 
i związał ciemny krawat w nieskazitel­
ny wezeł.

— Mói kochanv — powiedziała mło­
da pani z niewzruszonym spokojem — 
gdybym tego nie rozumiała, byłabym 
się nigdy nie zgodziła na twój wyjazd 
do W arszawy. Zdaie sobie sprawę, że 
jest to przedsięwzięcie niezwykle ryzy*
jkowne. Miatsa nip znasz w ca le___
Wprawdzie urodziłeś się tutaj, ale ile 
lat miałeś, kiedy ojciec wrócił do Pa 
ry ż a ?  Siedem сzv osiem! Całe szczę-

że władasz dobrze iezvkiem poi* 
fckim! Nip to jednak jest najważniejsze* 
Wiesz równie dobrze, jak ja. że tym 
razem przygotowania b"ł.y niedostate­
czne. Ale cóż, trudno! Ód czasu do 
czasu trzeba ryzykować, zwłaszcza. Je* 
śh gra warta jest świeczki. Albo też 
* dodała szybko — jeśli przemawiają 
za tvm głębsze powody.

—- Osądź sama. czy świat nie jest 
urządzony idiotycznie? — odrzucił 
Pierre, który njezbvt uważnie przysłu­
chiwał się iej słowom. — Taki Mos­
bach! Bez cienia skrupułów okpił mego 

. ^ ‘"z.vstaiac z tęgo, że w umowie 
soołki były pewne niejasności. Ograbi­
wszy go z ostatniego szeląga. /zuciJ Pa* 

{P rzviechał War.szawv, gdzie 
szyhbko ęorósł w pierze i zdobył sobie 
opmję wybitnego finansisty. A ojciec 
mój, oszukany, pozbawiony środków 
<w> żvcia, skończył marnie w brudnej 
paryskiej mansardzie! Otóż przyjmij* 
mvma chwile, że tenże pan Mosbach, 
wybitny finansista, dokowi tej samej 
grabieży w sposób nieco odmienny; po 
prostu włama. się do kasy swego 
wspólnika! Różnica w gruncie rzeczy 
nieznaczna, a rezultat faki sam! Ale w 
takim wypadku ten sam sąd, który na­
wet palcem nie kiwnął w obronie mego 
ojca. ograbionego przez wspôViika 
oszusta, skazałby wspólnika*włamvwa 
С23ц przynajmniej na., dziesięć lat krymr

. Dziwię się. że terąz dopiero p rzy  
szfoci to na mvśl — powiedziała Ma- 

leme i zapaliła nowego papierosa.
Podeszła do okna i wyjrzała na ulicę, 

starając s.ę ukryć rosnący niepokój. 
Zdenerwowanie Pierre‘a wcale jei Sie 
me podobało! Była od samego począt-

p o w i e
Niedzi
podPod w

Otwocka — padła wyczerpująca ob jem y
n rio  A -i Katowi

Wobec tęgo f n̂ s °

ku przeciwna tej eskapadzie, ale ustąpi­
ła. ponieważ czuła, że Pierre nie zazna 
spokoju, dopóki nie zaspokoi swego pra­
gnienia zemsty. Niepokój jej wzmógł się 
leszcze bardziei, kiedy dostrzegła, że 
P:erre pakuje do tylnej kieszeni spodni 
mały, Iśmący browning. Dotychcza: 
nigdy nie zabierał na robotę broni, jak­
kolwiek często groziły mu większe ani­
żeli dzisiai opresje.

—- „A wiesz pan, kto ja jestem ?!“ — 
nowiem mu — monologowa^ Pierre. — 
..Jestem Pierre Barroux, sy0 pańskiego 
wspólnika z paryskich czasów“. No, 
wyobrażam sobie, iak wytrzeszczy śle 
p i a . . .

Nałożył gorączkowo obszerny ra 
glan i poprawił przed lustrem kapelusz 

— Jak sie spotkamy, Madeleine?
. ‘ Odprowadzę cię — powiedziała 
żywo ciemnowłosa kobietka.

Szybko zerwała z wieszaka płaszcz, 
Kapelusz i woalkę. po tym pobiegła do 
łazienki, żeby umyć ręce. Wreszcie sta­
nęła przed lustrem. Przypudrowała krót 
Ki, delikatny nosek i umalowała wargi.

Madeleine była urodzoną komediant­
ką. Udając niezwykły pośpiech, prze* 
w.ekała umyślnie każdy ruch. Grała na

, -.włókę, zastanawiając się nad tym. w 
ja ki sposób powstrzymać Piotra. Po 
wiedzieć mu wprost: „Jesteś głupiec, 
pakujesz się w kabałę!“ ? Nie, to bvlby 
falszvwv krok. Wściekłby się i popro­
stu R^estał liczyć z iej zdaniem.

— Sądziłam, że znasz się lepiej na Iu* 
woafkę-  a mimochodem, wiążąr

Jak to rozumiesz?
T- . Namierzasz wkopać sie w niesz­

częście, mói drogi. Wogóle, niezupełnie 
cię rozumiem. Pragniesz pomścić krzy­
wdę, która Mosbacn wyrządził twojemu 
ojcu. a pośrednio i tobie, prawda? Ale, 
iak się do tego zabierasz? Czy chcesz 
temu oszustowi palnąć umoralniające ka 
zame? Wierz mi. że nie zrobi to na nim 
żadnego wrażenia. Takich ludzi obcho*1 
dzą wyłącznie pieniądze. Chcąc się ze­
mścić. musisz go nąrazić na slraty ma 
terjalne.

No. właśnie! — podchwycił Piotr. 
•—. Właśnie? Aha. już wiem! Powieś? 

mu kilka słów do słuchu, a potem wje*
c f j“ 2 ”h>h"ieS? :  - Pienil>dze albo ży- cie. ... Lch, Pierre, a co poczniesz, je­
śli się okaże, że Mosbach tak kocha swo 
ie pieniądze, że s ę nie przestraszy two­
lego krzyku? pocoś wsunął do kieszeni 
te pukawkę? Wiem i tak. że nie zrobisz 
z mej użytku, aje pomyśl sam: ile lat 
może cię kosztować taka zabawa? I po 
lakiego licha chcesz mu się przedstawić 
pełnym nazwiskiem? Chyba tylko po 
to, zeby uprościć życie policji! — Nie 
wmawiaj w siebie, żg twoje Patetyczne 
przemóweme wywrze jakiś skutek' — 
Mosbach okpił twego ojca, skłaniając 
go do podpisania tej przeklętej umowy 
Musi to bvc melada spryciarz. Bądźżeż 
tv Jeszcze sprytniejszy od niego i p0-

Ä w T 1'  o ic a ' n ie " a r a ź a ią c  w ,a '
. Po *vtn wstępie Madeleine odważyła 

się wreszcie na cios decydujący.

—■ Głupiec z ciebie, mój kochany 
zakończyła dobitnie.

s icb ie ° t r  StraCÜ WVraŹnie 51 a  P ew nośc i
- . --wołu idiv. wiem z aoswM“v7 '.

1 iocr straci! wyraźnie ma pewności ze mieszkańcy takich ruder nie W* 
e‘ . _ skomplikowanych urządzeń zabezfl

 ̂ sądzisz, że uda ci się otuma- Czate'Q.vch, ponieważ instalacja ich 
ic mnie takim gadaniem i skłonić do zazwvcza.i połączona z koniecznos- 
/yjazdill z Warszawv I Rrontowriei пгярНпДппгхг Л mój ^

wiedź.
— Dziękuję bardzo. ____ _

dzwonię raz jeszcze — powiedzia ver _ 
przejmie Piotr i powiesił słucha« c6ft. ej 0 
nim pokojówka zdążyła zapytać Godz. 
nazwisko*, którego uprzednio nie dostydź w 1 
szafa . . .

— Mogę wybierać — roześmiał ^ Godz. 
Piotr. — Dziś, jutro, pojutrze, № r ~f- [ 
wygodniej. > $ £

Tegoż dnia, około godziny jedenâ  Niemiê ’ 
wieczorem, taksówka wiozła ich Pr2,fl G0dz. j 
rojne ulice Warszawy. J  eń na Sz

— Zabrałeś ze sobą tylko mafv £ 
piet — zauważyła Madeleine. — L 
iesteś pewien, że to wystarczy?

— Z pewnością. Willa Mosbacha I 
stała zbudowana co najmniej przed tr 
dziestu laty. Wiem z doświadczeń 
że mieszkańcy takich ruder nie 
skomplikowanych urządzeń zabezP

gruntownej przebudowy. A mój ., 
komplet iest wyśmienity. Nie nióWj 
iuż naturalnie o tym, że jest bez 
wnania poręczniejszy, niż duży. .

Piotr spojrzał z dumą na eleflranc 
tekę, która trzymał pod pachą. HeZ 
mysłowości, pracy i pieniędzy tkwi

* Haj
Sw‘?toctił0
V ^uda:
«о*а Wis

Szopigi,
Iskra S: 

i, Janów
л V-sbvvjce 

Sali p. f
nie
wyjazdu z W arszawy bez załatwienia 
porachunków z Mosbachem, to się gru- 
nS-na'V Powiedział, nadrabiając

. Pierre, kto o tym mówi? Nie mam 
nic przeciwko temu. ifebvs się zemścił
na tvm łotrze. Ale zrób to na sw ń il,UV5łUWOSC1’ Dracv > Pienieüzv 
sposób: rozsądnie! Nie ciskai sie bezI wewim}tTZ brązowej skóry! 
opamiętania, iak bohater filmowy! Mo­
żesz из tym źle wyjść. Lepiej wszystko 
Przemyśleć dokładnie. wszystKo

— Co robić? — zapytał Piotr.
-P o n iew aż te s te śm y  już ubrani do 

wyjścia, najlepiej będzie póiść przede I l,racv równowagi wewnętrznej 1 in ~" I 
wszystkim Ookadś na obiad. Warszawa mąCQIlefi:0 spokoju ducha. _ '
est wcąle ładna i nie mam nic przeciw ^ ut0 zatrzymało się na skrzyżo^. h. 

Ko temu 7.(-WmT, -•----- 'niu ulic. Wysiedli razem, ale po plv ”

— A latarkę masz?
—- No, chyba — odparł Piotr 

J cznie. po czym pogrąjśyj sie w 
Madeleine nie pytała go iuż

u —  i

Wiedziała, że człowiekowi Potrzeba 
I pracy równowagi wewnętrznej i ш

o temu żebyśmy zostali tu jeszcze |lłiU U,JV- vvvsiean 1 
awa, trzv dni. Mosbacha zostawmy na minutach Madeleine 
jutro. Wieczorem wartoby odwiedzić mocnvm uściskiem 
Któryś z tutejszych teatrów rewiowvch. drusą stronę jezdni, 

łyszałam, że sa lepsze niż w Paryżu.
^0, a przede wszystkim proszę cię o je­
dno: odłóż tę kieszonkową armatę!
. W pół godziny później młoda cudzo­

ziemska para, wyróżniaiąca się niezwy­
kła elegancją, zasiadła przy stolrku w 
jednej z n a i p opu 1 a r n i e is z y с h restauracji 
stołecznych. Madeleine szczebiotała 
radośnie. Istnie ie w ięzyku francuskim 
przysłowie: ,Bóg chce tego, czego chce 
kobieta! Madeleine była urodzoną pa* 
ryzanką i nie dziwiła się wcaje, że i tym 
razem stało sję wedle jej woli.

piotr1

He

f r w 0.we 
lu w d

:ге paid | V j.

Misti
ieźdz
'0niewa 

na 
jeźUz

Następnego dnia o zmierzchu Piotr 
znow zaczął sposobić się do wyjścia.
. _ ~  Musze raz jeszcze obejrzeć willę 

.Mosbacha — oświadczył. — Nie wiem 
[przecież, kiedy bankier bvwa poza dc 
mein.

— Nie chodź tam. Wystarczy., żeś już 
raz obejrzał. Co za dużo. to niezdrowo. 
Załatwimy to w inny sposób.

Madeleine wyłożyła swój plan. P ier 
re słuchał vv milczeniu, ale widocznie 
argumenty żony trafiły mu do przeki- 
nania, sięgnął bowiem bez zwłoki do 
słuchawkę telefonu.

— Szkoda, że nie umiem po polsku 
-  westchnęła Madeleine. — Zadzwoni 
labvm sama.

Ale i Piotr wywiązał się z zadama 
doskonale.

— Tu dyrektor Porbs... — powiedział 
niezrozumiale do słuchawki. — Czy mo­
żna mówić z panem dyrektorem Mosba­
chem. . . .  A z p a n ią ? . . .  Jaka szko­
d a . . .

— Czy mam jaśnie państwu coś za­
komunikować? — zapytała pokojówka.

. "7 , I ak- • • to J'est • • • najchętniej od­
wiedziłbym państwa Mosbachów sam. 
nie wiem tylko, kiedy przyjmują

— Najwcześniej chvba w sobotę. 
Jzis jaśnie państwo będą na proszonej 

Jbowcji, a na czwartek i piątek jadą do

pożegnała 
dłoni i przesz Ja

Piotr zanzymał się przed Ł'
brama ogrodową i badawczym SIł0,.,rni^ i Si ]'', 
niem ogarnął maisczącą za żelazny . 
sztachetami fasadę budvnku. Cichj1- -J Rüo 
budowana willami uliczka, zdavvaIa 2. 
drzemać. Jak okiem sięgnąć. anj L i d 4

rz ecn ^ . ,,

w
Piąte!

. , u K ie m  s ię g n ą u  <4istr
go pojazdu, ani jednego p rz e ę lg ',3 fc*-- p* 
tylko po drugiej stronie jezdni ?Чбг t?10 
smukła sylwetka spacerującej J  

Ogród, otaczający willę baflkie^’ ^  
erażony był również w zupełnej,
Tylko drzewa.

'2ÏNAez w zupew« .
-----------------  kołysane tchnij cj, ^  ,

przedwiosennego wiatru, szum1̂ '^ ;, ^  ^
I Hą

* ч - " ‘ак'6-

°l^auys4
4 a ł

abl
za»o 

w mis

cho i monotonnie. Piotr 1,!я  ̂
żelazne prętv bramy i , . * 9.¥
— ustąpiła! Wstyd byłoby ucieK zC' 
do wytrycha — jedynym 
niem żelaznych wrót był г Л у  
trzask automatyczny. Piotr zaC„ -yd 1 ^  
wał się tak swobodnie, że gdyby Jej- 
w tei chwili przeszedł ulica ni, I/
rzliwy posterunkowy, nie zwróc'i ГЩ ДО Щ ! 
wchodzącego naimnieiszej uvYa to 1 0 • 
poprostu pan domu wrócił z miaS к  lo j^ isi 

Gumowe podeszwy bezszele ‘fy w  л t 
przebyły chodnik ogrodowy, 0 id * m  
dom, wspięły się po stopniach na s sn«.
staroświeckiej willi. w

» * »Domown cv spąli już 
•vu na poddaszu płonęło św ia^ ^ ^ jio ' 
pokojówka biedziła sie nad listern ‘ пг1, 
snym, albo czytała p o w ieść  кгУ1

Piotr zaśmiał sie cicho. . j p- 
Po tym  namacał zam ek i %c.|Snnv r̂' 

stry, stalowy kluczyk w malenK pjfy. 
Pokręcił, szarpnął, drzwi nie ^  

Palce, tkwiące w delikatnvc pi­
kowych rękawiczkach, raz jesz 
macały dziurkę od klucza. . ^  

— Spróbujmy numerem \е&е 
pomyślał i wyciągnął z obszerne 
ni płaszcza inny kluczyk.

Tym razem zamek poddał

4•■w Lne
1 WCŁu'■ a

oporu. Piotr znalazł sie ^  |]a||

.̂^nych 

I) C 2 t

Па SiZfS i4(1

corytarzu. Po lewej ręce m'aL.u\io 
hallu prowadziły drzwi do D 

(Ciąg dalszy nastąpi)'

eleli
T- s.

V ^ &Vvodv 
*2e3 ^ 'e a ic'.Kb'Q Ц
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Górnicy-emeryci skarżą kop. „Silesia
o deputat węglowy

ki W krótce odbędzie się przed sdem grodz- 
M w Bielsku ciekawa rozprawa. Mianowi- 

c-e około 200 emerytów górniczych i wdów 
P°. górnikach zaskarżyło kopalnię węgla ka- 
^^nnego „S iles ia“ w Czechowicach o 
^ätrzymanie im deputatu opałowego — to 
Jest 20 q węgla i 2 m3 drzewa na rok 1936.

względu na niebywale w ielką liczbę powo- 
Uow w jednej i te j samej sprawie, rozprawa 
w w a  zapowiada się nader sensacyjnie, wy- 

Pada bowiem nadmienić, że Sąd wszystkie 
Powództwa złączył w jeden proces sądowy.

. Proces ten ma ciekawe tło. Oto od kilku- 
ziesięciu lat emeryci górniczy i wdowy po 

j>°fnikaeh otrzymywali deputat opałowy w 
0f,ci 20 q węgla i 2 m3 drzewa bezpłatnie. 
Wiadczenia te trwały bez przerwy od 1910 
°ku, gdyż w tym roku została zaw arta urno- 
a zbiorowa w przemyśle górniczym ostraw- 
0’Karwińskiego rew iru, która gwaranto- 

^aia tak emerytom górniczym, jak  i wdo- 
£0щ Po górr/kach powyższe świadczenia. 
t0°Pa!n:a „S iles ia“ należała do tego rewiru, 

też do 1935 r. włącznie wydawała swym

Z huty „Paweł”  w Żorach
"  nb. piątek Komisarz demobilizacyjny p.

• Maske badał sytuację gospodarczą huty
w borach, która. — jak już podawa-

— z2ł°sif'i wniosek o unieruchomienie
pod a РгасУ> motywując go względami na
c: płac robotniczych. W razie zamknię
tiiki' ° 2 а^ а(^и> straciłoby pracę 250  robot- « ków. w wyniku badań przeprowadzonych 
8г\м ^ nmisarza demnbilizacyjnego w najbliż- 
Cjj jj1 dniach na specjalnie zwołanej konferen- 
^2? rz w y^a swîl decyzję. Sprawą tą 
tyjg^10® zainteresować P. Wojewodę dr. Gra-

Obywatelski czyn górnika 
hop. „Michał“

Robotnik kop. „Michał“ w Michałkowicacb 
lie lentak Wiktor ofiarował 2 dniówki na 
. c* Funduszu Obrony Narodowej. W związ­
uję2 Jvm Lokalny Komitet FON. w Michatko- 
^an Wyraża ofiarodawcy gorące podzięko- 

le za ten wysoce obywatelski czyn

Wzrost zatrudnienia 
Pow. świętochłowickim

^  J ^ ł u g  danych statystycznych w r. 1936 
W l 1?rz°'v>e i powiecie świętochłowickim za- 
tijjÇ|,ni0ny ch było w kopalniach 16.703 robot- 
hutУ '  Ppdczas gdy w roku 1935 16.385. W 

lctvv’*e w r. 1936 pracowało 18.599 robot- 
Wy ’ Dat°miast w roku 1935 — 17.326. Na- 
Bi6llj2aznaczyć, że ze wzrostem stanu zatrud- 
^ek * P°s*QPowało powiększenie liczby dnió- 

Pracy w tygodniu.

0 urnowe zbiorowa
|̂П*и wcz°rajszym  odbyła się w Cho- 

cja konferencja pomiędzy ZZZ a dyrek- 
, г -bryki szkła Sztube, w wyniku której 
2i,WarnJcno punkty, mające być podstawą do 
tel'kf,,̂ „la umowy zarobkowej dla działu bu-

emerytom i wdowom po górnikach deputat 
opałowy. W 1936 roku dyrektor kopalni p. 
inż. Ferdynand Iwanek odmówił w ydania de­
putatu, wobec czego została wniesiona prze­
ciwko kopalni skarga wszystkich pokrzyw­
dzonych.

Wypada podkreślić, źe emeryci górnicy 
kopalni „S iles ia“ ży ją  w sk ra jn e j nędzy. Po­

b ie ra ją  oni zaledwie po 25 złotych miesięcz­
nie em erytury, co przecie nie wystarcza na­
wet na najskrom niejseze życie. Nie jeden 
z tych emerytów przepracował pod ziemią 
ponad 40 la t w bardzo ciężkich i niebezpiecz­
nych warunkach, dlatego trzeba stwierdzić, 
że stanowisko p. dyrektora inż. Iwanka jest 
niezrozumiałe.

Robotniczy kurs oświatowy
w  Chorzow ie

' >-P- N i lo i y V , 9° *am°Pociue;a 
,e *okuczi;w i  *do ' °  USÜ" ^
r°idàch slosuje  ̂homo-

G n u Ł f& l
*>onABvCw С о е « е с М е Г

Wydział Okręgowy Robotniczego Instytu­
tu Oświaty i Kultury im. St. Żeromskiego w 
Katowicach organizuje z inicjatywy Okręgu 
Związku Związków Zawodowych ogółno- 
oświatowy kurs w Chorzowie dla pracowni­
ków fizycznych i umysłowych miasta Chorzo­
wa i okolicy. Kurs trwać będzie od połowy lu ­
tego do końca kwietnia 1937 r. Wykłady odbę­

dą się dwa razy w tygodniu od godz. 17 do 20 
na sali TCL. w Chorzowie przy ul. Sobieskiego 
3. Zapisy przyjmuje do 20 lutego br. sekreta­
riat Związku Związków Zawodowych w Cho­
rzowie ul. Stawowa nr. 10 w godz. 9—13 i 
15—17. Kurs jest bezpłatny. Wpisowe jedno- 
razowo 50 gr. od osoby — bezrobotni są zwol­
nieni od opłaty wpisowego.

S. p. Franciszek Musiał
ur. 5. VIII. 1897 r.

Ś. p. Jan Prudło
ur. 27. VIII. 1898 r.

zmarli śmiercią górników w środę, dnia 10 lutego 1937 r. w tragi 
cznej katastrofie, spowodowanej meuolaganą sitą wyższą.

W śp. Zmarłych traci Spotka nasza dzielnych i wiernych 
pracowników.

Cześć Ich pamięci!
Obrząd pogrzebowy ś. p. Fianc’szka Muslofa odbędzie się w dniu 14 

lutego b. r. o godz. 16 z domu żałoby w Goduli, ul. św. Barbary 5, ś. p. Jana 
Prudły w dniu 15 lutego b. r. o godz. 8.15 z klasztoru w Świętochłowicach.

O czym zawiadamia

Zarząd Spółki A kcyjnej Godula
7045

ftia Podpisanie umowy zarobkowej
^ e ru ^ / P ić  w najbliższych dniach. Z ra- 
\VvU_f 2ZZ w konferencji brał udział sekr.

ryński..

Z huty „Piłsudski”
Przedsiębiorcy prywatni wykonujący pra­

ce na terenie huty „Piłsudski4 na skutek po­
prawy w hucie, przyjmą w najbliższym cza­
sie około 70 robotników do robót przy walcow­
ni.

Poprawa na rynku prscy 
w rybnickim

Ja k  nas inform uje nasz korespondent 
rybnicki, poza kop. „Szyby Jankowice“, któ­
ra  — jak  wiadomo — przyjęła 200 robotni­
ków, również inne zak.ady w pow. rybnic­
kim zapowiadają przyjęcia robotników, co 
wskazywałoby na poprawę koniunktury na 
rynku pracy w tym powiecie. Mianowicie 
huta „S iles ia“ w Rybniku - Paruszowcu w 
marcu rb. ma przyjąć pewną liezibę robotni­
ków, co związane ma być z zamierzonean wy­
rabianiem w hucie karoseryj samochodo­
wych. Również koksownia kop. „Ema“ w 
Radlinie przyjm ie pewną partię robotników, 
co może jednak nastąpić dopiero za parę 

1 m iesięcy.

Węgiel polski dla kolei
włoskich

Koleje we Włoszech miesięcznie sprowa­
dzały z Polski dla swych potrzeb kilkadzie- 
s .ą t tysięcy ton węgla z Górnego śląska. Wę­
giel do lutego br. przewożono do Włoch 
drogą morską prziez Gdynię. Ponieważ w 
styczniu morze u brzegów Gdyni częściowo 
zamarzło a ponadto z powodu silnego ruchu 
morskiego, dał się odczuć brak statków, ko­
leje włoskie postanowiły węgiel sprowadzać 
drogą lądową przez Czechosłowację i Au­
strię . Z początkiem lutego udały się drogą 
lądową po raz pierwszy transporty polskie­
go węgla do Włoch,

шщщш йо historii nami o
Pod takim tytułem przyniósł bardïo cieka­

wą wiadomość p. W. Z. w „Polonii“ w nr г  13 
bm. Przytoczono tam istotnie niebywały wyrok 
Praskiego Najwyższego Trybunału, z którego 
wynikałoby, że Skoczów należał do Czechosło­
wacji do 25. VIII. 1920 r., t. zn. do daty roz­
działu Śląska Cieszyńskiego pomiędzy Polskę 
a Czechosłowację Sprawa jest bardzo doniosła 
i zasługuje istotnie na to, by zajęli się nią nie- 
tyliko politycy, ale także i prawnicy. Dla tych 
powodów pragnę dorzucić (klka słów do tego 
tematu. Otóż kwestią przynależności Ślą­
ska Cieszyńskiego do Państwa Polskioigo w 
owym krytycznym okresie zajmował eię rów­
nież Sąd Najwyższy Pclski. Mianowicie wyro­
kiem z 15. I. 1929 r. III Izba Sądu Najwyższego 
(L. czyn. III. R- 996/28/1) rozstrzygnął ostatecz­

nie kwestię mocy obowiązującej ustawy o cza­
sie pracy w przemyśle i handlu na Śląsku Cie­
szyńskim. Jak wiadomo, było spornym czy u- 
sbawa z dnia 18. XII. 1919 r. o czasie pracy o- 

igłoszotaa w DzieimJku Praw Państwa Polskiego 
obowiązywała również na terenie Śląska Cie­
szyńskiego. Sąd Najwyższy stwierdził, źe usta ­
wa na tym terenie obowiązywała, ponieważ 
Śląsk Cieszyński należał wówczas do Państwa 
Polskiego. W uzasadnieniu Sąd Najwyższy m. 
ie. Stwierdził co następu je : Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego już uchwalą z dnia 
2 XI. 1918 r. zawiadomiła Rząd Polski w War­
szawie o zorganizowaniu się i objęciu władzy 
z ramienia Rządu Polskiego, który zawiadom ie­
nie to przyjąiis, uzmając Radę Narodową Księ­
stwa Cieszyńskiego za swój organ. Co w ięcej,

Si. Daim Mein Sp. iiidol Emanuel Si. Smesnii niwsitn
urodź. 25. I. 1894 r. uiodz. 26. IV. 1896 r. urodź. 31. 111. 1887 r.

zmarli śmiercią górników, w piątek, dnia 5 lutego 1937 r. w tragicznej katastrofie.
Wś. p. Zmarłych traci Spółka nasza dzielnych i wiernych pratowninów. — Cześć Ich Pamięci!

Obrzęd pogrzebowy ś. p. Wilhelma Błażycy i Augustyna Szczęsnego odbędzie się dnia 15 lutego 1937 r. 
o godz, 7.30 z lecznicy Spółki Brackiei w Bielszowkach do Nowej Wsi,

ś. p. Emanuela Bojdoła w tymże dniu o godz. 10 z lecznicy w Bielszowicach do Bujakowa.
O czem zawiadamia
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ustawy i rozporządzenia Rządu Pclskiego czy 
Sejmu Ustawodawczego wchodziły od tej pory 
ipso iure (automatycznie z тюсу samego pra­
wa) w życie na obszarze śląstea C;eszyńsk.ego. 
Nie było nawet potrzebnym ogłaszanie tych 
przepisów w Dzienniku Urzędowym Rady Naro- 
dowej.

Otóż z wywodów Sądu Najwyższego wynika, 
że conajmniej od 2. XI. 1918 r. należały do Pań­
stwa Pclskiego te części dawnej zieani cieszyń­
skiej, na których terenie sprawowała •władzę 
Rada Narodowa śląska Cieszyńskiego. Nie 
znani dokładnego tekstu wyroku, o którym p -  
sze p. W. Z. Z przytoczonego streszczenia jed­
nak wynikałoby, że wyrok Trybunału Czeskie­
go istotnie gedzi w suwerenność polską na te« 
renie ziemi cieszyńskiej. W ta'kiim razie powin­
ny się tym wyrokiem zająć właściwe władze W 
Warszawie. Dla mnie i zapewne <Ша innych wy­
rok praski nie jest żadiną nowością. Przecież w 
czasie rokowań w Paryżu, o których pisał prof. 
Kunrzeba, Czesi powoływali się na swoje prawa 
historyczne nawet do ziemi krakowskiej. Oczy­
wiście polemiką papierową niczego się jua 
wskóra. Również radiowe biadolenie, że Czesi 
robą to i tamto także nie .pomoże. Na tego ro­
dzaju ataki, których kulisy zilustrował niedaw­
no p. Szeba, trzeba odpowiedzieć inaczej.

Prawnik.

PRZY PRZEZIĘBIENIU,I 
GRYPIE. KATARZEf
|ут/гсекгА.гг гл./
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Ratujmy bezrobotnych od zimna i ®łodu
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Poderżnął gardło kobiecie
która go nie chciała

. Szopienice zostały onegdaj zaalarmowane ną, która ostatnio porzuciła go i zamieszkała u 
wiadomości« o potwornej zbrodni dokonanej Hahna w  Szopienicach. Mikosz przed dokona­
na osobie młodej kobietv Około godz. 4-ej po- niem zbrodni domagał się powrotu Kołodzie-
południu zawiadomiono policję, że w mieszka­
niu Kazimerza Hahna przy ul. Borki 15 zna­
leziono zwłoki 26-letniej Berty Kofcdziejówny 
z poderżniętym gardłem. Na miejsoe zbrodni 
udali się wywiadowcy, a następnie komisja 
sądowo-lekarska, która stwierdziła, że Koło- 
dziejówna poniosła śmierć z powodu upływu 
krwi z głębokiej rany zadane) je] w  szyję pra­
wdopodobnie brzytwą albo nożem.

Jak wykazały przeprowadzone dochodze­
nia, zbrodni dokonał 3-4-letni robotnik kopal» 
niany Augustyn Mikosz zamieszkały w Załężu 
Mikosz żył przez dłuższy czas z Kołodziejów-

Broń dla funkcjooariuszów 
lasów państwowych

Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
« dnia 18 ко stycznia rb. postanawia, iż funkcjo­
nariusze lasów państwowych, zajmujący stanowi­
ska nadleśniczych, adiunktów leśnych, praktykan 
tów techniczno-leśnych, leśniczych, podleśniczych 
— praktykantów leśnych, gajowych, dozorców i 
strażników, mogą bez pozwolenia a) posiadać i 
nosić przydzieloną im przez ich władzę przełożo­
ną broń palną — krótką lub długą typu wojsko­
wego, b) nabywać, posiadać i nosić broń myśliw­
ską. Noszenie broni palnej długiej typu wojsko­
wego dozwolone jest jedynie w związku z pełnio

jówny, lecz ta kategorycznie odmówiła.
Po zbrodni Mikosz zbiegł i ukryw a się przed 

policją, która zarządziła obławę. Mikosz, jak

zdołano stwierdzić, nie żył ze swą, drugą żoną 
(pieiwsza popełniła samobójstwo) i był swego 
czasu przez krótki okres umieszczony w zakła­
dzie dla umysłowo chorych. Zbrodnia dokona­
na na Kołodziejównej wywołała w Szopieni­
cach wstrząsające wrażenie.

Wstrz9js podziemny
jakiego Slask nie pamięta
w  nocy z piątku na sobotę — około półno­

cy — w okręgu przemysłowym śląskim odczu­
to wstrząs ziemi o sile dotychczas nie notowa­
nej. Wstrząs trwał parę sekund, podobnie, jak 
i inne wstrząsy dotąd notowane, lecz o mniej­
szym nasileniu. W strząs był pochodzenia tek­

tonicznego. Żadnych nieszczęśliwych wypad­
ków w związku ze wstrząsem nie zanotowano.
W wielu jednak mieszkaniach pospadały obra­
zy ze ścian. Wstrząs odczuto w Katowicach 
Chorzowie, W ielkich Hajdukach, Nowym By­
tomiu i okolicy.

Kobieta zmiażdżona przez samochód
W Opolu wydarzył się onegdaj, krew w 

żyłach mrożący wypadek. Na śliskiej ulicy 
zaczęła się rzucać przy czepka samochodu cię­
żarowego, która w pewnej chwili pochwyciła 
niejaką 33-letnią Jadwigę Bartelt z Dziekań- 
stwa, m atkę. trojga nieletnich dzieci i przy-wuKu uu^wuiuae jesi jeaynie w związKu z pemio- wuj^a uieieuucn az iec i 1 przy-

ną służbą. Posiadanie i' noszenie broni uzależnio- gniotła nieszczęśliwą kobietę do masywnego 
ne jest od posiadan.a imiennego zaświadczenia 
właściwej dyrekcji lasów państwowych upoważnia 
jącepo do nabycia lub posiadania i noszenia okre­
ślonej w nim broni. Podczas noszenia broni poza 
obrębtm swego mieszkania funkcjonariusz leśny 
obowiązany jest zaświadczenie posiadać przy so- 
bi« i okazywać je wraz z legitymacją służbową na 
każde żądanie władz bezpieczeństwa oraz orga­
nów Dohcji państwowej, żandarmerii i ochrony 
granic.

słupa murowanego od płotu. Kobieta została 
kompletnie zmiażdżona i śmierć nastąpiła na 
miejscu.

Jak stwierdzono, doznała ona ciężkich ran  
czaszki na plecach, złamania zękl itd. Nie­
szczęśliwa kobieta zamierzała udać się do Pro- 
skowa na licytację drzewa opałowego.

rewami! щ
kontroli skarbowej

Na podstawie rozporządzenia ministra skarbu z 
dnia 20-go stycznia rb. urzędnicy kontroli skarbo­
wej. pełniący służbę w rejonach i stalycL nadzo­
rach kontroli skarbowej, jako organ wykonawczy 
władz skarbowycL akcyzowo-monopolowych, obo­
wiązani są do noszenia w służbie munduru według 
wzoru. us‘alonego rozporządzeniem Rady Mini­
strów z dnia ' ii go czerwca 1929 r. o umunduro­
waniu urzędników cebych. Kobiety w służbie 
kontroli skarbowej, zatrudniano przy rewizji ko­
biet, noszą w służbie jako odznaką służbową na 
lewym ramieniu opaskę sukienną koloru zielonego 
z napisem białym: „Kont'oh. Skarbowa". Pełnie­
nie służby w ubraniu cywilnym może zarządzić 
w poszczególnych przypadkach bezpośredni prze 
łożony, jeżeli ze względu na zachodzące okolicz­
ności okaże się to konieczne. Urzędnikom Kontroli 
skaibowej dozwolone jest noszenie munduru także 
poza służbą. Urzędnikom zaś przeniesionym w 
stan spoczynku nie przysługuje prawo noszenia 
munduru.

Surowe kary za lżenie 
Państwa Polskiego

Trybunał Sądu Okręgowego w Rybnflm roz 
patrywai Wika spraw o lżenie Państiwe i Na­
rodu Polskiego. W pierwszą) sprawie zasiadł na 
ławie oskarżonych handlarz Jerzy Linek z Żor 
Wymieniony lżył głośno Państwo Polskie, Sąd 
skazał czupumego hitlerowca na 6 miesiecv 
więzienia.

Henryk Sali« z  Gierałtowic za wyrażenie się 
na publicznym miejscu „Die polnische Schwein“ 
skazany został na karę 6 miesięcy więzienia.

Wreszcie Dominik Rózga z Ryduitów za u- 
jernne wyrażenie się o Narodzie Polskimi sfcaza- 
ny został na 4 miesiące bezwzględnego aresztu

Zuchwały napad bandytów
w  powiecie cieszyńskim

W i H  ? woma dnia™ dokonano W Córkach istecowej Emilia Maciejczykowa -  usiłuiac KOSCj0łKu W iejskim , w  RadatZ. W < * «  
Wielkich (pcw. cieszyński) zuchwałego napa-1 przytrzymać jednego z bandytów Macieiczy- ffU n o w o sZCZeCin&kim na P om orzu  nie
cowej M^a°nowTciëaokob 2 d *  а ч Л 1“ / ^  ? ° wa została. uderzona przez bandytę w . m iecJi- śm ie rc i.K ró la  Jana. potofflfcj 
____ • _ i .. . ® 23-ej, kiedy do- twarz tak silnie, że straciła nrzvfrunnné* o Wie Jecro do katlz ip li n r u n o s i l i  ó\V r\

Szwajcaria wypuszcza n ow y  wzór ___
sr eb rn y ch ,  'poświęconych propagandzie P®* 

życzki na Obronę Narodową.

III
Triumfalny rvdwan, ofiaro wainy 

łowi Janowi SobiesKiemu przez Wiedefl 
w dowód wdzięczności za odsiecz m;a' 
sta, znajduje sie öd 150 lat w malvifl 
kościółku wiejskim, w Radatz. w okre"

ocwej. Mianowicie około godz. 23-ej, kiedy do­
mownicy byli pogrążeni we śnie, dwaj bandy­
ci, po wyduszeniu szyby w oknie, wtargnęli 
do mieszkania Stecowej, przy czym jeden z 
napastników obezwładnił staruszkę, przykry­
wając ją  pierzyną, a drugi splądrował miesz- 
kanie, zabierając ze szafy 1140 z\. W* czasie 
napadu obudziły się śpiące w przyległym po­
koju dzieci, które zalarmowały resrtę domow­
ników. Nadbiegła z pomocą zamężna córka

twarz tak silnie, że straciła przytomność, a  I w ie  *6g0 po k ad z je li, p rzew ieź li ÓW 
tym czasem napastnicy uciekli ze zrabowany- d w an . k tó ry  ko sz to w ał 3UÛU dukatów
mi 7.3 ,f 1111' , . . do swycft dóbr na Uórnym Śląsku. vv

Zawiadomiona o napadzie policja przepro- p .e rw sz e i w oin ip O atk ip i PrnsacV  P0“ 
wadziła natychmiast obławę, w wyniku którei IL лн * w0™^ SiąsK iei Кrusacv 
przytrzymano dwuch osobników podejrzanych ^w °dztw em  gen. Aleksandra V К 
o dokonanie tego napadu. Byli oni dobrze oh- " » “datz, wz.ell ow rydwan jako №o dokonanie tego napadu. Byli oni dobrze ob- 
znajomieni z rozkładem mieszkania i wiedzieli 
o tym, że Stecowa przechowuje w domu więk­
szą gotówkę.

Instynkt życia zwyciężył

Don Manuel HediUa Larreys  — przywódca  
Ja lang is tów  hiszpańskich.

Świętochłowice, U lutego. 
Jadw iga Włóczko ze Świętochłowic, liczą­

ca la t 16 w dniu 12 bm. o godz. 23.10 usiłowa­
ła popełnić samobójstwo. W tym celu położy/a 
się na torze kolejowym nad mostem przy ul. 
Bytomskiej w Świętochłowicach przed nadej
é n ' a m  _________  m  ■ • _ т

samą dziewczyną. Służba kolejowa natych­
miast pośpieszyła z pomocą młodej dziewczy­
nie, którą znaleziono omdlałą nd. torze kolejo­
wym.

Po usunięciu desperatki z toru pociąg osobo­
wy ruszył dalej, natomiast niedoszłą samobój-

» W*. VU w W l . yuwdl l  jCLRXJ ’
jenny. — Fryderyk 11 po skończę11;11 
kampanii chciał ко umieścić w iterl'-M® 
w t. zw. Siegeshaile, lecz gen. K leist P1̂  
sil o ofiarowanie mu tego rydwanu ij‘ 
ambonę do nowo zbudowanego kości«'* 
w jego dobrach Raddatz, dodają^ że . 
tej kazalnicy lud bedzie słuchał o zvvv 
ciestwie Chrystusa nad pogaństwetfjj 
Fryderyk, przekonany tym argumente 

ofiarował generałowi rydwan. » t0

<rißm PL J w» ‘ uszyi uaiej, natomiast meaoszfą samobój-
kich Haiduk g° z Chebzia do W iel-j czynię odstawiono karetką pogotowia do szpi-

tj,  • » . . .  ta la butniczego w Świętochłowicach, gdzie le-
i z a c z a i  k ™ ï î î  ̂ kaP  udzieliU ? j. Pierwszej pomocy. Tam oka-się i zaczęła krzyczeć, wzywając pomocy.
Maszynista na czas zobaczył leżącą kobie­

tę na torze i zdołał pociąg zatrzym ać tuż przed

załc się, że Włóczkówna jest nerwowo chora.
Po udzieleniu jej pierwszej pomocy odstawio­
no Włóczkównę do domu.

Me litea lirziim sigsli Ciesziinskl
w  now ym  roku szkolnym ?

średniego w Polsce, która ma wejść w życie już I Osuchowskiego w Cieszynie znajduje sie 63 ucz-
stwo°C| Ł mc v Wef  t r°kU Szkolneeo' 8P°le“ eń-1 niów i tyluż uczni mamy w gimnazjum matema- 
stwo Śląska Cieszyńsk.ego żywo interesuje s.ę I tyczno-przyrodn,czym. Jasnym, więc jpst,“ e kon-
wnioskami, jakie śląskie władze szkolne w tej 
sprawie wysłały do władz centralnych w Warsza­
wie. Jak wiadomo, w ramach nowej organizacji 
szkolnictwa przewidziane jest utworzenie w ca­
łym szeregu miast uolspich liceów różnych typów, 
do których zapisywać się będą mogli absolwenci 
czwartej klasy szkół średnich.

Śląskie władze szkolne w opinii swojej wysła­
nej do Ministerstwa Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego w Warszawie zaprojekto­
wały m. m. jeżeli chodzi o Śląsk Cieszyński utwo­
rzenie w Bielsku liceów wszystkich typów. Jeżeli 
zaś chodzi o sam Cieszyn, to ma być tam w 
pierwszym rzędzie utworzone liceum pedagogicz­
ne, przy czem nie została przesądzona sprawa, 
czy to będzie liceum męskie, żeńskie czy też koo-’ 
dukacyjne. Ponadto utworzenie liceów innych ty­
pów zależeć będzie od ilości zgłoszeń młodzieży 
do danego typu. Sprawa ta musi być traktowana 
bardzo oględnie, gdyż nie można tworzyć takich 
liceów, co do których nie ma się pewności, że zgło

tyngent ten w łącznej liczbie 126 osób nie odpo 
wiada w najlepszym nawet wypadku potrzebne­
mu minimum wymaganej frekwencji w liceach 
wszystkich czterech typów, których utworzenia 
domaga się Cieszyn. Brana więc może być pod u- 
wagę możliwość utworzenia najwyżej dwu róż­
nych typów liceów.

Nadmienić należy, że zamierzone jest ponad­
to utworzenie liceum zawodowego rolniczo-hodow 
lanego, jedynego na terenie całego Śląska. Nie jest 
również wykluczone, że obecna szkoła handlowa 
w Cieszynie, otrzyma w przyszłości nadbudowę w 
formie liceum administracyjno-handiowego, przy 
czem trzeci rok studiów na tym liceum poświęco­
ny byłby specjalizacji w zakresie administracji 
państwowej, samorządowej, komunalnej itp.

Przy tej sposobności warto nadmienić, że po­
wiat cieszyński w stosunku do swego zaludnienia „„ Л11 
posyła największy procent młodzieży do szkół i ZlOiyUl. 
średnich. Takiego wysokiego stosunku procento- i il^ällSOWa nazwiesz г 
wego nie zanotowano w całej Polsce. i _ świństwem _ panie pSOfZe

Humor.
W  szkole. .ß.

— Sprvtnäcki, zrób mi takie za 
Przypuśćmy ja mam biuro, tv ^  
pracujesz a otrzymujesz 50 zlot* cj 
siecznie, pewnego dnia powi§KS Q L\ó 
pensje o 20 zlotvch, t i  masz Ш2 -a у  
tych; jak się nazywa taka oper 
matematyce ? __
‘ — Dodanie. {<x

Bardzo dobrze. No, a eS[ęc7 
że ty bierzesz owe 50 z ło tych . zrlUjief 
nie i pewnego dnia ja ci er3ci*
szam do 30 złotych. Jak taka

Ь«г'

leń

--- UlUUUWdl KCllClUlUWi 1.VUWO“ ' p . .  , IJfZy
po dziś dzień służy iako am bona. ^hiiej
zostawiono go bez zmiany w najdroW  ̂
szych nawet szczegółach; ma on ksz •* 
rzymskiego wozu triumfalnego. zavv _ 
szony jest pod baldachimem, na ktor .̂_ 
umieszczony napis opiewa: .,Gurrus 
umphalis * Iohannis Sobieskv. 0- 
lonorum“. Pod spodem znajdu je  sie 
rzeł biały inicjały I. 1. R. P. oraz tr j 
tureckie. Rydwan iest grubo zlocon^ 
pokryty malowidłami oraz a lego rv c  va 
mi płaskorzeźbami. Złocone kola ™ ̂  
nu przechowywano do roku 1806 2^ гдП-
rzem, skad zostały zab ran e  przez . 
cuzów i mimo przedstawień ówcz 
go właściciela Raddatz, pułkownik 
poida v. Kleist w roku 1815. zatrze 
ie w Paryżu. Kościół w R ad d atz  o  . .  
wniej dość często przez P o lakó w  
dzany.

t ™
°^e
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Kalendarzyk
isiejszych imprez sportowych
Niedziela dzisiejsza jest bardzo urozmaico- 

łj^,Pod względem imprez sportowych. Poniżej 
OUfaCcL 0< • aJftmy szczegółowy wykaz tych imprez;

I  Katowice. Godz. 9-ta: Zawody lekkoatlety 
® Pogoni w hali przy ul. Raciborskiej.bec tego

owiedzia 
słucha« 

spytać g(
э nie dos

jześfflial 
ze. J’a^

p ............  * * " J
tpg .■ Zawody elim inacyjne w piłce ro- 
cótv°Wej' 0 mistrzostwo Polski w sali Powstań-

Łidż
skiej.

Godz. 12-)a: Zawody szermiercze Śląsk —

> mały

w Domu Sportowym przy ul. Racibor-

д?Д2- 14; Mecz piłki nożnej Policyjny KS. 
KS. Chorzów na boisku Policyjnego KS. 
0(*z. 18 ta: finały mistrzostw Polski w pił 

.  «row ' '
lleniiecki.

d e*^ 2' 19-ta: Mecz hokejowy Śląsk - 
na Sztucznym Torze.

oiaz mecz Śląsk Polski — Śląsk
n ich рГI ̂ J .Û UZ. ЛТ«ЭГ»Т Ьл1’01П1ТТП Cjloclr __ Wiß“

ŚląskHajduki: Mecz piłkarski Ruch 
‘W-hłowice o godz. 14.

Ł » * * :  Mecz piłkarski S lav ia — Wawel 
gą Wieś ,;odz. 14-ta.

^  j .^ ^ n ic e :  Mocz piłkarski TS. Szopienice 
Kra. Siemianowice godz. 14-ta.

IV?
jsbacha * 
przed tf 

yiadcze!
nie |u jiVs, zabezP wice —

:ja ich $
ijecznos 
mój ft* 

ie n ió « ' 
bez por 

ЙУ- „  eleffand 
3. Heź P 
v  tk « ‘ 
i

lfv5,anó.w Miejski: Mecz zapaśniczy „Siła" 
s -№lce -  - Ama -  

11 P- Korzonka.
, Amator“ Bydgoszcz o godz. 18

Mecz łyżw ia rski 
f Polska—Ło tw a

Zwi^7'eÎ£ Łyżw iarski przyjął pro- 
Jo ro£  Łotewskiego Zw;ązku Łyżwiarskie- 
hń3t egran>a meczu łyżwiarskiego między- 
^dzo’üWeg? Polska — Łotwa w Rydze w 

Me dn’ac*1 27 i 28 lutego rb.

Gods. 19-ta
Rewanżowe spotkanie Wiedeń 

na Sztucznym  T o rze
SlQSk

Dzisiejszy mecz hokejowy, mecz rewan­
żowy pomiędzy reprezentacją śląska i Wied­
nia, rozegrany zostanie na. Sztucznym Torze 
w Katowicach o godz. 19-tej (7-ej wiecz*) 
ze wzgłędu na to, że hoekiści austriaccy mu­
szą opuścić Katowice o godz. 10-tej wieczo­
rem. Mecz zapowiada się niezwykle interesu­
jąco i niechybnie ściągnie na lodowisko rów­
nie w ielką liczibę widzów, jak  w sobotę. Au­
striacy , którzy pokazali hokej na bardzo do­
brym poziomie, zechcą potwierdzić doskona­

łą opinię, jak ą  s;ę cieszą. Drużyna śląska 
w ystąpi w niezmienionym składzie.

Do publiczności zwracamy się jeszcze raz 
z apelem, aby dopingowała swych graczy, 
gdyż doping, utrzymany oczywiście w przy­
zwoitych ramach (stosowany zresztą we 
wszystkich gałęziach sportu), stanowi dla 
graczy podnietę i zachętę do wydania wszy­
stkich możliwości, jak im i dysponują w celu 
uzyskania zwycięstwa.

Klęska polskich hokeistów
w  Berlinie

Berlin 14 lutego, (przegryw ając w wysokim stosunku 2 :7  (0 :2 , 
W piątek wieczorem polska reprezenta- 2 :3, 0 :2 ) . Polacy g ra li bardzo słabo. Jedynie 

с ja  hokejowa rozegrała w Berlinie mecz z w drugiej fazie g ry  staw ia li opór berlińskim 
reprezentacją berlińskich Kanadyjczyków, (Kanadyjczykom.

Obrady M iędzynarodowej Federacji 
Narciarskiej w  Chamonix

przewiduje zarówno konkurencję 
>tr lai4̂  f ’ßurowej, jak  i szybkiej. Polska
. rnyŚlaCJ ^Prezentowana przez Nehringową, 
• • л k8zc?n° a ’ Kowalskiego oraz nieustalonej 
t^ eba **аГУ 1 ^ ^  S0^3t°w w Ja d z ie  figu-

I v H ^ t o o s t w a  Polski
»°pd figurowej przełożone
leSzJa W ^aia.n'e'Vaż warunki atmosferyczne nie po-

W piątek odbyły się  w Chamonix obrady 
zarządu Międzynarodowej Federacji N ar­
c iarsk iej. Postanowiono powierzyć urządze­
nie przyszłych m istrzostw św iata w 1938 r. 
F in landii. Ze względu na to jednak, że F in­
landia jest krajem  nizinnym. Na terenie 
F inlandii odbędą się tylko biegi i skoki 
(kombinacja norweska) oraz sztafeta, pod- 
сгаз gdy mistrzostwa w kombinacji alpej­
skiej odbędą się najprawdopodobniej w St. 
Moritz w Szw ajcarii.

Sprawa powierzenia Polsce organizacji 
mistrzostw św iata w 1939 r. zdecydowana 
zostanie na kongresie M.ędzynarodowej Fe­
deracji N arciarsk iej, który się odbędzie w

przyszłym roku w H elsingforsie. Według o- 
siągniętych inform acji, sprawa ta zostanie 
najprawdopodobniej załatwiona przychylnie 
dla Połsiki.

Na obradach rozpatrywano również spra­
wę udziału nauczycieli narciarstw a w zimo­
wych Igrzyskach Olimpijskich Nie powzię­
to jednak żadnych decydujących uchwał w 
tej sprawie. Propozycję Japonii, aby zwołać 
w te j sprawie nadzwyczajny kongres Mię­
dzynarodowej Federacji N arciarsk iej, został 
odrzucony. Uchwalono jednak rozpatrzyć 
jeszcze raz tę sprawę na kongresie federacji, 
który się odbędzie w 1938 r. w F in landii.

Dunka Ragnhild H oeg e r  (z rodzicami) po  
pob ic iu  rekordu św ia tow ego  na  dystansie  
400 mtr. s t y l em  dowo lnym  w  czasie 5,14,2.

Ważne dla narciarzy!

i _Ла przeprowadzenie mistrzostw Pol-
r z a r t  ł̂ stwoe łZ'e fiSurowej — Cieszyńskie Towa- 

vfß ^ t , , .  łyżw iarsk ie zmuszone jest, termin 
S H  {̂ 0 j Ol 4, dolski przesunąć o tydzień tj. na

elaznV  iii ^  br-
;icba. strzostwa łyżw iarskie  św iata
У - Ar? -ty ' ^ŻDZIE FIGUROWEJ, 
fli rozptczęły się w Wiedniu łyżwiar-
CbO®1 ' p świata w jeździe fgorowej pa-
„■ hiei31 C s'Pa,r 9V ' e™szym dniu prowadzi Austriak 

'*8. № 13 pkt, 'przed ■ Anglikiem Sharpem 
:°D.e» ■ ^„^W ęgrem  Tertakiem 199,6 i Fine.ni Niik- 

plrt'
*****O pO W B  ZAWODY NARCIAR-

J u ż  u к a z a ł s i ę n a j.n o w s z у

- Ш т М  îypystuizoy
po Beskidzie Śląskim i Małym- — z mapą szlaków turystycznych

niaîy
SKIE W ZAKOPANEM.

lach 26 do 28 lutego odbędą się w Zakô
rciarsk-

 ̂ rciafsk.J.UÛ .euszowe międzynarodowe zawody

. ‘ uo aa
f i/M *^'sły 0rganiz°wane jl \еЦа ta- y

łkać s*  л

Do nabycia w e  wszystkich wlQksxych 
k s i ę g a r n i a c h  n a  S U s l c u

nakładem  m iasta B ielska z 211 stron bogato ilustro­
w anym i. Oprać, przez prof. Zygm. Lubertowicza

C en a t y l k o  z ło t y c h  1,50
(6835

Polscy DoKserzy w  D o r t m u n d z ie

,lViniàVart,yc^’ Sekcja narciarska „Wisły" aby

przez, sekcję narciarską 
Jubileuszowe międzynarodowe 
1й- W program zawodów wejdł biegi zjaz
a °ш, kombinacja alpejska i konkurs sko stali bardzo serdecznie

czyni
ZPieCZt
rklv z !

^ 7-ial ai)V w tych zawodach zapewnić sobie 
1 m\V<̂  * »  a" 0Jni^ w  zagranicznych biorących u- 
; odrf l8trz°stwach świata w Chamonix

Dortmund w lutym. 
W piątek przybyła do Dortmundu pol­

ska reprezentacja bokserska na mecz z 
Niemcami. Zawodnicy polscy powitani zo­

na dworcu przez

O4 ^m um kat śniegowy
ilbv 
z i

eIe-Sy| M o ^ lstkl B, f al a , G(Srâ _w 4 la
С Г З t  ! ?ada’ Лег

Ahro

---------- -----------------  śniegu
îm  -4t om świeżego, temperatura 

w.a.bru, lekkie zachmiurzenie, śn.ieg 
1(1 P:ą’tiku rana. Waraniki narciarskie

L ' »  ty,m ?„na Równicy, Ustroń: śniegu 60 
fO Srj ft’>atru cm świeżego, temperatura —9, 

!*?; ta i^ L ^ ^ ^  ągają  cbmury, czaaaeni pada
-j Klębista r-rzeibija słońce przez leoi-

0‘
At-

in

5П31 
otvv 
tapily ' 

s W
ze &  

111 î  

, bs^ 

Jl- J

ÇOisho  ̂ г/trłuija o*»ę »lUiLLc przi
'■iea,ine ^ ‘"»rność Warunki dlla 

fi ^ *C2.u j az'd szosą do schroniska niemo- 
^  ' 4a«fU'rajSŁe »rzetrasowan.e zostało zasy-l’Jiç i*-n " ^ — 1 i ... «

przedstawicieli niemieckiego związku bo­

kserskiego, p artii narodowo-socjaliśtycznej, 
zarządu m iasta, poza tym przybyła na dwo­
rzec liczjia kolonia poJska, aby powitać go­
ści z Polski. Z ram ienia konsulatu E. P. w 
Duesseldorfie powitali zawodników pp. Ma­
leszka i Bocaek.

Polski emigrant bije 300 zaw odników
belgijskich

W Leodium odbył się doroczny bieg na 
przełaj t. zw. , Cross de ia Meause“, który 
je s t najw iększą zimową imprezą lekkoatle­
tyczną w Walonii (Południowa B e lg ia ). Do 
biegu zgłosiło się 300 zawodników wśród 
nich em igrant polski Nowak, członek m iej­
scowego Strzelca. Polak zajął niespodzie­

wanie pierwsze m iejsce, przebywając prze­
strzeń około 5800 mtr. w dobrym czasie 
18:04 sek. Drugi skolei Belg Courtot z B ru­
kseli przybył do mety o 35 mtr. za Nowa­
kiem. Polak początkowo trzymał się daleko 
od czołowej grupy i dopiero po 3 kim. objął 
prowadzenie, nie oddając go już do końca.

Zawody zapaśnicze w  Mysłowicach
... ----  --------  ----- Se-koja zapaśn.cze „S?ły“ Mysiow.ce , spro-. Siła wystaw.a również swój napji.epszy skład: I lc."

8'iaych Sr'Kola narc.arsik odloywa kursy wadzą na Sl.ąak doskonały zespół zapaśników R. I Pawłowski, Jasińs.k., Sibko, Palka, Stach ей, An- dor. członkowie 
"arunikach. К S. „Amatoi“ Bywyoszcz'. Geście zjeżdżają ш ' dres i Rychtei. j zef.

Zimowe zawody 
lekkoatletyczne Pogoni

Dziś w niedzielę organizuje KKS. Pogoń w hali 
Miejskiego Ośrodka W. F. przy ul. Raciborskiej w 
Katowicach zimowe zawody lekkoatletyczne dla 
pań, panów i juniorów. W programie: rzut kulą 
oraz skoki wzwyż i w lal z miejsca i z rozbiegiem, 
a dla panów ponadto skok o tyczce. Zgłoszenia ńa 
starcie. Początek zawodów o godz. 9,00 rano. Za­
rząd KKS. Pogoń wzywa wszystkich .swych człon< 
ków do licznego wzięcia udziału w zawodach.

ZAWODY CIĘŻKO ATLETYCZNE W SIEMIA 
NOWIGACH.

W Siemianowicach na sali „Pod dwiema Lipa­
mi" odbyły się zawody ciężko-atletyczne w pod­
noszeniu ciężarów oraz w zapasach.

W podnoszeniu ciężarów występowały druży­
ny „Strzelec" N.- Bytom i „Powstaniec" Siemia­
nowice.

Zwyciężyła drużyna Powstańca bijąc Strzel­
ców 2 . N. Bytomia o 280 kg.-- - -- -■l'r

W zapasach występowały drużyny „Strzelec* 
Załęże i „Powstaniec" Siemianowice, zwyciężył* 
drużyna „Powstańca" w stosunku 12:9.

TRENINGI PIŁKARZY „RUCHU".
Treningi piłkarzy Ruchu odbywają się nadal 

we wtorki i czwartki w sali Kat. Domu Związko­
wego przy ul. Kościelnej, gdzie przyjmuje się róv 
nież zgłoszenia nowych członków.

SKŁAD ZARZĄDU POL. K. S. KATOWICE.
Na Walnym Zebraniu Policyjnego Klubu Spor­

towego w dniu 3 lutego 1937 r. wybrano następu­
jący skład Zarządu: podinsp. Jeziorski Józef — 
prezes, nadkom. Kloske Ludwik — I wiceprezes* 
st. przód. Antoszewski Jan — II wiceprezes, st. 
przód. Christoph Augustyn — sekretarz, przód. 
Mizera Antoni i przód. Paszek Karol — zast. se­
kretarza, st. przód. Zimnik Stanisław — skarbnik* 
przodownik Giel Stefan — zast. skarbnika, st. 
post. Kaczmarczyk Antoni kronikarz. Kierownika« 
mi poszczególnych sekcyj zostali w'ybrani: st. 
przód. Warwas Wilhelm — sekcja piłki nożnej, 
kom. Maślonka Józef —■ sekcja bokserska, nadkom. 
Ilostyński Jakéb — sekcja szermiercza, nadkom. 
Piechaczek Ignacy sekcja strzelecka, nadkom. Ni- 
żankowski Roman sekcja tennisowa, st. przód. 
Rzytnan Franciszek sekcja narciarska, przód. Wen 
de Zygfryd sekcja pływacka, s t  przód. Dublaszew 
ski Jan — sekcja kolarska, st. przód. Feliks Karol 
— sekcja lekko atletyczna. Komisja Rewrzyjna: 
Pająk Józef, urz. Matuszek Jacek, st. przód. Mró< 
Jan.
NOWE WŁADZE TS. „RUCH“ RADZION« 

KÓW.
Ńa odbytym Walnym zgromadzeniu Tow. Spor­

towego „Ruch" Radzionków wybrano następujący 
zarząd: prezes inż. Korażowski, wiceprezesi p. Gal 
Ьаз i p. Szastok W., sekretarz p. Imiołczyk, skar* 
bnik p. Czekała Edmund.

Knimsia rewizyjna: przewodn. — Kaluś Too* 
Galęziok Wilhelm, Krupa J4-

К° ^ 2 Е М е MECZU SZER.MIER
i^ iś i * o  Ł ó d ź  -

Öi4  Pt*y g0tiz- 12 ej - - -  - -  -■r 7-pt)iP 'tauborskie w Katowicach do- czyć poraź p.erwszy na Śląsku
‘""’(w  . mecz u

ŚLĄSK.
12 ej w Domu Sporto-

Śląyk w najöjin.ej*Aym składzie a m.anow.c.e: 
S-uKoiowbki, Tunkowsk:, Potockii, Maók.ew-cz, 
Czu.pryńs'ki, Łtnooda i Bi&kupslki. Przyjazd та- 
wodn.kó-w Bydgoszczy wzibudził w.eiJk.e za.nte- 
res^wan.e wśród zwolenników zapaśn.ctwa, 
gdyż zawodn.cy wfcręgu pomorskiego będą wal-

Zaznaczyć wypada, że są to do pewnego stop­
nia zawody elim.nai-yj.ne pom ędzy dworna okrę­
gami przed oL'mp.adą rcibutn czą.

Zaw-ody cdibędą się dziś w nadzieję o godz. 
18-te(j w saJi p Korzonka w Miejjsikim Janowie.

Sąd Honorowy: pp.: dr. med. Szolin Czesław, 
Grzyb Leopold, Kot Roman. Gospodarz: p. Ander« 
Antoni.

цКо j-*, u. s^-rmierczego międzyokrę- 
t:, ^ko 0, — Śląsk.

na s°i,Slat.nia konkurencja odbędzie się 
ê WUy. SQd . iowanie przy pomocy u-

eKtryc/.nych.

M istrzostw a Polski w  piłce row erow ej
T S | ?P p lENICE — ISKRA 

4^0dv ^^4 ANO WICE.

W zw.ąaku z pogłoskami, jak.e krążyły 
wczoraj po Katowicach, jakoby drużyny nie­
mieckie odwołały w ostatniej chwilli swój przy­
jazd do Katowic na mecz reprezentacyjny w

----- >™'u h u , l  P^C€ rowerow-cj, Śląski Okręgowy Związeik Ko-
V le otllmd j . larik i komuiniikuje, że otrzymał w piątek z N e-

8гбвп rî^icaîh o m.Ti. « I W ,UU dzisiejszym iniec dalszą depeszę, zapowiadającą bezwzględ- 
S non i na boisku dawniej- ny start drużyn niemieckich w Katowicach w 

ii-ięuzy dworcami. ! składzie niezmienionym.

Pro-gram tej imponująco zapow adającej się 
imprezy kolarskiej n.e doznaje wo<bec tego żad­
nych amian i zawody rozpoczną się jak już 
ogłoszono na sali Powstańców piamktualmie o 
godz. 18-tej.

Początek ćwierć- i półfinałów rano o  ogdz. 
10-tej.

W ytłum aczy! sie na swói sposób.
Pr^ed pomnikiem Jerzeuo Washing* 

tona w Nowvm Jork.u zatrzymuje się 
obcv turysta, z zawodu dziennikarz i 
słucha objaśnienia przewodnika:

— To bvl Rodiiiv podziwu człowiek. 
Nigdy kłamstwo nie przeszło przez jeso 
usta.

— Musiał on zatem, — robi uw agę 
słuchający. — jak każdy porądny Ame' 
rvkanin, mówić przez nos.
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Liczba uczniów w rzemiośle
W muc] Я а и/тглК ; *•W myśl dawnych tradycji i 

dziś jeszcze utrzymał się zw y­
czaj „term inowania”, „nauki za­
wodu” wewnątrz warsztatów 
rzem ieślniczych, w zakładach 
przemysłowych i handlowych. 
Mimo znacznie zmienionych w a­
runków i organizacji produkcji, 
mimo mechanizacji i podziału 
pracy, które objęły całkowicie 
przemysł, a przeniknęły w zna­
cznym stopniu i do rzemiosła, 
do dziś istnieją te same, co d a ­
wniej umowy o naukę naprze-

tach S K Ä Ä  ° b o w i,.
nowić poważny czynnik, kieru- 
jący nową siłą roboczą we w ła­
ściwym kierunku.

Dziś w rzemiośle odzyw ają 
się coraz częściej głosy, nawo-

Л а f a l i  r a d i o w e j

Transmisja nabożeństwa 
________  ____  z Bydgoszczy

żujących norm uczniów. Poza W  niedzielę t. j dn 14 b m 
poważnymi argumentami we- wszystkie rozgłośnie Polskiego
w n ętrzn ym . p rz y k ła d y  z p ań stw  R a d ja  tran sm ito w ać  b ęd ą  po 
innych powm nyby skłonić do raz pierw szy nabożeństwo 
za s tan o w ien ia  s ię ... ,T'  - ■ • -

W

Walne Zebranie
Polskiego Związku Jedności Gospodarczej

najbliższy poniedziałek I innymi do udziału w pracy tejt/łncni/m I _______  i i . , , . *

Kościoła Farnego w Bydgosz­
czy.

Jak  wiadomo Polskie Radjo 
otwarło niedawno w Bydgosz­
czy specjalne podstudio.

Mecz bokserski 
Polska — Niemcy

W niedzielę dn. 14 b.m. Polciąg  3-ch, 4-ch lat, umowy,któ- i s '?  P °n'edziałek I innymi do udziału w pracy tej I W niedziele dn 14 bm  Pol
rych teksty tchną niejednokro- STo ^ łasnyn\ p.rz.y zaproszony został ksiądz dzie- skie Radjo transmituje z Dort-
tme duchem średniowiecza, m ó -L g  ej 0 Hberbi* • o ? ° d z in ie kan Goździk, proboszcz Parafii mund przeb ieg meczu bokser

Ш o „ojcowskie,- dvscv- u8 ej, odb*dz.e się W alne Ze- św. Jakóba i n iezw ykle dodu- o _ “ r

w  P i o t r k o w i e
M Ó W I Ą  ŻE...

. . .w zw iązku z k rzywdzen ie ,  
n i ek t ó r y c h  p r a c o w n ik ó w  w  p e  
zunej i n s t y t u c j i  sam orządow e j  
w y b i e r a  s i ę  d e l e g a c j a  t y c h ż e  d. 
P ana  M in is tra  S p r a w  Wewnę 
t r z n y c l i  z  o d p o w i e d n im  zażale­
n iem .

-----------w , 1Q aj _ ju  _ j r • • wy, - rj I , vJUiUilK, prODOSZCZ ГЙГ211
wiącym  o „ojcowskiej dyscy- uraJ.* , 5  S*S y  alne Ze- św. Jakóba i n iezw ykle popu-1 skieeo* P o lska—NiVmrv 
p lin ie” majstra, o posłuszeństwie bdnoś c;zł(? nkoM\ Polskiego Zw. larny wśród szerszych rzesz tek ^transmisji o godz 
ze strony ucznia „ie tylko  w " »  ^  Polskiego społeczeństwa dusz- Przy mikrofonie red Budziński 
dziedzinie stosunków pracy,a le L f  r X r J t I J " K o l a s a  wygło- pasterz, który swoim olbrzy- z Poznania, 
i w jego życiu osobistym. 5, “  sprawozdanie z do- mim autorytem  moralnym i nie- 

Do tej, często fikcyjnej паи- l ,  ” 1 działalności i o- zwykłym  poświęceniem dla 15-Iecie Pontyfikatu Piusa XI .-....... . ÏZK'IrÂ Pracy I !P-ra » _ P “blioz„ych zjednał so -| _ Z  okazji 15 -l.c ia  Pontyfikatu
m lodSS? ho 1 S * Szkôl'zawÔk I d ’  rJr? 'S2'0” '

są one dla wszystkich dostęp- ?5»rCZej zlednaI'o rg a n iz a to rz y  
ne; brak jest też praw ie zupeł- f > • SZer?g  * 7 Ь‘1пУсЬ osobis- 
nie szkół przy w iększych l-t()Scl z m iasta i powiatu.M iędzy 
kładach przemysłowych (w os­
tatnich latach są one organizo­
wane przez fabryki wojskowe), 
które w sposób najlepszy łą­
czyć mogą naukę teoretyczną z 
p raktyką zawodową 

T o ..................

Dwutygodniowy

kurs tkactwa
W L. P. 0 . K.

r — . . jw .  i ^ uKazji iD -iec ia ro n ty f ik a tu
c c  s y m p a t ię  c a łeg o  P io trk o w a . | O jca Ś w ię te g o  P iu sa  XI Pol-

skie Radjo urządza w dniu 14 
b. m. o godz. 19.15 specjalną 
audycję, w czasie której tran­
sm itowana będzie uroczysta a- 
kadem ia z Poznania.

Na akadem ji przem awiać bę­
dzie Prym as Polski ks. kardy-

Niezawodny
s y s t e m

Pociąg podm iejski. W prze-1 u n e  rrym as  roisKi ks. kardy 
dziale pełno —- ludzie jadą do nał Hlond, po czym szereg pie- 
pracy. Znają się .przeważnie z śni w ykona słynny chór kate- 
widzenia: codziennie jeżdżą ci dralny pod dyr. ks. Gieburow- 
sami. I skiego.* ~i * i _ __ I i i i  i i

też póki nauka zawodu L. Р. O. K. or£anizuje dwuty- Toczy się niespieszna, pół-1 n  
wewnątrz przedsiębiorstw  prze- £ocln,ow y kurs tkactw a ręczne- głośna rozmowa: o mrozie o Pogodna niedziela w radio 
mysłowych będzie musiała ist- kierunkiem wykwalifiko- g ryp ie . W reszcie -  temat, in- N iedzielny program Polskie-

k zorganizo- w " J . f f  k ' ’ 0p.łai a za k.u”  teresujący wszystkich bez wy- go Radja przewiduje cały sze-
'  » --------towała ona L  y . 7 . > materiał do robot jątku: milion w ygrany w o sta t-  reg audycji muzycznych o cha-

maximum korzyści d la młodzie- р ^ ' й?ка£ 'ву «  loka u pr*y  « 4 niej loterii przez grupę biednych rakterze lekkim i pogodnym 
zy -, ,  , h rn fr  i5 p a r te r -d o  12 ludzi. O tym, że los spraw ied- W łaściw ie poza porankiem mu.

Jednym  z kardynalnych wa- Г ;  m> od 2°dz. 19-ej do 20-ej. liw ie nagrodził tym razem tych, zycznym z Krakowa i recita- 
runków dobrego wyuczenia za- dn. 15 b.m. co napraw dę potrzebują. Po tym lem fortepianowym W oytowi- 
wodu w w arsztacie rzemieślni- cz(5r do 8r° dz' 7 wie- o loterii wogóle, kto co w ygrał, cza, które przeznaczone są dla 
czym jest odpowiednia liczba --------- -------------------------- I gdzie kto jak i los trzyma i ja- zwolenników muzyki poważnej

praeown i ków*08 wy kw a iffiko wfa - 1 Г Т ' Т . ________  . I " " 1'? “ '  !? “  » “<*<*> m uzycz’OBWIESZCZENIE Nr. 19/34.1.
‘ Г ......^K w aiiim uw a- Knmnmii, «!■ J r  J , -  r, — j a  IO zawsze szukam, ze- ne noszą charekter rozrvwko-
nych, m ogących uczyć zawodu, kowie“ L i "  w.p!etr- by były siódemki — rzekła pan- wy.
K iedy bowiem warsztat zatru- L  m yśl a rt 1148 1149 Ust. Post. C y w ’ na S ta sia, m aszynistka w pry- Przede wszystkim  niedziela 
oma nadm ierną liczbę uczniów, obw ieszcza, i i  w dniu 28 m aja watnej firmie. ta jest dniem, w którym od-
w p y sk u je  wówczas najczęściej I 1.93,7 10 z r .n a .w  *ali po- — Co tam siódem ka!—-przer- byw ać sie będzie podwieczo-
ЫЫР: аСЧ1ак°  ZWykłych; obo- ? : 3 & ^ l S £ -  wat ie j e ksPedient firmy bła- rek przy mikrofonie^ tak Û1S- 

ow, a nie uczy zawodu. t a c i ,  Pu b l i « n ,  n ieruchom ości m ie jsk ie j, w alneJ; ~  N ajlepiej, żeby su- błony przez radiosłuchaczy. W 
w mysi tych słusznych zu- położonej w  P io trkow ie p rzy u licy  P lac ma СУ‘Г dzieliła się przez trzy. podwieczorku tym w ystan i or- 

pełme zasad m inisterstwo prze-1 jawn‘*j_ N,r; \ a ob„ec!lie 5,| — Z garbatym  dobrze spół- k iestra Górzyńskiego, Tola Ko-
trzym ać — wtrąciła dotąd rianówna, Greta Turnay, Tade- 
zaca naninsia lusz Olsza i Chór Juranda. Jeśli

. f ............. ...................... p i Ł t *  .  . .  ------------------------------------------ ‘ - j  * " •  *  «  u u c c n i e  j

mysłu i handlu dało w 1932 r .,z.ą.cei, . j  Anny-M»rjanny Zwierzo-1 ke
I Ś j  laheżąca paniusia.  _______ _

mki: 1) j . uJ aj to r°b ię  tak — ożywił |mowa o chórach należy zwró-
_ ■■ , . .-----------• » » i i i i i B i a L n u in  i rzenni oKoło /55 m tr. kw ., na k tó re i 4  p a m u a i a .
opiekł społeczne] zalecenie wo- w m ie .io n . są n astępu jące budynki: i) —  Ja  to robię tak — ożyw i. _________  ___ _
jewodom, na zasadzie którego °m m ie»*kalny , p arterow y , k ry ty  pa- się chudy starszy pan w bekie- j c 'ć uwagę na wysteo ^zesDołu
w szyscy wojewodowie w ydali „"’ p X T Ô J !a* 4“ i,wkllny ĥ szy- — Ch°wam  sobie tabelę z wokalnego „Te 4”, które о г
rozporządzenia, ograniczające daszu, wymiaru^dłujolcfokoło "s m°r.j I dwóch ostatnich loterii. Potem 14.30 wykonają szereg pięknych

zoę term inatorów w stosun-l« szerokości około 9 m tr., m urow any! wybieram  taki numer, na k t ó r y  piosenek, po których usłyszy-
u do liczby czeladników . ™ l ł « nie n n e j średn im , 2) o ficyna mu- w poprzednich ciągnieniach nic niy przez radio dziarski kon-
O graniczenie liczby uczniów 

wprowadzone zostało nie tylko 
z punktu w idzenia wartości na­
uki zawodu, ale i ze względu 
na sytuacją na rynku pracy.

Zakłady p racy chętni* po­
sługują się pracą uczniów mało 
płatną, lub często, wbrew obo­
w iązującym  ustawom — zupeł­
ni* darmową; przyjmując w ię­
kszą liczbę uczniów, usuwają 
pracowników w ykw alifikow a­
nych t. j. czeladników, jako 
droższą siłę roboczą. Zwiększa 
to oczyw iście bezrobocie wśród 
pracowników w ykw alifikow a­
nych, a równocześnie zmniejsza 
perspektyw y otrzym ania pracy 
przez uczniów; po skończeniu 
nauki zawodowej. Młodzież, nie 
orientując się zupełnie w sytu ­
acji na rynku pracy, nie w ie­
dząc, które zaw ody są przepeł­
nione,  ̂ k ieruje się najczęściej 
bezmyślnie do zawodów naj­
bardziej rozpowszechnionych, 
fr w.*̂ .c ’ najsilniej nasyconych. 
Umiejętne stosowanie ograni-

Los kupiony w szczęśliwej kolekturze

D.Niewińskiego
przy ul. Słowackiego 22 w Piotrkowie

lub w oddziałach w Bełchatowie i Sulejow ie 
to najlepsza droga do popraw y bytu, a w ięc na­
leży sp ieszyć się z nabyciem losu gdyż  ciągnienie 

1-ej k lasy  38-ej Loterji już blisko.

• ........ . . . u . u w m y , нишег ,  na Który h‘w« uck, po  K torycn u sły sz y
^w.nTe ,,m\ei ,redni m>2) oficyn** mu- W poprzednich ciągnieniach nic my przez radio dziarski kon-
c z ,c .  3 u W k a c j^ m ie s ik a l if^ w y m ia ru "  I î î a W e t  / 3 w k a - Bo Cert o rk ie s try  w o jsk o w e j z Po-
długości około 12 m tr., a szerokości w e d ł u 8: lo te r ii p raw d o p o d o b ień - zn an ia .
około 4-ch metrów, W stanie niiej śre- s t w .a powinna paść w ygrana na W ieczorem przez 1 i pół go- 
mTeninn/w'“  i n£e; •zct*»ółowo w y- taki numer, który dawno n ie  dżiny nadawać będzie Lwów

T h“cd *  , . (od 22.00) koncert o pogodnym
NIERUCH OM OŚĆ PO W YŻSZA: a) • Za ,teorie* M o j nastroju, w wykonaniu orkie-
znajduje się  w posiadan iu  osób obcych s? wa? leI] to praw ie w każdym stry  Seredyńskiego  i śpiewacz- 
so b ie , n a t» m ia it  w dz ie rżaw ie  lub za-1 CI4?n*eniu w ygryw a bez żadnych Marii Błażyńskiej. 
s t a w i, n i* znajdu je  sj^ , b) urządzoną teorii. Ma chłop szczęście i ty le . Zwolennicy popularnych oper

к0’ westchnęła pa- będą mieli sposobność usłyszeć 
k iego  W P io trko w ie , c) n a leży  na pra- д ? 1а ' 1 r.z e b a  mieć szczęście. »Pajace w wykonaniu solistów, 
w ie własności n iepodz ie ln ie : w 3/6 "  l a  nie mam. Dwie loterie chóru i ork iestry teatru La
«zçsciach do dłużniczki Anny-Marjanny trzymałam, myślałam, że n i — ”
Zwierzowej, w 2/6 częściach do spadku I gram  milion No i D a d ł a  та-7w aku jącego  po L udw iku -lan ie  Z w iem , i  i 1 u u , . 1 P a O f a  r a z  
w im ieniu k tó rego  działa ku rato r ad w ’ У  Л , 3  d r u g i  r a z  n ic .  T o s i ę
Ł im zaki-M aw ro  i w pozostałej 1/6 n ie- z e ZfO SClłam  i Zn OWU  t r z y  l o t e r i e
podzie lnej cz<jści — do S te fan a  B yst- n ie  t r z y m a ł a m  lo s u .

E 1 Ä J 1 t S S  Si e 1 Z,/ y  przy “ knie i milczą.
3862 zł Z i ko sztim i oraz innem l Г 7  • V ą d  РЭП Р ОГи82У» s i ę  i o d  
ograniczeniam i i o strzeżen iam i w d 2ia- w r o c “  w  S t r o n ę  r o z m a w i a j ą c y c h ,  
łele III i IV w ykazu h ipo tecznego  w y- —  W  t e n  s p o s ó b  n i g d y  p a n i
miemonem. Licytacja rozpocznie się od n ie Wygra, proszę Dani Llirbip
sum y szacunkow ej 3.000 złotych. Bio- Ш ’ в  • . 7 ł-UOZie
rąc y  udział w  lic y tac ji winni złożyć ^  Zrozum ieć te g o , Zeby
kauc ję , w  kw ocie 10^ od sum y sza- wy ? rac> trzeba grać stale. Nie
cunkowej. A k ta , w sp raw ie  n in iejszej niOŻna raz  Wziąć los, raz  nie
sp rzedaży, znajdu ją się w kance larji W ziąć, bo m oże a k u r a t  w tpH i/
w ydziału cyw ilnego  S ąd u  O kręgow e- k lV H u n » n i  „ { I  • i  W te d vy >— -  d: -ł-i-— I K iedy p an i m e w z ię ła , m ogła

paść w ygrana. Ja  na przykład 
gram stale.

No i ja k  p an  na tym  w y ­
ch o d z i?

Odczyt
Zarząd Koła T o w a r z y s t w a  

Nauczycieli Szkół Średnich i 
W yższych w  Piotrkowie urzą­
dza w  niedzielę 14 lutego od­
czyt n a  temat: „ H is to r io z o f ia  
Gehtego a epoka współczesna”. 
O dczyt odbędzie się w sali To­
w arzystw a Kredytowego Miej­
skiego ul. Słow ackiego Nr. 1< 

O dczyt wygłosi p. prof. ” • 
Lazarew icz. Początek o godz. 
4 - e j  po południu. W e jś c i e  dla 
członków i zaproszonych gości.

Kradzież
garderoby

W dniu 9 bm. na szkodę Wa­
łeckiego Mariana zam. w Piofr;
kowie, przy ul. Jerozo lim skiej 
Nr. 56, podczas nieobecności 
domowników, sk rad z io n o  z mie­
szkania garn itur męski i 25 zł 
gotówki.

K a r y
Sporządzono 11 protokuló^ 

za przekroczenia administracyj­
ne i ukarano doraźnie 10

KINO-

Ш
* Plol

S ca la”
10.40.

w ni edzielę o godz.

Rozmowy o niepodległ®^  
między Żeromskim a W ysP ^  

■kim
W okresie w alk rewolucji' 

nych w b. Królestwie, w r. lf  
Żeromski, współpracujący 
czas blisko z Józefem PiłsuCf' 
skim, organizował opinię 
epszych Polaków w kierunK 

niepodległościowym . Z te jra^g 
zetknął się w owym c z a s ie  
Stanisławem  Wyspiańskimi s 
ącym u szczytu swej P°etQ[. 

kiej sław y. O ciekawym  sp , 
kaniu i jego k o n s e k w e n c ja
będzie mówił Janusz Stęp0^* 
w dn. 14.11 o godzinie O 
szkicu literackim , zatytm/T 
nym Spotkanie W yspiański«» 
z Żeromskim w roku 1905

? a г 
Jl0*adz

to
SPe c

?4 ac h ;
&tek П£

Ä v "t  ̂  

!

r

Й г о  
c o n y

?o  w P iotrkow ie.
Komornik: S tarzew sk i Jó zef

Szczęśliwa kolektura

Tow. Dobr. dla Chrześcijan
w Piotrkowie

ul. J. Piłsudskiego Nr. 75 — telefon Nr. 1531 
Oddz. sklep ty t. p. M. Szymańskiego
ul. Słow ackiego 7 (vis a vis „Bata”) 

W ypłaciła już dużo poważnych w y g r a n y c h .  
Dochód ze sprzed, losów lot. przeznaczony jest na 

utrzymanie sierot.
Sieroty przynoszą szczęście!

Wątroba jest filtrem dla krwi

P R E N U M E R A T A  mie« 4 « n a  D z ie n n ik a ^ io trk o w sk ie g ^ v ^ n ^ r
-—  z* 3-Q0 z dostaw ą, kw artaln ie z przesyłką zl

I I D -I • . I Zanieczyszczona krew może 
uoskonalel Bardzo mi się powodować szereg rozmaitych

o°ra!v ? ! ? * * !  wy-' dolegliwości, bóle artretyczne,
F , . Y' P*10? było k ilka lotem  zdęcia, odbijania, bóle w wa-

S  «Ш С  me wygrałem . Nie trobie, niesmak w ustach, brak
zrażam się tym i gram dalej, apetytu, skłonność do tycia
Św iat nalezy  do w ytrwałych! plam y i w yrzuty na skórze,’
I . W ar®zawa Głowna!—roz- Choroby złej przemiany m aterii

— Sn n f  'HS '°ra’ u  organizm i przyśpiesza-Dowidzenia państwu. Idę ją  starość.
do S Ł kUpiĆ }ćf artk.1 , zgodną z naturą
do c rzydz este, ósmej Lotem kuracją jest normowanie czyn- 
panstwowej. |ności wątroby ; nerek Dzy^

Za Redaktora i W ydaw nictw o: Leopold Kujawski
8

* wy*dziestoletnie d o ś w ia d c z e n ie ^  ^  
kazało, że w  c h o r o b a c h  n 
złej przem iany m a t e r i i ,  j aCh 
nicznego zaparcia, kami ^  
żółciowych, żółtaczce, ar 
mie ma zastosowanie »^0 
n a z a ” H. Niemojewskieff®* {a 

Broszury bezpłatnie rChe- 
laboratorium fizjologiczn p, 
miczne „ C h o lek in az a” H. 
je w s k ie g o , W arszaw a» ^  
Ś w ia t  5 o ra z  ap tek »  1 
a p te c z n e . ^
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CENY OGŁOSZEŃ: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 grTwTekście 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.—  v,naŁłl]tł »м-und ĝ r, aroDnc zU g r  za __________

.D rukarnia K rajow a”Pracowników Drukarskich, P i o t r k ô w ^ S i e n k i e w i c ï a

V a^ j a  

^ki


